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TOMASZ SOLDENHOFF

NIE MA GRANIC DLA KULTURY
Napotkani przechodnie trafiajcj bez pudła:
-  Dom kultury? Wiadomo, w rynku, za kościołem...
To samo, gdy spytasz o kino czy klub.
W Strykowie porzqdek i wygoda: cała  kultura siedzi w jed ­

nym m iejscu. Budynek z dala  przyciqga wzrok nieregularnq bry- 
łq i jasnq fasadq z wielkimi literami DOM KULTURY pośrodku. 
Tak zostało, choć centralna część tej jakby z trzech złożonej 
budowli od dwóch lat nosi urzędowe imię MIEJSKO-GMINNE­
GO OŚRODKA PROPAGANDY I KULTURY.

W  ośrodku jest biblioteka, sa la  z niewielkq estradkq, po sq- 
siedzku kino „Jutrzenka”, klub ksiqżki i prasy oraz człowiek na 
etacie , który jeszcze nie podejrzewa jakie nowe, ważne zadania 
gotujq mu w łódzkiej centrali w myśl „podstawowych założeń 
dalszego rozwoju i upowszechniania kultury w województwie 
miejskim łódzkim do roku 1985”...

Nim skonfron tu jem y założenia r. 
rzeczyw istością, cofnijm y się nieco w 
przeszłość.

DECYZJE DAWNE I NOWE

Rok 1974. K om itet Łódzki PZPR  
p rzy jm uje  program  rozw oju ku ltu ry  
w Łodzi do 1980 roku. 7. w nikliw ej 
analizy po tencjału  Łodzi w vpłvw nją 
w nioski w skazu jące k ie ru n k i rozw o­

ju  k u ltu ry  w mieście, k tó re  zdążyło 
już stanąć  w rzędzie czołowych o- 
środków  k u ltu ry  w k ra ju . F orm u łu ­
je się k ierunk i rozw oju bazy oraz 
postu la ty  pod adresem  w szystkich 
środow isk tw órczych. Z apada uch w a­
la o rea lizac ji przy jętego  p rogram u 
rozw oju.

Rok 1975. K ra j przeżyw a w ielką r e ­
form ę adm in istracy jną . W skład no­
wo pow stałego w ojew ództw a m iej­

skiego łódzkiego wchodzą poza Ło­
dzią spore ośrodki m iejskie oraz m a­
łe m iasta i te reny  w iejskie. I choć 
k ierunk i rozw oju ku ltu ry  Łodzi 
przedstaw ione w „P rogram ie rozw oju 
k u ltu ry ” pozostają obow iązujące, 
łódzkie placów ki artystyczne  i kul- 
tu ralno-w ychow aw cze czekają nowe 
zadania. T em at „k u ltu ra  na  szczeblu 
m ałego m iasta  I gm iny” nie da się 
już zbagatelizow ać. P o trzebą  staje  
się ocena skuteczności dotychczaso­
w ych działań. No i w m iarę  jedno li­
ta  w izja rozw oju upow szechniania 
k u ltu ry  na  przedpolach wielkiego 
m iasta.

W początkach listopada 1978 roku
na specjalnej sesji Rady N arodow ej 
M iasta Łodzi pod dyskusję radnych  
przedłożony zostanie p rogram  rozw o­
ju  1 upow szechniania k u ltu ry  w  m ia­
stach i gm inach w ojew ództw a m ie j­
skiego łódzkiego.

JAKIE SĄ ZAŁOŻENIA 
TEGO PROGRAMU?

Strykow ski M iejsko-Gm inny  
Ośrodek Propagandy i Kultury  
nie przypadkiem  pojawił się w  
czołówce tych rozważań.

To jak b y  hasło  w yw oław cze now e­
go program u, w k tó rym  podstaw ow a 
jednostką  organ izacy jną m ają być 
w łaśnie M/G O PiK -i. Jedynie  w 
m iastach przem ysłow ych, jak  P a­
bianice i Zgierz um acniane będą 
istniejące już ROBOTNICZE CEN ­
TRA KULTURY. Ale ośrodki p ro p a ­
gandy I k u ltu ry  nie m ają  być m ie j­
scem, gdzie będzie można Jedynie po­
życzyć książkę, podyskutow ać czy 
posłuchać koncertu  w w ykonaniu 
m iejscowych, bądź przybyłych z n ie­
dalekiej Łodzi artystów .

W system ie upow szechniani^ k u ltu ­
ry M /G O PiK -i p rze jm ą funkcje  ko­
ordynato rów  pozbaw ionych dotąd 
wspólnego p rogram u, n iespójnych i 
przypadkow ych działań. Że zadanie 
to jes t niełatwe.- św iadczy fakt, i i  
żaden jeszcze z dziesięciu pow stałych 
już w w ojew ództw ie ośrodków  nie 
w yw iązuje się na  raz ie  z te j n a jw aż­
niejszej roli: p rogram isty  i koordy­
natora .

Przyczyny są na  ogól prozaiczne:
kłopoty lokalowe, lim ity  w e ta tach ; 
tej zaś kadrze k tó rą  udało się za trzy ­
mać w ośrodkach b rak u je  dośw iad­
czenia. Do G m innych (M iejskich) 
Funduszów  Rozwoju K u ltu ry  — k tó ­
re  m ają być podstaw ą m ateria lną  
działalności ośrodków  — naczelnicy 
gm in odnoszą się jeszcze dość ostroż­

nie Czasem  nie mogą (czy me chcą) 
w ykorzystyw ać do końca swych u- 
praw nień . Czasem  też zasłaniają się 
n iekorzystnym i „w arunkam i". Logi­
ka n iektórych argum entów  bywa za­
skakująca. Jeden  z naczelników  wy­
raził na p rzykład  pogląd, że skoro u 
niego w gm inie ludzi na kilom etrze 
kw adratow ym  m niej niż gdzie in­
dziej, m niejsze rów nież muszą być 
apety ty  na kulturę... Inny naczelnik 
ad m in is tra to r jednej z najbliższych 
Lodzi gm in, pow iedział mi w prost:

— Owszem, m ieliśm y kino, na 
seansach byw ało pięć osób. U nas 
ludzie w ola w siąść w au tobus i po­
jechać do „B ałtyku”. K u ltu ry , p ro­
szę pana, nie da  się „robić na siłę"—

Też p raw da, ale w ystarczy 10 m i­
nu t drogi do sąsiedniej gminy. by 
dowiedzieć cip czegoś ak u ra t odw rot­
nego, choć nie dalej z niej do k u l­
tu ra ln e j m etropolii. Pow iada naczel­
nik:

— Ludzie cały dzień siedzą w Ło- 
d*| _  w pracy, ale odpoczywać chcą 
u siebie. P rzykład? Taki Justynów , 
z którego niem al wszyscy dojeżdżają 
do pracy w Łodzi. Kolo SZM P po­
tra fiło  jednak  w yw ołać za in tereso ­
w anie m iejscow ym  klubem  I biblio­
teką...

Dalszy ciqg na str. 3*



L E C H  K U N K A
Polska k u ltu ra , a  szczególnie łódzkie środow isko tw órcze 

poniosły do tk liw ą s tra tę . 15 październ ika zm arł w ybitny  
m alarz Lech K unka, jeden  ze w spółzałożycieli i d ługoletnich 
pedagogów łódzkiej W yższej Szkoły P lastycznej.

N ależał do n iew ielk ie j przecież grupy  tw órców , z których 
Łódź mogła być n ap raw d ę  dum na. T u ta j skończył m a la r­
skie stu d ia  pod opieką W ładysław a S trzem ińskiego, którego 
osobowość 1 teoretyczne założenia u a js lln ie j oddziaływ ały

przez w iele la t na  m alarstw o  K unki. Obok innego łodzian i­
na — S tefana K ryg iera  — w kró tce po śm ierci m istrza do­
łączył do katow ickiej g rupy  S t — 53 (od pierw szych lite r 
nazw iska S trzem ińskiego). J e j członkow ie w yznaczyli sobie 
zadanie praktycznego zrealizow ania teorii najw iększego 
polskiego konstruk tyw isty . Łeoh K unka pośród ów czesnej 
„m łodej aw angardy’ zajm ow ał szczególną pozycję: był nie 
ty lko  jednym  z najgorliw szych w yznaw ców  unizm u i „ te­
orii w idzenia”, a le także n a jb ard z ie j konsekw entnych. Od 
roku  1946 m iał już za sobą dośw iadczenia bezprzedm ioto­
w ej ab strakc ji (k tó re j jeszczt n ik t z m łodych nie upraw iał) 
a  co w ażniejsze — od 1948 r  p rzebyw ał we F ran c ji i uczył 
się tam  w  pracow ni w ielkiego F e rn an d a  L eęćra.

Z „ legcrow sk lm r1 obrazam i K unka w ziął udział w  słyn­
nej w ystaw ie A rsenału , ale niedługo potem  bez reszty , i to 
niem al do końca tw órczej drogi, pochłonął go stru k tu ra lizm . 
Jego obrazy płasko rzeźbione lub  w ykonyw ane techniką 
collage, były coraz to  now ym i stud iam i na tem at is tn ie ją ­
cych w przyrodzie, lecz u k ry ty ch  przed bezpośrednim  do­
św iadczeniem  s tru k tu r  — jak b y  pow iększonych m ikrosko­
powo id jęć  roślinnych kom órek, z iarn  p iasku, księżycowych 
k raterów . W różnych okresach czasu były to  kom pozycje 
„gorące*’ — gw ałtow ne kolorystycznie i n ie regu la rne  — lub 
też „zim ne”: w yw ażone kom pozycyjnie i barw nie. W latach 
sześćdziesiątych w  m iejsce fa rb  zaczął używ ać gotowych 
przedm iotów , chcąc jak b y  zbliżyć się w ten  sposób do co­
dzienności, k tó re j p lastycznego ekw iw alen tu  poszukiw ał 
w łaściw ie n ieustann ie . W ła tach  siedem dziesiątych nastąp ił 
znów okres pew nego „uspokojen ia”, szukania  w yrazu  po­
przez zestaw ian ie  kolistych i kw adratow ych  form  w pew ­
nym  z góry przy jętym  porządku. T akie  w łaśnie kom pozycje 
pokazał na o sta tn ie j dużej w ystaw ie w Łodzi w  1974 r.

Lech K unka nie m iał na pozór nic wspólnego z nu rtem  
„m etaforycznym ” tak  popu larnym  obecnie. A le przecież je ­
go obrazy także w  jakiś szczególny, um ow ny sposób poka­
zyw ały, że w czasach gw ałtow nych przem ian nie m a m ie j­
sca dla idealnych, w yrozum ow anych s tru k tu r .

B yła to przede w szystk im  a luzja  do osobistych przeżyć I 
em ocji a rty sty . P a trząc  na jego obrazy odnosiło się zawsze 
w rażen ie , że osobowość tw órcy jak b y  „nic m ieści się” w 
ram ach , k tó re  sam  w ybrał. S tru k tu ra lizm  K unki nigdy nie 
był m echaniczny i odcziowicczony, najczęściej zbliżał się 
do tzw. m alarstw a  m aterii — szczególnej odm iany a b s tra k ­
cji b lisk iej ludzkiem u dośw iadczeniu. Zawsze cechow ał tego 
a r ty s tę  sw oisty dualizm , przem ieszanie konstrukcyjnego  
planu budow y obrazu z gw łatow ną potrzebą eksperym en tu  
dociekania, n ieus tanne j zm iany. D latego były to obrazy 
żyw e, w k tórych  dobrze w yczuw ało się b ijący  pu ls n ak ry ty  
jedynie  sztyw ną pokryw ą. I tak ie  — głęboko w to w ierzę
— pozostaną.

ANDRZEJ MAJER

POLACY I POLONIA 
W NAUCE ŚWIATOWEJ

S ta ran iem  K lubu  D ziennika­
rzy  N aukow ych SD P 1 U n iw er­
sy te tu  Łódzkiego zorganizow a­
no  sesie nomil a m o -naukow a 
o t .  „Polacy I P o lon ia  w  nauce 
św ia tow ej”. R ek to r UŁ prof. Ir  
R om uald Skow roński D oinfor­
m ow ał uczestn ików  sesdl że 
łódzka uczelnia podpisała um o­
w y o s ta łe  1 wsnółnwacy 1 w y­
m ianie naukow ej z 18 u n iw e r­
sy tetam i w różnych k ra jach . W 
w ielu nrzynadkach  naw iązan ie  
k on tak tó w  stało sie m ożliwe 
dzięki in ic ja tyw ie  I pomocy 
zagrani ran  ych naukow ców  e o l­
skiego Dochodzenia. W re z u lta ­
cie D o d D is a n y c h  um ów  ty lk o  w 
ubiegłym  roku akadem ickim  
U n iw ersy te t Łódzki odw iedziło 
211 uczonych z całego św iata  a 
540 oracow ników  naukow ych 
U Ł nrzebvw ało  za granica.

— P rzyk ład  U niw ersy tetu  
Łódzkiego iest jednym  z b a r­
dzo w ielu ilu stru jący ch  rozw i­
ja jąca  sle w spółprace polskich 
naukow ców  z kolegam i zag ra­
nicznym i polskiego pochodzenia
—  D o w ie d z ia ł  o b e c n y  n a  ł ó d z ­
k i e !  s e s j i  k i e r o w n i k  d z i a ł u  o -  
4w i a t y  1 n a u k i  T ow arzystw a

Łączności s  P o lon ia  Z agranicz­
n ą  „Polonia”, migir S tanisław  
Szum ski.

— W spółpraca ta  mczególnle 
In tensyw nie zaczęła sie rozw i­
jać po 1971 roku. O grom ne zna­
czenie odegrała tu  uchw ała  B iu­
ra  Politycznego KC PZPR . •  
nastepn te  opracow any program  
rządow ej s ta łe j w spółpracy I 
rozw ijan ia  łączności * Polonia 
zagraniczną. W prow adzone zo­
sta ły  now e Jakościowo e lem en­
ty. k tó re  w płynęły  na rozszerze­
nie I poełeblenle kon tak tów  po­
lon ijnych  z k ra jem . Początek 
dał udział inżynierów  I tech n i­
ków  polskiego pochodzenia w 
obradach  K ongresu  T echników  
Polskich  w 1971 roku. O zna­
czeniu jak ie  w ładze naszego 
k ra ju  p rzyw iązu ją  do k o n tak ­
tów  z Polonia św iadczy prze- 
bleir spo tkan ia  I  sek re ta rza  KC 
PZPR  — E dw arda  G ierka  z In­
żynieram i 1 techn ikam i polskie­
go pochodzenia, k tó rzy  uczest­
niczyli w VI K ongresie  T ech­
ników  Polskich  w Poznaniu . W’ 
obradach  VIT K ongresu uczest­
niczyły 132 osoby polskiego po- 
ehodzenla i  18 kra jów . Z gro­

m adzono przy te j  okazji prze­
szło 400 nazw isk inżynierów  i 
techników  w różnych k ra jach  
stałego zam ieszkania.

N aw iązanie w spółpracy, bąd# 
pogłebienle je j z obyw atelam i 
polskiego pochodzenia w róż­
nych k ra jach  — podkreślił m gr 
S tan isław  Szum ski — przynio­
sły też w zajem ne ko n tak ty  in ­
nych g rup  zaw odow ych. Np. we 
w rześn iu  odbył sle w Łodzi I 
Z jazd Polonijny  W lóklenników , 
na  k tó ry  przybyło 14 osób * 4 
kra jów , 13 gości zagranicznych 
polskiego pochodzenia uczestn i­
czyło w  Zjeżdzle H istoryków  w 
T oruniu . 60 lekarzy  z 12 k ra ­
jów  przybyło na zjazd P o lsk ie­
go T ow arzystw a L ekarskieeo. a 
na  spo tkanie  praw ników  polo­
n ijnych  przyjechało  do P io tr­
kow a T rybunalsk iego  40 osób i
9 k ra jów .

— Jak ie  są re zu lta ty  tego  ro ­
dza ju  kon tak tów ? — zap y ta liś­
m y m «r Szum skiego.

— M am y setk i przykładów  
korzyści polegających na zbli­
żeniu do Polski w szystkich, 
k tó rzy  poczuw ała sle do pol­
skiego pochodzenia. N ader czę­
sto w łaśnie oni u ła tw ia ją  
p rzedstaw icielom  polskich p la ­
ców ek naukow ych. Insty tucji 
handlow ych  1 gospodarczych 
naw iązyw anie w spółpracy z Ich 
k ra jam f osiedlenia. T ow arzy­

stw o Łączności z Polonią Z a­
g ran iczna  „Polonia” zgrom adzi­
ło około tysiąca nazw isk uczo­
nych polskiego pochodzenia 
m ieszkających w różnych k ra ­
jach.

— D okładam y w szelkich s ta ­
rań  — pow iedział dalei mgr 
Szum ski — aby w zajem na 
w spółpraca polskich olaców ek 
naukow ych z uczonym i po lsk ie­
go pochodzenia sta le  sle rozw i­
ja ła  I pogłębiała. P ragn iem y 
dotrzeć w  najbliższym  czasie do 
now ych g ru p  zaw odow ych w 
różnych k ra jach . S łużą tem u 
celow i m .in. dz iałan ia  T ow a­
rzystw a „Polonia".

O szczegółach w spółpracy h i­
sto ryków  Dolskich z h is to ry k a ­
mi am erykańsk im i obszerny 
re fe ra t wygłosiła nrof. d r Zo­
fia  L ibiszow ska z In s ty tu tu  H i­
sto rii U n iw ersy te tu  Łódzkiego 
Szczególne m iejsce w tych 
ko n tak tach  za im uie  w spółpraca 
z  F u n d ae ią  K ościuszkow ska.

D r B a rb a ra  T y ra lska  z In ­
s ty tu tu  Filologii Polskie 1 UŁ 
w ygłosiła n a  łódzkiej sesii b a r ­
dzo In teresu jący  re fe ra t na te ­
m a t zagadnień Dolskiego iezyka 
m ów ionego w  W ielkiej B ry ta ­
nii. a prof. d r  Je rzy  S ta rn a w ­
ski m ów ił o zain teresow aniach  
poflską li te ra tu rą  w e F rancji w 
X IX  w ieku.

K.T.

W HOŁDZIE M OROW I 
„ZIEMI OBIECANEJ11

W sobotę 21 października  na plac R eym onta  przybyło  k ilku  
tys ięcy  łodzian by w ziąć udział w  uroczystości odsłonięcia pom ­
nika  W ładysław a R eym onta . U stóp pom nika zebrali się przed­
staw iciele w ładz po litycznych  i adm in istracyjnych  m iasta z I 
sekre tarzem  K Ł  PZPR, przew odniczącym  Rady N arodow ej Ł o­
dzi — B olesław em  K opersk im  i prezyden tem  — Józe fem  N iew ia­
dom skim . Są także przedstaw iciele w ładz cen tra łnych  SD i rze ­
miosła oraz sekre tarz  Z G Z L P  —  Jan K oprow ski, k rew n i w ie l­
kiego pisarza, członkow ie K om ite tu  O rganizacyjnego budow y  
pom nika , pisarze łódzcy, przedstaw iciele św iata artystycznego i 
naukow ego, liczne delegacje zakładów  pracy i szkół, łódzkich  
cechów  rzem ieśln iczych . W  ludow ych  stro jach  w yróżnia  się g ru ­
pa członków  A m atorskiego Zespołu Regionalnego im . R eym onta  
z L ipiec R eym ontow skich .

U roczystość otw iera  S tan isław  W ójcik , przew odniczący K o m i­
tetu  B udow y P om n ika , przypom ina jąc bogaty dorobek działalno­
ści spo łeczn ikow skie j łódzkich  cechów  rzem ieśln iczych , którego  
ukoronow aniem  jes t zbudow anie w  tak k ró tk im  czasie pom nika  
Laureata Nobla.

N astępnie  zabrał głos to w. Bolesław  K operski, m ów iąc m . 
in.: „O ddajem y dziś m ieszkańcom  Łodzi pom nik w ielkiego  pol­
skiego pisarza  — W ładysław a R eym onta , tw órcy, k tó ry  p rzyspo­
rzy ł kra jow i w iele  sław y i uznania, łaureata N agrody Nobla, 
człow ieka , k tó ry  sw y m  piórem  uw ieczn ił narodziny naszego 
m iasta, trud  łódzkiego robotnika oraz życie i zw ycza je  polskie) 
wsi. K iedy  m ó w im y  o w ie lk ich  dziełach W ładysław a R eym onta
0 ,,C hłopach” i „Ziem i obiecanej’' podziw iam y w  nich nie ty lko  
m istrzostw o pióra, ogrom ny m istrzow ski ta len t autora, ale także  jego  
szacunek dla praw dy, jego o lbrzym ią um ieję tność  obserw ow ania  
zjaw isk  w spółczesności U n iw ersyte tem  życia byl m u w arszta t 
kraw ieck i i ko le jarska  praca. Dzieła jego otaczane pow szechnym  
szacunkiem  znane są szerokim  kręgom  polskiego społeczeństw a, 
są z pokolenia na pokolenie czytane z żarliw ością i w ie lk im  
w zruszen iem .

W ładysław  R eym on t dla  nas łodzian jes t p isarzem  szczegól­
nie b liskim . Jego pow ieść ,,Z iem ia  obiecana” stała się a rtystycz­
n ym  do ku m en tem  epoki historii Łodzi. Z  w iernością rzadko spo­
tykaną w  literack im  dziele, z bezkom prom isow ą ostrością ukaza ł 
w  n ie j au tor ku lisy  pow staw ania  fo r tu n  łódzkich  fa b ryka n tó w , 
panujące w  ich środow isku  praw a bezw zg lędnej w a lk i”.

N astępnie I sekretarz K Ł  przypom nia ł tradycje  ku ltu ra lne  ro ­
botniczej Ł odzi podkreśla jąc, że dopiero w  czasach P olski L u ­
dow ej stał się dopiero m ożliw y  w szechstronny rozw ój k u ltu ry  i 
nauki m iasta. „My łodzianie z dum ą podkreślam y, że m iasto d zię ­
k i naszej w spó lnej pracy przekszta łca  się z ziem i obiecanej, o 
któ re j pisał R eym on t w  m iasto, k tóre  kocham y, k tóre  z ka żd ym  
rek iem  p iękn ie je , dla którego nie szczędzim y pracy naszych rąk
1 um ysłów ... P om nik R eym onta  je s t jeszcze jed n ym  dow odem  
w zajem nego przenikania  się w  życ iu  naszego miasta treści k u ltu ­
ry  i treści pracy. C ieszy nas, że wzbogaca on pe jza ż m iasta, że 
będzie jeszcze bardziej w iązał nas uczuciow o z jego przeszłością  
i teraźniejszością

Na zakończen ie  1 sekre ta rz K Ł  podziękow ał tw órcom  pom nika: 
artyśc ie -rze ib ia rzow i W acław ow i W ołosew iczow i, członkom  K o ­
m ite tu  O rganizacyjnego w śród k tó rych  zasłużyli się szczególnie: 
Stan isław  W ójcik , Janusz Szczepański, E dw ard Sku ła , a także  
załodze Zakładów  S p rzę tu  P rzeciw pożarow ego „Progaz”, która  
po raz p ierw szy  tak w ie lk i odlew  w ykonała  szybko i udanie.

W im ien iu  środow iska literackiego zabrał glos prezes Zarządu  
O ddziału Z L P  w  Łodzi — Jerzy  W aw rzak, zw racając uw agę na 
w yją tko w e  zw iązk i pisarza z Łodzią, jego pow ikłaną i trudną  
drogę życiow ą n im  sięgnął po n a jw yższe  laury, jego niezłom ność  
I charakter, a lakże dom inującą św iadom ość obow iązku  tw órcy  
wobec społeczeństw a. P rzedstaw iciel środow iska pisarskiego, które  
od daw na postulow ało budow ę pom nika R eym onta , złożył w yra ­
zy uznania i w dzięczności tym  w szys tk im , k tó rzy  przyczyn ili się 
do urzeczyw istn ien ia  te j idei, będącej n a jw yższym  w yra zem  hoł­
du sk ładanym  przez w spółczesnych sw ym  atenatom .

Zebrani łodzianie ze w zruszen iem  i aplauzem  obserw ują  m o­
m en t odsłonięcia b ry ły  pom nika. D elegacje sk ładają  w iązanki 
kw iatów .

U roczystości „reym on tow sk ie” m ają jeszcze sw ój da lszy  ciąg. 
W pob lisk ie j S zko le  M uzycznej im . W ieniaw skiego otwarta zo­
stała w ystaw a  pn. „Łódź — R eym on tow i’• zorganizow ana stara­
niem  M uzeum  H istorii Miasta. T u ta j także m łodzież szko ły  
przedstaw iła  udane w idow isko  pośw ięcone pisarzow i, a także  
najbardziej zasłużen i przy  realizacji budow y pom nika  o trzym ali 
w ysok ie  odznaczenia państw ow e i resortow e. D opełnieniem  uro­
czystości było in teresu jące sem inarium , na k tó rym  refera ty  o 
tw órczości R eym onta  i jego zw iązkach  z  Łodzią w ygłosili doc. 
Barbara Kocówa i prof. Je rzy  S tarnaw ski.

POLUBIĆ AKORDEON
M uszę przyznać, że choć w 

czasach m uzycznego te rm in o ­
w an ia  zdarzało mi się gryw ać 
w  ork iestrze  akordeonistów  
(ale nie na  akordeonie) i to  
p arok ro tn ie  naw et w  m iejscu  
dostojnym , bo w filharm onii, 
nigdy jed n ak  nie byłem  w iel­
bicielem tego in s trum en tu . Nie 
dziw iły m nie też obojętne na 
dźw ięk akordeonu  reakc je  m e­
lom anów .

Aliści naw et oni — byw alcy 
koncertów  w filharm onii — 
m uszą obiektyw nie przyznać, 
że coś się zm ienia w n iew zru ­
szonej od la t h ie ra rch ii in s tru ­
m entów . Ten „gorszy” członek 
w ielk iej rodziny in s trum en tów  
przebył w  ciągu ostatniego 
półwiecza drogę praw dziw ego 
społecznego i a rtystycznego  a- 
w ansu, s ta jąc  się bohaterem  
k arie ry  godnej naszych dem o­
kratycznych  czasów...

N ie s ta ł się u  nas akordeon 
in s trum en tem  narodow ym , ale 
nie u trac ił nic ze sw ej — zdo­
by te j w  latach  m iedzyw ojen 
nych — popularności. U m ocni­
ły Ją ,w pływ y I wzory idące 
ze Zw iązku Radzieckiego, gdzie 
młodych akordeonistów  otacza 
sie trosk liw ą opieką, jak  i z Za

chodu. (Na akordeonie w  w ol­
nych chw ilach gryw a p rezy ­
den t F rancji?).

Nasze środow isko muzyczne 
dość późno, bo dopiero u 
schyłku la t pięćdziesiątych do­
strzegło w artości akordeonu. 
Od roku 1959 d a tu ją  się w 
Polsce o rgan izacy jne s ta ran ia
o podniesienie rang i tego n ie­
docenianego w szkolnictw ie 
m uzycznym  i salach koncerto­
wych in s tru m en tu , o zapew ­
nienie m u artystycznego  i n au ­
kowego sta tu su . W tym  w ła­
śnie roku pow stało  S tow arzy­
szenie A kordeonistów  Polskich. 
Do średn ich  szkół muzycznych 
w W arszaw ie i K atow icach 
w prow adzono .zaw odow e n a u ­
czanie gry na akordeonie. W 
pięć la t później w  w arszaw ­
skiej PW SM  pow sta ła  klasa a- 
kordeonu, później w  pozosta­
łych konserw ato riach  (z w y ją t­
k iem  Łodzi). N astępnym  w aż­
nym  w ydarzeniem  w owej „ re ­
w olucji” w św iecie m uzyki by­
ło w ejście S tow arzyszenia A- 
kordeonistów  Polskich do 
w ładz M iędzynarodow ej Fede­
rac ji A kordeonowej, założonej 
w  1935 roku jed y n e j dotąd na 
św iecie organizacji m uzyków  1

sym patyków  jednego ty lko  in ­
stru m en tu . P o lska  sta ła  się też 
organizatorem  m iędzynarodo­
wych kursów  m istrzow skich, a 
ostatn io  — organizatorem  31 
M iędzynarodow ego K onkursu  
A kordeonow ego w Łodzi. Ta 
o sta tn ia  im preza (w dniach od 
20 do 24 w rześnia) u g ru n to w a­
ła pozycję polskiej akordeoni- 
styk i w świecie.

Ja k  przekonali się sta li by ­
w alcy konkursów  (w tym  prze­
szło 200 obserw ato rów  z 23 
państw ) poziom te j im prezy z 
roku  na  rok  zw yżkuje. Między 
innym i na ' pew no dzięki sta le  
w zbogacanem u oryginalnem u 
rep e rtu a ro w i akordeonow em u. 
P ierw szy „pow ażny” u tw ór na 
ten  in s tru m en t nap isano  przed 
pięćdziesięciom a laty . Dziś 
is tn ie je  obszerna li te ra tu ra , w 
k tó rą  n iem ały  w kład wnieśli 
rów nież polscy kom pozytorzy 
(i muzycy, np. W arszaw ski 
K w in te t A kordeonow y od 17 
la t p ropagu jący  u tw ory  P o la ­
ków). Po raz  p ierw szy p ro g ra ­
m em  obow iązkow ym  był na 
m iędzynarodow ym  konkursie  
u tw ór naszego kom pozytora — 
A ndrzeja  K rzanow skiego („So­
n ata  na akordeon”).

O dbyw ający się w  Łodzi 31 
K onkurs s ta ł się dobrą okazją 
do zaprezentow ania tw órczości 
łódzkich kom pozytorów  od la t

piszącycn m.in. n a  akordeon. 
Podczas koncertu  m uzyki a- 
kordeonow ej, tow arzyszącego 
przesłuchaniom  usłyszeliśm y 
„F an taz ję  na sopran i k w in te t 
akordeonow y” A ndrzeja  H un- 
dziaka, a w  czasie koncertu  
finałow ego „Concerto polacco” 
na akordeon  i o rk iestrę  B ron i­
sław a K. P rzybylskiego. A le w 
re p e r tu a rz e  akordeonow ym  — 
obok coraz liczniejszych u tw o­
rów  oryginalnych (w arto  do­
dać, że k oncert na akordeon i 
o rk ie strę  po raz  p ierw szy w 
tym  roku  znalazł się w  p ro ­
g ram ie „W arszaw skiej Jes ien i”) 
u trzy m u je  się nadal w iele dzieł 
klasycznych (choćby Bacha, 
S carla ttiego  czy Liszta). Po­
ziom budow y akordeonów  Jest 
dziś tak  w ysoki, że um ożliw ia 
p rak tyczn ie  zag ran ie  w orygi­
nale  każdego u tw oru  fo rtep ia ­
nowego; ad ap tac je  z innych in ­
stru m en tó w  ograniczają się 
w łaściw ie do technik i w ykona­
nia.

Czołówka zarysow ała się 
w łaściw ie ju ż  na I etapie. S ą­
dząc po oklaskach, jakim i 
p rzyw itano  przed drugim  
p rzesłuchaniem  W iktora  K ar- 
Pija, szybko s ta ł się on faw o­
ry tem  publiczności, a jak  się 
później okazało rów nież — ju ­
rorów . W w ykonaniu  tak  zna­
kom itych, acz m łodych prze­

cież jeszcze solistów , ja k  K ar- 
pij i jego kolega A uatolij Z y­
ków  (zdobywca II I  m iejsca), 
ja k  ich k onku renc1 z R FN : W er­
ner G lu tsch  (II nagroda) i eks­
centryczny Edw in Buchholz 
(dyplom  specjalny) czy z USA 
Angelo F aie lla  — V, Antony 
R olando — V III m iejsce) lub 
K anady  (IV w konkursie  Leo­
n a rd  Turnovieius), na n a jw y ż ­
szych p ię trach  m uzyki — a- 
kordeon gw ałtow nie oddala się 
od swego „popularnego” dzie­
dzictw a, s ta je  się pe łnop raw ­
nym  in s trum en tem  solistycz­
nym  i koncertow ym , im ponu­
jącym  iście organow ą pełnią 
eksp resji i brzm ienia.

W 31 M iędzynarodow ym  
K onkursie  A kordeonow ym  u- 
słyszeliśm y trzy  czołowe ze­
społy akordeonow e: W iener 
Akkordeon K am m erenensem b- 
le — złożony z w ielokrotnie 
nagradzanych , ru tynow anych  
m uzyków , zespół k tó ry  w yw o­
ła ł jed n ak  pew ne kon trow ersje  
(m.in. k ry tyczne uw agi w zbu­
dził ten  rodzaj elektronicznego 
w zm ocnienia instrum entów , ja ­
ki zaprezentow ali A ustriacy), 
bardzo dla polskiej akordeoni- 
styki zasiużony W arszaw ski 
K w in te t A kordeonow y oraz 
żeński i m łodzieżowy zarazem , 
pełen w erw y Det D anske H a r­
m onika Ensem ble — lau rea t I

m iejsca na konkursie  o rk iestr 
w R otterdam ie.

I tu  uw aga końcowa. Być 
może będziemy m ieli jeszcze 
możność usłyszenia w Łodzi 
w ielu innych rów nież, znanych 
zespołów akordeonow ych. Mó­
wiono bow iem  w ku luarach  
K onkursu  o potrzebie i rea lnej 
szansie u tw orzenia  w Łodzi 
sta łe j m iędzynarodow ej im p re­
zy akordeonow ej — konkursu  
na u tw ór kam eralny . K onkurs 
tak i służyłby propagow aniu  
nowego, oryginalnego re p e r tu ­
a ru  akordeonow ego, um ocniłby 
zapew ne pozycję tego in s tru ­
m entu  na koncertow ych e s tra ­
dach.. G dyby zorganizow ać tę 
im prezę na zasadach podob­
nych do tych, k tó re  rządzą 
M iędzynarodow ym i K onkursa­
mi A kordeonow ym i, in ic ja tyw a 
ta nie byłaby zbyt kosztow na 
w  realizacji. Polscy organ izato­
rzy 31 „Coupe M ondiale”; S to­
w arzyszenie A kordeonistów  
Polskich  1 F ed erac ja  S tow a­
rzyszeń K u ltu ra lnych  w oje­
w ództw a m iejskiego łódzkiego 
otrzym ali w ysokie oceny pod­
czas tegorocznego konkursu . 
Może więc byłoby w arto  kon­
tynuow ać w przyszłości z^ane 
w  św iecie trad y c je  łódzkich 
spo tkań  akordeonow ych?

T.S.

Redagują kolegium: JERZY WAWRZAK (redaktor naczelny), WŁODZIMIERZ STOKOWSKI, LUCJUSZ WŁODKOWSKI (zastępcy redaktora naczelnego), 
JERZY WILMAŃSKI (sekretarz redakcji) oraz zespól: RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FREJDLICH, EUGENIUSZ IWANICKI, BOGDA MADEJ, ANDRZEJ 
MAKOWIECKI, WŁODZIMIERZ PARYS (fotoreporter), JERZY RZYMOWSKI, TOMASZ SOLDENHOFF, GRAŻYNA SZYPOWSKA (redaktoi techniczny). 
Stale współpracują: JAN BĄBINSKI, ANDRZEJ BLAJER, TADEUSZ BŁAŻEJE WSKI, TADEUSZ CHROSCIELEWSKI, ANDRZEJ F GRABSKI WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI, ANDRZEJ MAJER, ZBIGNIEW S. NOWAK, EWA NURCZYŃSKA, WŁADYSŁAW ORŁOWSKI, JERZY PANASEWICZ, EWA PANKIEWICZ, KRZYSZTOF 
POGORZELEC, WITOLD SŁAWSKI, TADEUSZ SZCZEPAŃSKI, JANUSZ SZYMAŃSKI-GLANC, JERZY URBANKIEWICZ.



Folo' W. Parys

N I E  M A G R A N IC  D L A  K U L T U R Y

Dalszy ciqg ze str. 1

Z atem  bliskość w ielkiego ośrodka 
k u ltu ry  nie m usi oznaczać rezygnacji 
z p rób rozw iązyw ania najbardziej 
podstaw ow ych potrzeb ku ltu ra lnych  
tu , na miejscu, — w gm inie. A w 
każdym  razie bliskość ta  nie może 
zw alniać wfadz adm in istracy jnych  od 
obow iązku pom agania kulturze, Ani 
w ładz, ani też placów ek ośw iato­
wych, zwłaszcza tam , gdzie nie ma i 
w  naibliższej przyszłości nie będzie 
M 'G O PiK -ów .

Oczywiście, pojaw ia się * na tych ­
m iast sporo w ątpliw ości O co tu 
chodzi? Czy szkoły m iałyby włączać 
się w upow szechnianie ku ltu ry  dając 
Jedynie miejsce, a może m iejsce i 
in s truk to rów  zarazem ? A jeśli tak, 
to czy m aja  to być p ła tn i in s tru k to ­
rzy, ozv społecznicy, e tatow i pracow ­
nicy k u ltu ry  czy /n iee ta tow i pasjona­
ci?

„ZACZAROWANE” SŁOWO?

D ylem at: udostępniać czy nie 
szkoły ludziom z  całego środo­
wiska na ogół nie istnieje.

— Jestem  za udostępnianiem  
szkół po lekcjach — powiedział 
mi dyrektor- Gminnej Szkoły  
Zbiorczej w G łow nie Franciszek  
Baleja. — Pod jednym  warun­
kiem : że zostanie porządek. Nic 
nie powinno zakłócać nauki.

D yrektorow i p rzy taku je  naczelnik 
T adeusz Lis, k tó ry  jednak  w kw estii 
następne j okazuje się „konserw aty ­
stą":

— Nauczycieli m am y w y sta rcza ją ­
co obciążonych pracą... Ruszyła 
„dziesięcio latka”, w szystkich pedago­
gów obow iązuje sam okształcenie, n ie ­
jeden  jeszcze ciągnie stu d ia  zaoczne 
M ieszka i uczy się w  Łodzi....

I tu padają  a rgum enty  właściwie 
n ie do zbicia. D ojeżdżają nauczyciele, 
dojeżdżają dzieci. Z Woli Broszkow ej 
do G łow na na przyk ład  wszystkie. 
K to  je  odwiezie po im prezie wieczo­
rem  do domu? A utobus w tedy nie 
chodzi, a Urząd G m inny nie ma 
środków  transpo rtu . Nie m ają  też 
odpow iednich środków  podlegające 
m u zakłady pracy.

W łaśnie tu, w  G łow nie najczęściej 
pada  „zaczarow ane słowo”: ETAT. 
P an u je  nieco naiw na w iara, że ra ­
zem z przydziałem  e ta tu  p ry sną  kło­
poty.

— W iadomo, ie  ośrodki p ropagan­
dy i k u ltu ry  robią w ięcej, bo m ają 
eta ty . U m nie — mówi naczelnik — 
jeden pracow nik , oprócz ośw iaty I 
ku ltu ry , m a jeszcze trzy  inne zada­
nia. .lego działanie w k u ltu rze  siłą 
rzeczy musi być sporadyczne. W te ­
ren  jedzie najczęściej, gdy potrzeba 
mu liczb do spraw ozdań...

Na brak  „człowieka, k tó ry  by się 
zają ł k u ltu rą ” narzeka rów nież na­
czelnik Nowosolnej — Fabian  Pyt- 
kowski. Pow ątp iew a w realność szer­
szego w spółudziału szkól w  upow ­
szechnianiu kultury...

— W m iastach, w dzielnicach — 
mówi — spraw y k u ltu ry  i ośw iaty 
łączy się, ale w gm inie dy rek tor 
szkoły nie ma obow iązku szefowania 
kulturze...

A I sek re ta rz  M iejsko-G m innego 
K om itetu  P a rtii w A ndrespolu  — 
Józef Ja s trzęb sk i doda później:

— Szkoły z reguły dość ostrożnie 
w ychodzą z In icjatyw am i do środo­
w isk, Nauczyciele w  m urach  szkoły 
czuja się pew niej, podczas gdy na 
zew nątrz boją się każdego potknię- 
cia.

N ie wszędzie podobne kompleKsy 
tam u ją  rozm ach działania. Inne my- 
ślenie panu je  w S trykow ie, ale też 
czy można porów nać pracę k u ltu ra l­
ną w m ieście, choćby małym, z p ra ­
cą na wsi? N aczelnik Lis z Głowna 
stw ierdza au to ry ta tyw n ie :

— Nie m a żadnych porów nań. Cykl 
życia inny, cykl dnia, zajęć. D ziała­
n ia  muszą różnić się rozm achem . Na 
w si dopiero późnym wieczorem jest 
czas na rozryw ki. Zycie ku ltu ra lne  
w zbiera  w  okresie z i m o w o - wiosennym .

W S trykow ie mój notes zapełnia 
się nazw iskam i najak tyw niejszych  
społeczników . W śród członków nie­
daw no pow stałego Tow arzystw a 
Przy jació ł S trykow a w idnieje Józef 
Mi-rdalek — dyrek to r Zbiorczej Szko­
ły G m innej i sek re ta rz  p ropagandy 
KM -G  PZ PR  w jednej osobie. I se­
k re ta rz  K om itetu  P a rtii — MarlaD 
G óralsk i u jm u je  rzecz prosto:

— U nas ludzie w iedzą, że n ik t nic 
■a nich nie zrobi, nie napraw i podło­
gi w bibliotece, nic pom aluje  ścittn 
w  sali ośrodka... W tak im  mieście 
jak  Łódź ludziom stw arza  się w a­
ru n k i rozw oju ku ltu ry , a  oni często 
w olą siedzieć w domu... My m usim y 
je  sobie stw arzać sam i. I  przyznaję, 
byłem  z początku zaskoczony tak  d u ­
ża frekw encją  w klubie książki i 
prasy .

Nie wszędzie jes t jednak  tak  jak  
w G łow nie czy S trykow ie, gdzie is t­
n ie ją  tow arzystw a spo łeczno-kultu­
ralne, um acniają  się trad y c je  (w 
G łow nie na p rzykład  j-uż myśli się o 
przekształcen iu  obchodów 55 0 -lecia 
w  sta łe  Dni M iasta), albo jak  w A n­
drespolu, gdzie młoda władza pam ię­
ta  jeszcze staż  w  z ttem esie ; to te i

może dlatego rozum ienie k u ltu ra l­
nych potrzeb jes t tu  w iększe. Naczel­
nik gm iny S tan isław  Jakubow ski 
p róbuje  w ykorzystać w ielką społecz­
ną pasję  dla sportu  i rek reacji, łą ­
cząc je  z k u ltu rą .

KŁOPOTY 
I DROGI WYJŚCIA

W Strykow ie i Andrespolu  
rozkręcają się ładnie patronaty 
łódzkich instytucji artystycznych  
nad ruchem amatorskim. Teatr 
W ielki przekazał fortepian, Te­
atr M uzyczny — stroje, niekiedy  
dojdzie kwalifikowana siła...

Instruk to rzy ... Niby nie oow inno 
być problem u, skąd ich brać. Żyje
w w ojew ództw ie p raw ie pół tysiąca 
osób z w eryfikacją . /Z tego połowa 
zaledw ie prow adzi obecnie zespoły. 
Te 30, 40 złotych za godzinę nie m o­
że być pokusą. A kogo nęci perspek­
tyw a nocnych dojazdów  do domu? 
Jedyny model, k tó ry  można przyjąć,, 
to  rozw iązanie: in struk to rzy  — nau ­
czyciele zam ieszkali w gminie. Jest 
ich jeszcze niew ielu, a przecież — 
jak  ktoś zauw ażył — za tym , że n a ­
uczyciel m ieszka a k u ra t na wsi w ca­

le nie m usi iść ochota do pracy k u l­
tu ra ln e j w  środow isku... Naczelnicy, 
kiedy o tym  w spom inałem , robili 
m inę sfinksa... Zresztą, nazw iska nie 
są tu ta j ważne. W ażne, że je s t p rob­
lem.

Ale to  jeszcze nie koniec trad y cy j­
nych rozterek. W opow iadaniu naczel­
n ika Lisa z G łow na plusy i m inusy, 
osiągnięcia i troski uk ład a ją  się na 
przem ian, jak  słodkie ciasto i kw aśny 
krem  w torcie — przekładańcu:

— M am y ludow y zespół „M ąkoli- 
ce“, k tó ry  ku ltyw u je  unikalne t r a ­
dycje księżackiego folkloru. Ale ze­
spól ten ćwiczy na k lepisku w stodo­
le albo w szkolnym  kory tarzu , bo 
tu  je s t las triko , a w sali g im nasty­
cznej park iet, k tó ry  trzeba  oszczę­
dzać. W Woli Broszkow ej p rzejm ie­
my barak i po szkole. To n iew ątp li­
wie w zm ocnienie. Ale niedaleko, w 
Woli Ł ubiankow ej p ryw atny  gospo­
darz budynku w ym aw ia lokal k lubo­
wi książki i prasy. „K lęska urodza­
ju ” zdarza .sic rzadziej. M aja w To­
porow ie ład n ą  naw et salę, ale nie 
uinłeja je j w ykorzystać: życie ku l­
tu ra ln e  tam  żadne...

W alka o każdy m etr kw adratow y 
toczy się w  Nowosolnej. Chce się tu  
w vkorzystać naw et garaże po OSP- 
Gdzie indziej ad ap tu je  się budynek 
po szkole. Ju ż  jednak  dokum entacja 
robót w w iększym  budynku  — w  S ta ­

rych Skoszcw ach, musi jeszcze sw o­
je  odleżeć na b iu rk u  naczelnika; b ra ­
k u je  w ykonaw cy. K ierunek  tw orze­
nia bazy je s t jednak  dobry, zgodny 
z założeniam i jej rozw oju w w oje­
w ództwie. Rezerw y są, trzeba je  ty l­
ko um ieć dojrzeć. I um ieć gospodar­
skim  okiem  ocenić, gdzie w ystarczy 
tylko rem ont, a gdzie konieczna jest 
adap tac ja .

Są jeszcze inne możliwości w yko­
rzystan ia  istn iejącej już bazy. Mó­
wi się, że tam  gdzie zabraknie na 
razie M /GO PiK -ów , stw orzyć m a ją 
szkolą- Co to oznacza?

Czytelnictwo w  koncepcji roz­
woju kultury i jej upow szech­
niania zajmuje wciąż główne 
miejsce.'

Rozmieszczenie i w yposażenie bi­
b lio tek  dalekie Jest od ideału. W 
gm inach filie gnieżdżą się zazwyczaj 
w pom ieszczeniach adaptow anych, 
nie zawsze szczęśliwie. Pokoje >ą 
małe, a więc n iefunkcjonalne. bo 
książek przy rasta .

W yjściem  może być jednak  łączenie 
bibliotek, scalanie zbiorów. Szkoły 
zazwyczaj dysponują lepszym i w a­
runkam i: do nich można przenieść 
rów nież gm inne księgozbiory. Zbliży 
to n iew ątp liw ie środow isko do pla-

— Rozszerza się ruch  w ycieczek do 
teatrów  w Łodzi np. za pośrednictw em  
kółek rolniczych odwiedziło tea try  w 
1977 roku ok. 2.900 osób (uczestni­
ków  98 wycieczek);

V. UPOWSZECHNIANIE 
MUZYKI I SZTUKI 

ESTRADOWEJ
— F ilharm onia Łódzka zorganizow ała 

w 1977 roku ogółem 949 audycji, z k tó ­
rych 248 po<za Łodzią, dla ok. 100 tys. 
uczniów;

— Łódzkie Tow arzystw o Muzyczne 
zorganizow ało w 1977 roku poza Łodzią 
73 koncerty , a w I półroczu 1978 r. Ju2 
136; ŁTM prow adzi rów nież w teren ie
10 Społecznych O gnisk M uzycznych z 
14 punktam i nauczania;

— ,.E strada Łódzka” d a je  rocznie w 
teren ie  70 koncertów  m uzyki pow ażnej 
W 1977 roku  .E strada” zorganizow ała w 
te ren ie  466 im prez estradow ych , co s ta ­
now i w zrost o ponad 100 proc. w po­
rów naniu  z rokiem  1975. Tylko 30 proc 
s te j liczby obejm ują  Im prezy zlecone, 
pozostałe są im prezam i biletow ym i;

— Stow arzyszenie M uzyki Estradow ej 
zorganizow ało w 1977 roku  w  teren ie  
114 im prez (w 1978 roku  — 108);

VI. AMATORSKI RUCH 
ARTYSTYCZNY

_  S tan  Ilościowy: 161 zespołów (bel 
zespołów przyszkolnych), z czego w 
środow isku w iejskim  działa 87;

— Tylko ie p rocen t zespołów działa 
ponad 10 lat, praw ie 45 p rocen t — po­
niżej 1 roku;

— W zespołach uczestniczy ok. 3,5 ty ł. 
osób. N ajbardziej liczne są zespoły ta ­
neczne (g rupu ją  ok. 400 osób);

— W rozm ieszczeniu zespołów w gm i­
nach zaznaczają sie dysproporcje  (od * 
ze»połów w gm inie S tryków  do ł  w 
gm inach Nowosolna 1 Ozorków):

VII. SPOŁECZNY RUCH 
KULTURALNY

— Działa (łącznie z Łodzią) 3* sam o­
dzielnych stow arzyszeń społ.-kult.; w 
teren ie  przew ażają  tow arzystw a m u­
zyczne (1!). U  tow arzystw  skupia F ede­
rac ja  S tow arzyszeń K u ltu ra lnych  WMŁ, 
z pozostałym i w spółpracu je  ona przei 
Radę Program ow ą.

cówek ośw iaty, k tó rym  — jak  Ju i 
mówiliśm y — przypadnie w now ym  
program ie upow szechniania k u ltu ry  
w iększa rola. P rzede  w szystkim  po­
legać może ona zaś na upow szech­
nian iu  książki. N atu ra ln ie , poprzez 
dobrze, to  znaczy n ieprzypadkow o 
zaopatrzone biblioteki. J a k  jednak  
w ynika z kontroli ra d n jc h  (z K om i­
sji O św iaty, W ychow ania i K u ltu ry  
RN m Łodzi), w  wielu bib lio tekach 
szkolnych na raz is  k ró lu je  p rzy - 
pfldck.

W ośrodkach m iejskich  z kolej 
In icjatyw a mogłaby w yjść od zak ła ­
dów pracy. Może w ram ach  likw ido­
w ania zbędnych etatów  ad m in is tra ­
cyjnych zwolnioloby się nieco pom ie­
szczeń na rosnące księgozbiory? 
Z resztą, w tym określonym  w ypad­
ku każdy sposób jest dobry, była 
skuteczny Chyba że — tak  jak  w 
Nowosolnej — zakłady sam e za du ­
żo miejsca nie m ają dla siebie. W 
Nowosolnej na przykład  is tn ie ją  ty l­
ko drobne filie i oddziały przedsię­
biorstw , za trudn ia jące  nie więcej 
niż dziesięciu pracow ników .

OSTATNI, LECZ PIERWSZY

w  hierarchii ważności elem ent 
programu rozwoju i upowszech­
niania kultury w WML wyrasta  
z przekonania, iż w  obrazie 
przyszłej Łodzi zatrij się różnico 
między warunkami życia w w ie l­
kim  m ieście i w jego „sateli- 

tach‘\  Proces ten przyśpiesza  
rozwój komunikacji, rozwój za­
równo m asowych jak i indyw i­
dualnych środków poruszania 
się.

W czym więc możemy upatryw ać 
przyszłość rozw oju k u ltu ry  w w oje­
w ództw ie? K om u przyznać prio ry te t?  
M iejskim  i gm innym  ośrodkom  pro ­
pagandy i ku ltu ry  oraz gm innym  
szkołom zbiorczym, czyli mówiąc 
k ró tko  — działaniom  upow szechnie­
niow ym  w „term in ie", czy też moż* 
raczoj coraz szersz jm  kontak tom  ze 
sz tuką  — w salach zaw odowych in­
sty tucji ku ltu ry?  O dpowiedź na to 
py tan ie  przynosi głos prof. d r N ata­
lii G ajl — przew odniczącej Komisji 
O św iaty. W ychow ania i K ultu ry  przy 
Radzie N arodow ej M iasta Lodzi:

— Nie możemy w te j chw ili p rzy­
jąć takiego modelu k u ltu ry , w k tó ­
rym  obok Łodzi istn iałoby szereg a- 
ralogicznvch, w ielokierunkow o rozw i- 
jącyeh się’ ośrodków. Żadne « m iast 
w ojew ództw a nie jes t w stan ie  do­
rów nać w rczw oju Łodzi. Szczególnie 
w ostatn ich  łutach Łódź sła ła  się 
n i ' - ’ ceni intensyw nego prom ieniow a­
nia k u ltu ry , ośrodkiem  liczącym się 
w skali k ra ju , w  niejednej dziedzinie 
znanym  rów nież za gran icą. G łów ną 
zasada i k ierunkiem  działania po­
w inno więc być ściąganie n a js z e r­
szych mas społeczeństw a z „ terenu 
do łódzkich insty tucji ku ltu ra lnych  i 
artystycznych, w szystk im i oczywiście 
dostępnym i środkam i. Ściąganie n a ­
tu ra ln ie  poprzedzone św iadom ym  
wyborem , selekcją w artości k u ltu ­
ralnych. Konieczne je s t więc w cześ­
niejsze docieranie z rek lam ą, in fo r­
m acją, z biletam i, aby ten  w ybór u- 
możliwić, aby zachęcić. Te działan ia  
na ogół są jeszcze zbyt słabe.

T rzeba bowiem sobie szczerze po ­
wiedzieć, że przypadkow y re p e r tu a r 
prezentow any w objazdow ym  kinie 
czy średn ie j w ielko;ci g rupa  a r ty ­
stów w yjeżdżających „w te re n ” nie 
ma iuż dziś w łaściw ie żadnych szans 
w konkurencji z telew izją, k tó ra  do 
Wielu ośrodków do tarła  wcześniej, 
spow odow ała skok w świadom ości I 
upodobaniach ku ltu ralnych . Coraz 
częściej też telew izja w łaśnie daje 
owo podstaw ow e w ychowanie este ty ­
czne, przygotow uje do odbioru dzieł 
trudniejszych.

Czy to oznacza, że cale upowszech­
nianie ma się odbyw ać w Łodzi? O- 
c::ywiicle, nie.

Nie m a granic dla ku ltu ry . Co więc 
m usim y popierać w m ałych ośrod­
kach? Z pew nością kluby — w ypo­
sażone w bibliotekę, nieduża naw et 
salę w ystaw ow ą i salę do spotkań. 
Również zespoły reg onalne, wszelkie 
koła zain teresow ań, bo oprócz d u ­
chowego, k u ltu ra  m a przecież aspek t 
m ateria lny , często nie m niej w ażny. 
Sądzę, iż w łaśnie teren  jes t najlep­
szym m iejscem  rozw ijan ia  Intyencji 
w ku ltu rze  m ateria lnej, „użytkow ej” 
niejako (koła gospodyń, kluby zain­
teresow ań służące sam okształceniu, 
Itp.).

T ak ich  ośrodków  k u ltu ry  jak  kluby 
istn ieje już dużo, ale moim zdaniem  
pierw sza linią pow inna być szkoła. 
Szkoła często zasklepia się w dzia­
łalności dydaktycznej. Ale może I 
pow inna w yjść na  zew nątrz, do śro ­
dowiska.

I w reszcie sp raw a koordynacji 
oraz p rogram ow ania. Tu w ażne za­
dania  spoczyw ają na F ederacji S to­
w arzyszeń K u ltu ra lnych  WMŁ I 
gm innych oraz m iejskich ośrodkach 
propagandy l k u ltu ry . One to pow in­
ny koordynow ać i program ow ać oba 
modele: upow szechniania w artości 
ku ltu ra lnych  w te ren ie  I przyciąga­
nia szerokich rzesz odbiorców kultu^ 
ry do tych ośrodków  w Łodzi, k tó re  
em anu ją  najw yższe w artości k u ltu ry .

TOMASZ SOLDENHOFF

KULTURA W LICZBACH
Przedstaw ione tu  liczby zostały 

zaczerpnięte ze sta ty sty k  W ydziału 
K u ltu ry  i Sztuki Urzędu M iasta 
Łodzi i dotyczą stanu  rozw oju i u- 
pow szechnienla k u ltu ry  w w oje­
w ództw ie m iejskim  łódzkim  (POZA 
ŁODZIĄ). O Ile nie zostało to Ina­
czej zaznaczone, liczby c h a rak te ry ­
zu ją  sy tuację  za rok 1977.

I. BIBLIOTEKI 
I CZYTELNICTWO

— S tan  ilościow y bib lio tek : Sł (w po­
rów naniu  z 53 w roku  1975); a w tym : 
S m iejsk ich  z 10 filiam i, 2 m iejskogm ln- 
ne, 9 gm innych z 30 filiam i, IM pun k ­
tów  bib lio tecznych na wal 1 88 punktów  
w m iastach;

— K sięgozbiory zw iększają *1* r w a ­
nie Średnio o 30 tya. jednostek , na za­
kup  k tórych  przeznacza się rocznia
2 min. złotych;

— W skaźnik Ilości książek  na 10# 
m ieszkańców  wzrósł 1 wynosi 190,9 (w 
1975 roku  — 150,7);

— W skaźnik zakupu  nowości na 100 
m ieszkańców  wzrósł 1 wynosi 1>,» (w 
1975 roku  — 11,7);

— W skaźnik Ilości ozytelnlków  na 100 
m ieszkańców  obniżył d ę  1 w ynosi 17,3 
(w 1975 roku  — 20.6);

— W skaźnik Ilości wypożyczeń na 100 
m ieszkańców  obniżył się 1 wynosi 889,9 
(W 1975 roku — 356);

OBIE TENDENCJE SPADKOWE MA­
JĄ  CHARAKTER OGÓLNOPOLSKI.

_  S tan  kadrow y w  bib lio tekach , f i­
liach i punk tach  wynosi 71 osoby, w 
tym  13 — na pełnych  e ta tach ;

— «1 osób spośród p racow ników  na 
pełnych e ta tach  ma w ykształcenie śred ­
nie, 3 — podstaw ow e;

n. PLACÓWKI 
KULTURALNO- 

-WYCHOWAWCZE
— S tan  ilościow y wynosi: 10* placó­

wek. z czego 67 przypada na środow is­
ko w iejskie . Są to: Ośrodki P ropagan­
dy 1 K u ltu ry  (3 w mlasttach, t  w gm i­

nach), dom y k u ltu ry  (1), O środki No­
woczesnej Gospodyni (6), domy ludo­
we (4), k luby „R uchu” 1 Rolnika (ogó­
łem  48); najw ięcej placów ek działa w 
gm inach S tryków  1 P ab ian ice ’9), n a j­
m niej w gm inach Ozorków, Zgierz, No­
wosolna (po 3);

— S tan  kadrow y wynoal 87 pracow ­
ników  m ery torycznych  na pełnych e ta ­
tach, z czego w m iastach  — 56, w gm i­
nach — 11;

— W iększość kad ry  Jest stosunkow o 
dośw iadczona: ok. 60 p rocen t leg itym uje 
się stażem  pracy  pow yżej 5 la t;

— E tatow ej kadry  m ery torycznej nie 
m aju k luby  „R uchu" 1 Młodego R olni­
ka. O rgan izato ram i działalności k-w  są 
tu: ak tyw  społeczny oraz pracow nicy 
za trudn ien i na ry czałtach  ■ Jako sp rze­
daw cy;

III. KINA 
I UPOWSZECHNIANIE 

FILMU
— Bazę stanow i U k in  a tsłych  w * 

m iastach  i l-e j wsi oraz 4 k ina ruchom e;
— Ś redni w skaźnik  ilości m iejsc na 

1 tys. m ieszkańców  w ynosi 13,6 (średnia 
kra tow a — 15,8 proc.), co sy tu u je  w oje­
wództwo nn 11 m iejscu w Polsce;

— W 1977 roku  sta tystyczny  m ieszka­
niec wsi by ł w k ln ie  1,6 razy (miesz­
kan iec Łodzi — 5,2);

— N ajbardzie j ch łonnym  na film  
skupiskiem  ludności poza Łodzią Jest od 
la t S tryków , gdzie w skaźnik frekw encji 
w k ln ie  w ynosi 6,9 na 1 tys. m ieszkań­
ców (w Łodzi — 5,2); przeciętny  w skaź­
n ik  frek w en cji w w ojew ództw ie w yno­
si rocznie 1,6 na 1 tys. m ieszkańców  (w 
Łodzi 4—4,5);

IV. UPOWSZECHNIANIE 
TEATRU

— Bazą stanow i 7 sal „ tea tra ln y ch " , 
> ozego ty lk o  X w pełni zaspoksja po­
trzeby  tea tru  zawodowego (A leksan­
drów), a 3 — częściowo. 3 inne  nie 
sp e łn ia ją  w ogóle;

— Bazę tę obsługu je T eatr SSlemt 
Łódzkiej, k tó ry  w 1977 roku  dał w  te ­
ren ie  33 przedstaw ien ia  dla 6 tys. w i­
dzów;

— T ea try  Lalkow e „P inokio-  1 „A rle­
k in ”  dały  w teren ie  120 przedstaw ień 
d la ok. 30 tys. widzów;
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LEON GOMOLICKI

NA TEMAT GUZIKA
O statn io  m iałem  w szeregu nocy pod rząd  całkiem  rea ln e  sny. 

W m arzeniach sennych bez m ojej wiedzy i woli odnajdyw ałem  
się w naszym  dalekim  i na wpół zapom nianym  już m ieszkaniu 
i spędzałem  dni na tak  banalnych  a tak  n iepraw dopodobnie 
zaprzyjaźnionych nam  m ałych czynnościach, że coś takiego jesz­
cze może istnieć na świecie. Snułem  się po pokojach, na itó ry ch  
m etraże i ściany nakładały  się m etraże  i ściany innych naszych, 
a dalej w głąb czasu — ty lko  moich m ieszkań. O glądałem  dob­
rze wyuczone niegdyś przedm ioty, zdaw ałoby się do tykaln ie  m a ­
teria lne , a tak  w idm ow o odległe.

Na przykład , krzesło. To, k tó re  stało  w ypełn iając w ąską  p rze­
strzeń między p ian inem  a drzw iam i do pokoju jadalnego. Było 
to  w yłącznie moje krzesło, poniew aż prócz mnie n ik t na nim  
n ie  siadał i z nikim  innym  nie było tak  jak  ze m ną zaprzy jaź­
nione. W ieczorami w godzinach m uzykow ania m ojej m atk i w tu ­
lałem  się w jego ram iona, aby przylgnąw szy uchem  do in s tru ­
m entu  w słuchiw ać się w odgłosy naw ołujących się dźwięków. 
M iało m iękkie sieazenie i oparcie obite skórą — po osiem gwoź­
dzików na każdym  boku o głów kach w kształcie złotych rozetek. 
Z nalazłem  każde zadraśn ięcie , każdą p lam kę na skórze i d rew ­
nianych oboczach. I cóż, w ychodząc po raz  ostatn i z otoczenia 
mego dzieciństw a, nie pożegnałem  się, ani nie rzuciłem  okiem 
naw et, pozostaw iając go na pńł w ieku p lus jeszcze p iętnasc.e 
la t uw ięzionym  w tym  sam ym  kw adracie  p ark ie tu . Stoi tam , 
choć ani park ie tu , ani domu, w k tó rym  stało, już daw no nie 
m a, ale stoi nie straciw szy sw ojej m ate ria lne j dotykalnosci, 
un ieśm ierte ln ione  przez m oją pam ięć. Je s t to los rzeczy i l u t o ,  
krzyżujących  z naszym  sw oje życie. Schodząc z naszego pola 
w idzenia zachodzą za jego ty lne  ślepe granice, aby na zawsze 
zatrzym ać się w ruchu , zastygnąć w polach elizjum  pam ięci. Ro­
bi się z czaserfi natłok podobnie unieśm ierteln ionych  fantom ów  
i trzeba z trudem  law irow ać w  zatłoczonych pokojach zatopione­
go w czasoprzestrzeni m ieszkania.

S praw a kom pliku je  się, jeżeli do tych w idm ow ych cząstek m a­
te r ii Istnienia dochodzą zm ory obaw, trw óg, strachów , w szelkich 
u trap ień  i niepew ności, k tó re  każda epoka w ym yśla w n adm ia­
rze aby nękać człow ieka, nadw ątla jąc  jego serce i u tru d n ia jąc  
mu oddech. Są p rzem ijające, lecz p rzem ijając pozostaw iają 
blizny po zadraśnięciach, już w praw dzie  n ierealnych , a n iem niej 
odzyw ajcych się w naw rotach , ćm iących jak  ból zęba, w yczer­
pujących jak  zapalny stan  w kolanie, jak  odb iera jąca  sen m igre­
na.

N ajczęściej też naw iedzała  m nie w snach oddalona te raz  p rze­
strzen ią  i czasem  nasza b iedna, w ścianach domu więziona, mała 
rzeczyw istość. R zeczywistość sp raw  tak  drobnych, a tak  pogm a­
tw anych nie do rozp lątan ia . że obezw ładniają  i para liżu ja  'życie, 
jak  niteczki liliputów  -  G ulliw era. Można też pow iedzie , m ała
0 w ielkich następstw ach. Dla przykładu  i unaocznienia w spom nę 
chociażby naw roty  senne do naszych poszukiw ań guzików Ś w ia­
domie używ am  liczby m nogiej — poszukiw ań, poniew aż trw a ją  
w  rzeczyw istości isto tn ie  już od dość daw na i 3ak dotąd nie 
zostały uw ieńczone sukcesem . I stąd  tem a t guzika jako  hasło 
w yw oław cze te j prozy (życia).

C hudzielec z rodu tyczek, ale ma guziczek. G dy słyszałem  to 
porzekadło z ust m atki, w yobrażałem  to sobie tak , ze petliczki 
kom uś m usiały się postrzępić , guziczki odpadły i ty lko  jeden 
osierocony dynda na w yciągniętej niteczce. W w ypadku naszym  
sy tuacja  była odwrócona. P ętelk i były —. nowe, s ta ran n ie  w y­
kończone, n ienaruszone w sw oim  sztyw nym  rozcięciu, dziewiczym  
oczekiw aniu — nie było guzików. N ie to żeby w - m i e ś c i e  nie pro* 
sperow ały  sklepy z pasm an terią , a w nich zabrak ło  guzikow. 
Sklepv były, a na ich ladach w yłożone były guziki lub  w yw ie­
szone na tablicach, jak  uśpione m otyle w  gablotach entom ologa 
Różne odm iany guzików o w szystkich m ożliw ych kształtach, 
fak tu rach  i zabarw ien iach . Tyle że w łaśnie nie tego koloru, nif 
tego ksz ta łtu  i nie te j w ielkości, o k tó re  nam  chodziło. Płaszcz 
w isiał w szafie bezużytecznie, z każdym  dniem  tracąc  na a k tu a l­
ności podyktow anej modą. (Ta moda, p lanow ana przez 
z innego św iata gdzie nie m aią  pojęcia o naszych potrzebach
1 ideałach!) My zaś bezskutecznie penetrow aliśm y sklepy z guzi­
kam i K iedy płaszcz w ychodził z rak  kraw ca, sp raw a dopasow a- 
nia do niego guzików nie w ydaw ała się czymś niem ożliwym , 
w rodzaju  lotu na inne galak tyk i. Ale w łaśnie to  idealne zsyn­
chronizow anie w jednej nielicznej rodzinie guzików  odpow iednich 
cech i w alorów  okazało się u top ią  nie m niej fan tastyczną  od li­
te ra tu ry  science fiction.

W praw dzie poszukiw ania nasze nie były system atyczne T ra ­
ciliśmy na nie pod rząd k ilka dni. potem  inne spraw y, palące 
i nieodw ołalne, pochłaniały całą naszą uw agę i siły. Tak. to były 
zryw y, n iem niej od czasu do czasu stosow ane w ytrw ale , do w y­
czerpania możliwości. I naw et teraz, we śnie, znajom e nerw ow e 
napięcie pobudzało moją w yobraźnię. W idziałem , jak w chodzimy 
do najw iększego sklepu pasm an tery jnego , podobnego do muzeum 
entom ologicznego. Póki żona bada tablice guzikow ych wzorów na 
nich rozpiętych, ja , na w ypadek, że coś tam  niespodziew anie się 
znajdzie lub  ty lko  wyda się, że się znalazło i będzie w ym agało 
spraw dzenia, ja  na ten w ypadek  ustaw iam  się przy ladzie w ko­
lejce, jak  w iększość kolejek unaoczniającej pojęcie nieskończo­
ności P an ie  sto jące przede m ną p rzeb ie ra ją  w katalogach guzi­
ków, w yw ołując ich hasła a w łaściw ie liczby, poniew aż wzory gu­
zików znaczone są, jak  gw iazdy na m apach n ieba: każdy ma 
sw oja liczbę popartą  k tó rąś z lite r  a lfabetu . Z tego prosty  w nio­
sek że gatunków  guzików  je s t tyleż co gw iazd na niebie. 
I już w idzę to niebo, usiane guzikam i o różnych wielkościach, 
tęczowo prom ieniującym i, uk ładającym i się w konstelacje, połą­
czone Drogą M leczną kolejki. I m yślę o ko lekcjonerach  gwiazd i 
zbieraczach guzików.

Nie ma przedm iotów , od rzeczy niew ygodnych rozm iarów  do

najb łahszych  drobiazgów, k tó rych  ludzie by nie zibierali. K iedyś 
m iałem  okazję oglądać tak ą  kolekcję guzików. W yglądała podob­
nie do zbiorów  num izm atycznych. Egzem plarze z różnych epok 
i różnego przeznaczenia rozm ieszczone były w m ałych szuflad­
kach specjalnej sek re te ry , nap ięte  na karton ikach , poznaczone 
lite ram i i  liczbam i katalogu. Posiadacz ich  pokazyw ał mi p raw ­
dziwe klejnoty . Poczynając od kneflików  w gatunku  szlachetnych 
kam ieni, pereł, w  postaci gem m , kam ei, złotych grzechotek, oka­
zów jub ilersk iego  i złotniczego kunsztu . W niżej położonych 
szufladkach przechow yw ały  się pierw sze guziki spospolicone, 
w yrab iane w kształcie stalow ych i porcelanow ych krążków  z w y­
b itym  na nich państw ow ym  czy rodow ym  herbem  albo m ono­
gram em  w łaściciela. S ek re te ra  k ry ła  w sobie rów nież i  takie  
osobliwości, jak  guzik z h istorycznego red ingotu  N apoleona czy 
m unduru  B ism arcka. Albo coś jeszcze dla nas a trakcyjniejszego, 
na p rzykład , całkiem  niepozorny guziczek z kam izelk i M ickie­
wicza lub  z ręk aw a  C hopina.

O glądając z podziw em  tak  zaskakujące bogactw o form  guzi­
ków, sta ra łem  się sobie uśw iadom ić, że cały ten  grad  guzikowy 
spadł na ziem ię zaledw ie jak ieś dw ieście la t tem u, spow odow a­
ny m odą na obcisłe kaftan ik i. W okresach w cześniejszych r a ­
czej w iązano i sp inano  niż zapinano. Ale gdy podzieliłem  się tym  
odkryciem  z moim  kolekcjonerem , odparł do tkn ięty  w  swoich 
am bicjach: M ylisz się pan, pow iedział, pokażę panu coś na do­
wód, że guzik pow stał, jak  św iat, już w pierw szym  dniu stw o­
rzenia. W idać że nie p rzyglądał się pan należycie obrazom  m i­
strzów  klasycznego m alarstw a , a  m ógłby pan z łatw ością spo­
strzec na nich guzik sp inający  szaty  Stw órcy. Nie m am  pew noś­
ci jak  daleko sięga w iek oto tego okazu guzika, ale nie ma 
w ątpliw ości, że rzem ieśln ik , k tó ry  go ukształtow ał, m usiał w zo­
row ać się na tam ty m  guziku K reato ra . T w ierdząc tak , w ysunął 
nie oznaczoną żadną lite rk ą  szufladkę I w yjął z n iej k ry sz ta ­
łowy dodekaedr, na k tórego ściankach były w yry te  m istern ie  zna­
ki zodiaku A to w skazał dem onstru jąc  m ałe szklane czerw one 
guziczki a to z ' s ukn i  Anioła z lu tn ią . W it Stwosz, jak  zostało 
udow odnione, nigdy nic nie zm yślał, w iern ie  p o rtre tu jąc  ob ja­
w ianą  m u rzeczyw istość.

U dałem , że jestem  poruszony w idokiem  tych  m etafizycznych 
klejnotów , lecz w iększego podziw u dom agała się niezliczona m no­
gość szarych, niepozornych odm ian guzików  z urzędniczych 
m undurów  żołnierskich  szyneli, cyw ilnych garn itu rów , robo tn i­
czych kom binezonów  albo i jeszcze głębiej uk ry tych  guziczków do 
szelek czy z getrów , m ęskich koszul i sek re tnych  kieszeni. S ta r ­
tych  w yrw anych  razem  z kaw ałkam i m ate ria łu , ze skruszony­
m i dziurkam i, na nic już n iezdatnych, usp raw ied liw ia jących  po­
rzekadło: guzik czyli kom pletne nic, zero.

I  jakże też pojem ne jes t to dziw ne slow/) g u z i k .  W yraz o 
rdzennym  znaczeniu ko jarzącym  się z bólem  i obrazą. Z aw iera 
rów nież pojęcie pierw szego hazardu  (obserw ow ałem  n ieraz  na 
ulicv grę m ałych chłopców w guziki, ich rozpalone tw arze, go­
rączkow e ruchy, błyszczące oczy). Ale też i pojęcie sum ienno, ci, 
odw ołania się do zaufan ia  (kiedy k toś zapina na ostatn i guzik 
w ażną spraw ę). Aż do znaczenia w yw ołującego dreszcze kasan- 
d rycznej zapowiedzi, końca w szystk ich  końców (ten ostatni gu­
zik którego naciśnięcie uruchom i pokłady broni jąd row ej m a ją ­
ce zgładzić św iat). Tak od guzika Stw órcy po guzik A pokalipsy. 
Słowo — znak w szechobejm ujące, kłębek w szechznaczen.

Tu sen mój zrobił w ielk i skok o tyczce. Zobaczyłem  g im k  spi­
nający  dw a św iaty  — jaw y i snu. A może życia i nleł,Ł" ‘®"ia- 
Nie bvł podobny do naszych guzików, m onetopodobnych, .pospo- 
liconych na co dzień Był podobny do b iałej kostki, k tó rą  *Pina- 
no okładki staroch ińsk ich  ksiąg, k tó re  w la tach  okupacji po­
kazyw ał mi w sw oim  dom ku na O dolańsklej sław ny stnolog, pr 
fesor W itold Jab łońsk i. Na kostce było coś nap isane czego me 
zdołałem  albo 1 nie zdążyłem  odczytać, naglony przebudzeniem .

ORION

przestw orach, tak  jak  przekazały  go naszem u w zrokow i m ilia r­
dy la t św ietlnych. O glądałem  go, zastygłym , jak  zdjęcie m igaw ­
kowe, na p rzestrzen i efem erydalnego życia człowieka, w iedząc —- 
em ocjonująca a  zarazem  m rużąca w iedza — że jakoś to tam  się 
m usiało skończyć. Zw ycięstw em  człowieka lub  katastro fą , k tó re j 
w ynik  kiedyś dosięgnie ziemi. I w łaśnie na sam ą m yśl o tych, 
już  nieodw ołalnych następstw ach  w ydarzeń, dokonujących się w 
kosm icznych przepaściach, czułem jak  stygnie we m nie energia 
życia, k tó rą  nazyw am y raz  ruchem , raz św iadom ością. I nie ten  
O rion, w ielkolud rozparty  w niebieskich nieskończonościach, pod 
którego stopam i, gdy chodził po ziemi, kruszyły  się skały, a gdy 
w stępow ał do morza, wody za tap iały  lądy. Nie, inny i to całkiem  
inny O rion urzekał m oją dziecięcą w yobraźnię. I naw et nie ten 
w ykonujący niebezpieczne i dla w szystk ich  innych n iew ykonalne 
zadania, zw alczając potw ory i dzikie zw ierzęta, aby w  nagrodę 
uzyskać rękę  p ięknej M erope. O grany baśniow y w ątek, k tó ry  mit 
O riona niespodziew anie w ikła, gdy w iarołom ny ojciec królew ny 
nie do trzym uje swego słowa, a Orion, w przypływ ie gniew u, 
M erope poryw a, bierze pożądane silą. W odwecie zostaje o k ru t­
nie u k arany : k ró l każe sw oim  siepaczom  w yłupać O rionow i oczy 
i w yrzucić go za m ury  m iasta. W łaściw ie do tego m iejsca, baśń 
n ie  ma w ielkiego sensu ani uroku. N aw et sam  je j bohater, k tó ­
rego czuć k rw ią  pienionych przez niego zw ierząt, w  sw ym  niepo­
ham ow aniu  ślepej siły fizycznej n iedaleko odbiegł od tępionych 
przez siebie niedźwiedzi i dzików. Lecz w  chw ili, k iedy s trac iw ­
szy w zrok leżał bezbronny, broczący k rw ią , rzucony na pastw ę 
psów i k ruków  — zam ienia się w sym bol.

T rzeba pam iętać, że posiadał n ieludzką siłę 1 był żyw otny jak 
p łaz Doczołgawszy się do źródła, zmywa z tw arzy  i rąk  krew , 
gasi p ragn ien ie  wodą, zaw ierającą e k s trak t energii w szeclustm e- 
nia. W staje  i idzie w stronę  skąd dobiega szum morza. N a tra f iw ­
szy na m ałą łódź rybacką porzuconą na brzegu, p łynie w niej 
k ie ru jąc  się ku granicom  św iata, tam , gdzie wschodzi słońce. 
W ierzy że pierw sze prom ienie  dnia ■ przyw rócą mu w zrok. X te ­
raz  prószę to sobie ty lk r  w yobrazić: ślepiec w  m ałej łodzi, na 
rozh u ś tan e j pow ierzchni o tw artego  morza, z tw arzą  zw róconą p u ­
stym i oczodołami w  stronę zaledw ie zarysow anej m iędzy niebem  a  
w odą sm użki przedśw itu . Czy nie w ielka przenośnia, godna ja - 
kiegoś Boecklina czy M aeterlineka!

Ale baśń  nie m ogła zatrzym ać się na m glistej sym bolice. 
Sym bolika była ty lko  je j ubocznym  działaniem , n ie zam ierzeniem . 
O rion chroniony w sw ej w ędrów ce przez żywioł w odny — nie za­
pom nijm y, że był synem  Posejdona, bóstw a w szelkiej wilgoci, 
a p rzede w szystkim  m orskich  o tchłani — dobił k r e s u  św iata. A 
tam  spostrzegła go i w  nim  zakochała się ju trzenka , Eos. Wio 
ka 1 przezroczysta w osiłkow atym , gilgam eszopodobnym  w ielko­
ludzie Był je j p ierw szym  kochankiem . Pokrzep iła  go różowym 
nek tarem  św itu  i b itą  p ianką  rannych  obłoków, o m y ła  nocną rosą, 
nam aściła o lejkiem  budząćych się na łąkach arom atów . . g v 
b ra t je j, Helios, w yszedł ze swego nam io tu  w prząc konie 0 0  
złotego rydw anu , uprosiła  go, abv dotknął palcam i oczodolow 
O riona. Była to  pierw sza pom yślnie przeprow adzona operacja 
okulistyczna. O rion przejrzał. A by zobaczyć p iękno zakochanej 
w  nim  bogini i spostrzec, że siedzi na k ruchym  brzegu ziemi,
nad  czarną przepaścią kosm osu. __

O statecznie na te j happyendow ej poincie można skończyć, 
daru jąc  dalsze w ersje  tragicznego losu O riona. Nie dłużyc s tre ­
szczenia bodajże najs tarszego  z m itologicznych apokryfów  Bo 
znów ta m itologia! Ale czy to napraw dę m oja w ina, ze gdzie 
nie poskrobać, pod w arstw am i rzeczyw istości w ystępu ją  te  an ­
tyczne m alow idła?

DO TEMATU 
SYMPOZJUM

N apisałem  przecież b e z  żadnej p rem edy tac ji 1 M stanaw  am  się, 
lak blisko sąsiadu ją  z e  sobą w  naszej św iadom ości tak  zdaw a­
łoby się sprzeczne w sw ej w ym ow ie zjaw iska. W m igaw kow ym  
błysku skojarzenia nałożyły się na siebie guziki coś tak  przy 
ziemnego, głupiego i -  gw iazdy czyii rozpostarte  nad życiem 
niebo. W łaśnie gdy m am  go te raz  duzo — zapełnia w ielką 
tafle  szklanej ściany, przesiew a się przez m ą i zalew a pokój n ie­
bieskaw ym  planktonem , w k tórym  p ływ ają  różnokolorow e o k ru ­
szyny fosforyzującej m aterii gwiezdnej^

O statecznie sko jarzen ia  nie przychodzą z pow ietrza. M ają za 
korzenione w nas 1 zakorzenione bardzo frtęboko 
dzieciństw o moje upływ ało  pod niebem  nie ty  y . , _
szklanym  kloszem ziemie, ile z a tlasów  as ronornlei 
kow ane i poszeregow ane w edług w ielkości .gwi z , p , 
przez m oją m atkę na g ranatow ym  perk a lik u  k t6^  WIS',ł ^ i  
p ięty  na połowie ściany dziecięcego pokoju. T eraz, gdy p ę 
w yleciały  nazw y poszczególnych gwiazd, poznaję jedynie 
konstelacji, jak  poznajem y daw nych znajom ych z ich w yglądu. 
Tak widzę, nie podnosząc głowy z poduszki, w ielki p rostokąt 
O riona, ściągnięty w talii pasem  poprzetykanym  srebrnym i fi - 
dzikam i I znów przeżyw am  dram atyczny  epizod w alki tego m i­
tycznego olbrzym a z dziką n ieb iańską zw ierzyną.

W alka ta zatrzym ana w  ruchu  rozgryw a się nad skalnym  
źródłem  E ridanosa, lodow atego potoku, k t ó r y  sp ływ ając ze sto ­
ków nieba ginie w  podziem nych gro tach  kró lestw a cl w l. Orion 
stoi obrócony w lewo. skąd a tak u je  go rozjuszony byk. w idzim y 
to  na starych , obrazkow ych m apach nieba — coś z kom iksu 
dobrym  m alarsko  guście, O słania się ta rczą  z tw ard e j skory 
w zm ocnionej obiciem z gwiazd. Wznosi w ysoko m aczugę gotowy 
do w alki, Nie w ie co grozi m u z ty łu . skąd  w prost na niego 
skacze okazały jednorożec, którego opadły psy: jeden, w ielki 
dopada spłoszone zw ierzę od dołu. d rug i m ały w gryza się w  jego 
grzbiet. O ślepiony paniczną ucieczką m onoceros pędzi skokam i
o rozpiętości do czterdziestu  stopni niebieskiego południka, p rze­
dzierając się przez m gliste sk łębienia M lecznej Drogi, długim  
św idropodobnym  rogiem  godzi w  uzbrojoną w m aczugę dłoń 
Oriona. O braz napięc ia dynam icznego, zastygły  w  niezbadanycn

POD WIELKA SOWA
Spraw ozdanie moje byłoby jednak  niepełne b e z  streszczenia 

pew nej rozm owy. Po pow rocie z h istorycznej dyskusji w pizyza- 
kładow ej św ietlicy, zszedłem  do hotelow ej kaw ia ren k i napić się 
h e rb a ty  i natknąłem  się na P io trkow skiego  (strach  pomyśleć, 
że i on już przeniósł się w  poczet cieni m ojej pamięci!). Z robi­
liśm y ze sto kroków  w b ielaw ski zasępiony wieczór. Zaczęło k ro ­
pić i P io trow ski podniósł ko łn ierz  płaszcza. I w łaśnie w ym iana 
myśli podnieconych niedaw nym  tren ing iem  publicznego dyskursu . 
Ze: co w łaściw ie pow oduje ten  rozziew  w  sztuce między po­
dażą i odbidrem  je j w artości, przez to pow ażnie zagrożonych?

N agrom adzono i naciu łano tych  w artości za w szystk ie poprzed­
nie czasy co n iem iara, przyw alono nim i naszą pam ięć, obciążono 
nasze (u)tw ory. W iedza nas obow iązująca stw orzyła ze sztuki 
zam kniętą  w sobie specjalność, k tó ra  dla n iew tajem niczonego 
ogółu je s t czystą m agią, jeśli nie ab rak ad ab rą . T radycja , tra d y ­
cja! W łaśnie. Może naw et — eureka! — bardziej niż ek spery ­
m ent. Bo obow iązuje ta  trad y c ja  tak  napraw dę ty lko jedną s tro ­
nę, k tó ra  mówi językiem  m ało zrozum iałym  dla strony  drugiej. 
A bez porozum ienia n ierozum iejących się stron  nie ma sztuki, 
poniew aż jest ona zjaw iskiem  społecznym . I na tym  polega je j 
pogłębiające się schorzenie. Zrozum ieć jednak  jego objaw y to nie 
to  samo, co uleczyć Sm utno? Ale nie mogę W celach te rap eu ­
tycznych w yrzec się ty siąc le tn ie j w iedzy o sztuce, bo tym  sam ym  
w yrzeknę się sztuki w  ogóle.

T aki był w skrócie zarys naszych odkryw czych konkluzji. Czy 
doprow adzonych do końca? Lecz doszliśmy do ośw ietlonego k ios­
ku „R uchu” i kup iłem  m ałą b a te r ię  do k ieszonkow ej la ta rk i. 
N igdzie nie m ogłem  ostatn io  dostać, a tu  była w ystaw iona obok 
pasty  do zębów i ołow ianego żołnierzyka.

(F ragm enty  now ej powieści)

PIOTR DMOCHOWSKI 

★  ☆  ★
byśm y nie za w cześnie z ku fram i ruszyli 
a le mój syn kupu je  m nie przyszłą w alu tą  
upraw niony
do strachu  przed ipery tem  
radości z tanga  Ja lousie

0 roku  ów
kto  clę w idział oczam i 
synka  w cesarsk ie j koronie 
gdy nagi k rzyknął E ureka  
nap raw ił spaloną św ieczkę

tym czasem  s ta ran n ie  przechow uje 
św iadectw a moich herezji 
w  secesyjnych ram k ach

syneczek przedziera się przez kapustę
1 szuka

WOJCIECH WIŚNIEWSKI KONRAD BROSZCZYK

SIÓDMA GÓRA KIERSZTAN0W0
w ierzym y w  d a ło  Jabłoni 
co się przeg ina przez horyzont 
ja k  s ta ra  kobieta

w bijam y  gwoździe w pow ietrze 
żeby unieruchom ić w ia try  
w ierzym y

tych  k lika n iew iadom ych chw il 
p rzed nam i sp raw ia

łe  odnajdu jem y nasze tw arze 
na  p lakatach  pól
1 w e w nętrzu  każdego zerw anego 
jab łka

Przycupnięte  w  dolinie 
na odległość rzu tu  pragn ien ia

Jed n a  chata  
stoi nad źródłem
otoczona naw ałem  pow alonej pracy

Podniosłem  w ięc czerw ień cegły 
1 zapam iętale
oczyszczałem ją  z zim y bezczynności 
aż zdziwiło się echo w poblisk im  lesle 
I pracow ało razem  ze m ną 
Jeszcze długo po zachodzie słońca

I tak  w e dw ójkę
zbudow aliśm y letn i w ieczór w iejski 
pełen gwiazd 
1 zapachu siana



KAROL-JÓZEF STRYJSKI

MHODZSEŻ 
A NIEPODLEGŁOŚĆ

Słusznym jest zapewne twierdzenie, iż nie sposób sprowa 
dzać dziejów narodu do swego rodzaju historycznej „sztafety” 
pokoleń. Choć czasem wyróżnia się, częściej może w historii li­
teratury czy sztuki niż w literaturze historycznej sensu stricto, 
takie określenia jak: pokolenie legionów, „nocy listopadowej”, 
popowstaniowe pozytywistyczne pokolenie pracy organicznej, 
czy pokolenie dekadentów przełomu XIX i XX w. Sq to oczywiś­
cie określenia wielce umowne, skrótowe, uproszczone, które z 
czasem stajq się coraz mniej czytelne. Niemniej jednak sq takie 
okresy w historii, które znaczq się szczególnie silnym piętnem na 
życiu jednostek i całych pokoleń. Niewqtpliwie tego typu prze­
łomem w biografiach ówczesnej młodzieży był rok 1918. Był to 
również rok wielkiego przełomu w dziejach całego naszego na­
rodu i społeczeństwa ziem trzech zaborów.

Jesień  roku 1918. oznaczała 
zm ierzch new nei sm u tne  i i trag iczne ' 
eipoki w h isto rii naszego narodu . Bok 
6w  oznaczał bow iem  nie ty lko  koniec 
•wojny, w olny Dierwszel bodaj w  dzie­
jach tak  straszliw el 1 ok ru tnei. uciąż­
liw ej i wynisaozaijaoeł. a zarazem  
osta tn ie j 7 tych. w  k tó rych  d o  obu 
stronach  fron tu  w  arm iach  w alr?a- 
cych z soba trzech  zaborców  bili sie 
Polacy w m undurach  arm ii carsk iej, 
cesarsk iej i cesarsko-kró lew skie!.

K oniec w ojny  i rów nocześnie „w y­
b uch” niepodległości. k tó ry  *razu n a ­
słani? w zaborze austriack im , w k ró t­
ce zaś ob la ł reszite ziem Dolskich 
o tw orzył orzed narodem  i soołeczeń- 
stw em  nowe oersoektyw y Pow szech­
na  dążność ku  nleoodległości. s tw a ­
rzała  nowe szanse. Październ ik  i li- 
stooad 1918 r. niosły z soba nowe 
m arzen ia  o  nieood ległym  państw ie 
obejm ującym  w szystkie ziem ie Dol­
skie z dostonem  do morza, ale i nowe 
niepokoje. H asło . nietłodleełośc! stale 
sie ow ei jesieni jednakow o bliskie 
szerokim  kręgom  soolecznym  orzede 
w szystk im  zaś natriotvczn!e n a s ta ­
w ionej. o tw arte i ku w szelkim  ideom 
waltki o wolność młodzieży. O dradza­
nie sie Polski do nieoodleglego bytu, 
jednoczyło w patrio tycznym  poryw ie 
całe hs7. ma la sooleczeństwo.

KU NIEPODLEGŁOŚCI

Tym czasem  iednak  odrodzona po 
ponad w iekow ej niew oli Polska, nie 
lśn iła  ani w ykw intem  ani bogactw em  
a,ni też siła rom antycznej legendy 
RzeczyoosDoliłei okresu  Jagiellonów  
P ow staw ała P o lk a  wśród zaliszc7 
n iedaw no  zakończonej w olny, z p e j­
zażem k iku tów  ru in  i pogorzelisk 
w śród groźnych pogłosów niedalekich 
rew olucji. Rodziło sie Daństwo .bied­
ne i truidne". A nie zdoławszy doko­
nać pozytyw nych rozstrzygnięć zasad­
niczych problem ów  ustrojow ych, taka 
w  zajadzie  — m im o w ielu n iew ą tp li­
w ych osiągnięć — D ruga Rzeczypospo­
lita  pozostała.

S tad  też w m im ow olnej k o n fro n ta ­
c ji w ielkiej i n iepodw ażalnej wagi 
h is torycznej roku  1918 dla przyszłych

losów  naszego n a ro d u  z losem  jedno­
stek i Dosaczególnych gruD soolecz- 
nych, S tefan  K ieniew icz w  H isto-ii 
Polski okresu  rozbiorow ego oi.szc 
m in .:

„N owa Polskę la t m iędzyw ojennych 
niejeden przedstaw iciel z iem łaństw a i 
burruaz.il oceniać bedzie nlechetnie, 
tw ierdząc, że len iej m u sie Dowodziło 
za M ikołaja. W ilhelm a i F ranciszka 
Józefa. Liczne grupy  p ro le ta ria tu  ta k ­
że tw ierdzić  beda. ie  niepodległość 
Polski nie Doprawiła ich losu. Z nacz­
nie silniejsze przecież od tych k ry ­
tyk  i tych  rozczarow ań było P rze­
św iadczenie szerokich rzesz narodu , że
0 te u tracona niepodległość w arto  by­
ło walczyć, że w arto  ia było odzy­
skać."

T a w łaśnie mv6) i n iestrudzona 
w ola w alki o w yzwolenie narodow e 
stanow iły  dom inan tę  działalności 
zwiąizków młodzieży okresu  rozbioro­
wego*, E odtrzym yw anie Dolskości oie- 
leanow anle w śród oatrio<tvraonei m ło­
dzieży tradvcii i ku ltu ry  narodow ej 
stanow iło  głów na treść  działalności 
stow arzyszeń m łodych konsn lratorów  
C harak te ry styczna cecha i Dewn.ym 
m ankam entem  na.t.riotvcznvch zw iąz­
ków  młodzieży X IX  w. był dość w ą­
ski k rag  ich oddziaływ ania, kadrow y 
charak te r, ograniczona bardzo baza 
społeczna, gdyż skupiały  one głównie 
m łodzież studencka > szkolna.

D opiero w  zasadzie n a  przełomie 
w ieku X IX  i XX, oo.iaw iaia sie na 
ziem iach polskich o rgan izacje  m ło­
dzieżowe nowego typu : z rozw inięta
1 ścisła s tru k tu ra  organ izacy jna  córa/ 
bardziei liczne. D rzybieraiace z cza­
sem c h a ra k te r zw iązków  m asow ych 
I wówczas to  jeszcze zasadnicza treść 
ioh działalności Dolityczno-ośw iato- 
w ej. stanow iła p ro b lem atyka  nieood- 
leglościowa. Rów nocześnie jednak co­
raz częściej i coraz nowsizechniei za­
stanaw iano  sie nad  obliczem  oolitycz- 
nym  soołecanym  j ustro jow ym  p rzy ­
szłej N iepodległej. T endencje  te  s ta ­
now iły konsekw encje rozdziałów  i 0 0 - 
la ryzac ii stanow isk  i nostaw  różnych 
g rup  społecznych. Z ty m  jednak, że 
m łodzież ze sw ej n a tu ry  bardziei po­
stępow a 1 skora  do rew olucy jnego

n ap raw ian ia  św iata, opow iadała  sie w  
większości za hasłam i bardziej ra d y ­
kalnym i szczególnie młodzież chłop­
ska i robotnicza, a ściślej — ornie - 
ta r ia tu  w iejskiego i m iejskiego. Tak 
wiec. na ooczatku naszego stulecia 
układ sił Dolltycznych w ew nątrz  sno- 
łecaeństw a polskiego, anaidu ie  coraz 
bardzie i w yraziste  odbicie w  p ro g ra ­
m ach. hasłach  i działalności noszcze- 
gólnych zw iązków  młodzieży. O rgan i­
zacje m łodzieżowe, s ta ia  sie In teg ra l­
nym i o  n iepośledniej roli członami 
poszczególnych obozów politycznych, 
od radykalniej, socjalistycznej lewicy
0 0  zachow awcza społecznie narodo- 
w o-dem okratyczna praw ice. W m n ie j­
szym natom iast stopn iu  by ł udział 
młodzieży w kręgach  serw ilistyczno- 
-loialistycznych.

LUDOWA 
CZY BURŻUAZYJNA

W raz z ry su jąca  sie coraz w y r a ­
ziściej D e n s o e k ty w a  k i e s k i  m ocarstw  
cen tra lnych  i obaleniem  kapita lizm u 
praez R ew olucje Październ ikow a na 
ziem iach sasiaduiacych  bezoośrednio 
z polskim i, rosły nadzieje na oelna 
niepodległość Polski i napiecie oolity- 
czine we w szystkich k resach  społecz­
nych. R ew olucia p ro le ta riack a  w Ro­
sji, w zbudziła nadzie je  w śród m ło­
dzieży zbliżonej do kresów  SD K PiL
1 PPS-L ew icy. zorientow anych na 
ogólnoeuropejską rew olucję  m as lu ­
dowych. O drodzona z rew olucyjnego 
ferm en tu  Polska, m iała być ojczyzną 
..orzem ienionych kołodziejów ", a  rów ­
nocześnie w  w yniku  ustanow ienia 
w ładzy Rad. m iała  stać się rów nież 
o jczyzna robotn ików  klasy  now ei w 
stosunku  do s tru k tu ry  społecznej 
Polski przedrozbiorow ej.

O drodzenie Polski f dokonanie r e ­
form gosoodarczo-sDołecznych i DOli- 
t y c z n o -  ustro jow ych. jako  jeden 
w sD Ó ln y  cel. s taw ia ło  przed społeczeń­
stw em  szereg młodzieżow ych gruD 
socjalistycznych radykalno-spn lecz- 
nyoh i oosteDowo-intedigenckich, 
funkcjonu jących  w ram ach  różnych 
ueru,pow ań społeczno-politycznych.

P rzy  czym. posteoow y ruch m ło­
dzieżowy u prostu men odległości nie 
by! jeszcze, ideologicznie jednolitym  
Pow szechnie akcentow anym i D*ze2 
liczne koła. związki i grupy m łodzie­
ż y  były hasła oosteou soolecznego i 
sw aw iedliw ości. hum anizm u. Je d n a k ­
że biorąc za podstaw ę oceny ich 
Drogram u o raz  dek la rac ie  ideow o-oo- 
litvczne stw ierdzić trzeba że różno­
rodność Drooozvcii nraktvczmej rea ­
lizacji tvch  haseł była bardzo duża 
Jedne ooow iadafy sie za droga stop­
niowych, często ograniczonych reform  
społeczno-politycznych, inne znów 
b y ły  zw olennikam i rozw iązań rew o lu ­
cyjnych. Dla o rzykladu: gruroy m ło­
dzieżowe oozostaiace ood w D ly w a m i  
ideologicznym i SD K PiL  i PPS-L ew ica 
(DÓźniei do ich zjednoczeniu w g ru d ­
niu 1918 r. — K PRP) zagadnienie 
rew olucji socjalistycznej. orzem ian o 
charak te rze  rew olucyjnym , tra k to w a ­
ły prio ry te tow o  staw ia jąc  ie oonad 
lmsłem w alki o  nieoodleglość Polski 
Na tak im  stanow isku  zaciążyły ra ­
chuby na rew olucje  ogólnoeurooelska. 
K onsekw encją takie! stra teg ii Dolity- 
cznel bvł fakt. iż ugrupow ania te nie 
dostrzegając w pełni zw iązku miedzy 
su raw ą rew olucji socjalistyczne! 8 
nroblem em  niepodległości Polski, p o ­
zwoliły tym  sam vm  burżuazylnym  
ugrupow aniom  m łodzieżow ym  na w y­
stąpienie iuż w krótce i na długo w 
roli jedynego rep rezen tan ta  młodego 
nokoleni a Polaków . Czołowa role w 
tym  nurcie  odegrał Zw iązek M łodzie­
ży Socjalistycznej, utw< ">nv ieszczf 
w 1910 r„  pozostający do cońca pod 
w pływ am i SD K PiL  i PPS-L ew icy.

Zbliżonym  w  sw oiei w ykładni 
ideologicznej do ZMS, był Związek 
Polsk iej M łodzieży Socjalistycznej, 
oow stały we w rześniu 1918 r. P ocząt­
kow o ideologicznie zw iązany z PPS, 
następnie , w  w yn iku  postemuiacego

procesu radykalizacii jego szeregów, 
ogłasza ZPM S sw oją niezależność od 
partii. Na przełom ie 1918—1919 r„ 
p rzy jm uje  rew olucyjny  Drogram o- 
Darty na uznaniu  hasła d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu , tym  sam ym  wiec zbli/a 
się w swoich Doglądach politycznych 
do Drogramu głoszonego nrzez K o­
m unistyczną M iędzynarodów kę Mło­
dzieży.

B ardzie j zróżnicow any w swoich 
D o g lą d a c h  Dolityoznych. by ł n u r t nr- 
ganlzacii m łodzieżowych, nozostaia- 
cych w  k re su  o rien tac ji oraw icow o- 
-sociallstycznych. P rzeszed ł on ew o­
lucje  od tradyc ii nostenow o-nieood- 
leglościowej do Doglądów i program u 
um iarkow anych  reform  i skry tego  lub 
jaw nego antykom unizm u Obu „ rzą ­
dów  ludow ych”.

M łodzież wiejska u Drogu n iep o d ­
ległości. nie Dosiadała w zasadzie 
w łasnego. sam odzielnego zw iązku 
g ru p u jąc  się w  „Z aran iu ”. B yła to  na 
ówczesne czasy naibardzie i radyka lna  
o rgan izacja  ruchu  ludow ego. Skunia- 
jace młodzież w iejską organ lzacie  ru ­
chu ludow ego pierw szych la t nienod- 
leglości, Dostulowały głów nie w sw o­
ich program ach społecznych koniecz­
ność przeprow adzenia  refo rm  s tru k ­
tu ry  ag ra rn e j Dolskie i wsi.

O rganizacje i grupy m łodzieżowe 
obu ruchów , charak teryzow ał w 0- 
k res te  rodzenia sie niepodległego 
n aństw a polskiego stosunkow o wciąż 
jeszcze m ały zasięg ich oddziaływ ania 
na  ogól młodzieży. W sw oiei działal­
ności. głów nie agitacyjno-prooagan- 
dow ej. op iera ły  sie przede w szystkim  
n a  m łodzieży studenck iej sakolnei 1 
rzem ieśln iczej. B ardziei in tensyw ny 
rozwój organizacji m łodzieżow ych, w 
tym  rów nież n u rtu  Dostępowego a 
zarazem  coraz w iększe ich usam o­
dzielnienie nastąp iło  dopiero  w  roku 
1918 i la tach  następnych. S tw ierdzić 
w tym  m iejscu jednak  należy, soli­
daryzu jąc  sie z op in ia  B ogdana H ille- 
bram dta (..Nasze trad y c je”). Iż za ­
rów no u zaran ia  niepodległego bytu  
państwowego I I  Rzeczypospolitej jak 
i później, w  całym  okresie  m iędzy­
w ojennym  „postępow e organizacje 
m łodzieżowe stanow iły  m niejszość w 
Dorównaniu c organizacjam i pow iąza­
nym i z partiam i burżuazy.lnym l. o rga­
nizacjam i k ierow anym i przez Kościół 
kato licki czy skupionym i wokół rz ą ­
dzącego obozu sanacyjnego. Było to 
poniekąd odbiciem  w pływ ów  politycz­
nych, jak ie  w ów czesnym  społeczeń­
stw ie m iały  p raw ica  i lew ica."

M im o to  jednak, posteoow e o rg a ­
nizacje młodzieżow e so lidarn ie  ..w al­
czyły o rea lizacje  postu latów  młodego 
pokolenia w zakresie n raw a do nauki 
i pracy, stw orzen ia  niezbednych w a­
runków  dla jego rozw oju  duchow ero  
I fizycznego, w ystępow ały w obronie 
zagrożonych przez d y k ta tu rę  san acy j­
na swobód dem okratycznych, dom a­
gając sie m.in. w iększych p raw  p o ­
litycznych dla młodzieży.” N aiba^- 
dziei konsekw entnym  w tych  dąże­
niach by ł oow stały  w 1922 r., a ną- 
wi a żujący do trad y c ii ideow ei . Mlo- 
dei K om uny" (1919 r.) — K om unisty ­
czny Zw iązek M łodzieży Polskiej. 
D ziałalność KZM P nrzeiaw iala  sie 
wówczas w  trzech oostaciach: n ie le ­
galnej. legalnel 1 w ram ach  m łodzie­
żowych o rganizacji socjalistycznych, 
gdzie młodzi kom uniści tw orzyli g ru ­
py lew icow o-opozycyjne,

CHLUBNE TRADYCJE

T radycle  h istoryczne polskiego ru - 
ohiu młodzieżowego, a zw łaszcza iego 
nosteoowego. robotniczego, ludow ego 
i in teligencki ego n u rtu , stanow ia 
i s t o t n y  czynnik  ostatn ich , na jn o w ­
szych, czterdziesto letn ich  dzieiów  n a ­
szego narodu . k tó rvm  to D o c z a te k  d a ­
ło odzyskanie w  roku  1918 niepodleg­
łego b y tu  państw ow ego, S tanow ia 
one przy tym , nie ty lko  c e n n y  w a l o r  
bogatej skarbn icy  naszych narodo­
w ych tradycji, aile rów nież w sDosób 
Istotny, rzu tu ją  na w spółczesność ru ­
chu, patrio tyzm , ideow ość 1 zaanga­

żow anie m łodego pokolenia lait s ie ­
dem dziesiątych. G enezy oostaw  Doko- 
leń nam  współczesnych, poszukiw ać 
należy w znacznym  stooniu  w tra d y ­
c ji narodu.

W ciągu przeszło stu le tn ie  i n iew o­
li m łodzież należała do n a ib a rd z e l 
czynnych uczestników . żołnierzy 
w szystkich pow stań narodow ych. Ż ad­
nego » m łodych nokoleń okresu  roz­
biorowego. nie om inal udział w oa- 
triotvcznvch zryw ach w alki o  w olno ć 
i niepodległość. K ażde 7 nich. oosiada 
swoich bohaterów  w alk narodow o-
- w yzwoleńczych. A k iedy klasy  do- 
siadające głosząc hasła' tró ilo ializm u 
godząc sie w obronie  egoistycznych 
Interesów  klasow ych z w ładza zabo-- 
ców. zarzuciły s ta ran ia  o odzyskanie 
niepodległości nie orzeszły n a  oozycie 
k an itu lanck ie  liczne kręgi młodzieży 
bez m ala w szystkich środow isk soo- 
łecznych. „M arzenia o niepodległości 
Pielęgnow ał zorganizow any w 1886 r. 
Ź w iązek M łodzieży P o lsk ie j • Z et”. 
Walory w ojskow e dostrzegali przede 
w szystkim  w dociera.iacych na ziem ie 
polskie w iadom ościach o skau tingu  
młodzi ludzie rw acv sie do w alki o 
wolność w przededniu  w ybuchu I 
wo.jny św iatow ej."

M łodzieńczy zapał, rom antyzm  1 
n ie lesnow ana  w narodow ej trad y c ji 1 
św iadom ości gotowość do oośw ieceń 
i o fia r nakazyw ały  m łodzieży zawsz* 
s tan ąć  w pierw szych szeregach w a l­
czących ..za w aszą i na-sz w olność”. 
C złonkow ie O rganlzacii M łodzieży 
N arodow ej oow stalei ? rozłam u ZMP 
..Zet” , w raz  z Innym i w alczyli w  sze­
regach I B rygady L egionów  1 POW, 
a k iedy na przełom ie 1918—1919 r., 
pow staw ały  na te ren ie  całego, b u d zą ­
cego sie do n iepodległego by tu  k ra ju . 
R ady D elegatów  Robotniczych, za­
sied l' w nich. w alcząc o nostepow« 
zasady ustro iow e przyszlel • Polski 
obok członków  pairtiii działających 
w śród klasy  robotniczej, rów nież 
orzedstaw icie/le m łodzieży pracu lacej. 
Młodzi socjaliści stanow ili trzon zor­
ganizow anego nrzez lew e skrzydło 
PPS  Pogotow ia Bojowego.

T ak  więc zdecydow ana większość 
m łodego pokolenia końca d rug ie j 
dekady  naszego stu lecia, zarówno 
młodzi dziiałacze endecji i ludow ców , 
piłsudezycy czy oepesow cy. i et n ie- 
adek la row an i politycznie, wszyscy — 
n iezależnie od podziałów  politycznych 
w  sioorze o  c h a ra k te r ustro jow y orzy- 
sifleso naństw® 1 w ładze w  n im  — 
zgodni byli w  politycznym  » zb ro j­
nym  d a łe n iu  do niepodległości.

NOWY ETAP

O dzyskanie niepodległości o^ze* 
Polskę w  1918 r.. w  w yniku  sp rzy ja ­
jących czynników  zew nętrznych  — 
m iędzynarodow e i sy tuacji w ytw orzo­
ne! do kiesce m ocarstw  cen tra lnych  
i w ybuchow i R ew olucji Paździe rn iko­
we! orair uzyskanej przew agi ak tv - 
w istycznych e lem en tów  oatrio tyczno-
- jedności ow ych w społeczeństw ie Dol­
skim  zapoćzatkow ało now v e tan  w 
rozw oju Dolskiego ruchu  m łodzieżo­
wego. S tw orzyło szanse 1 dogodne 
możiliwośri sw obodnego działania, 
w spółdziałania o rgan izacji m łodzie­
żowych w urządzan iu  sam odzielnej 
państw ow ości oolsklei. nie znane 
poprzednim  pokoleniom  perspek tyw y  
wailki o podstaw ow e n raw a 1 Drzywi- 
le ie  młodych. N iestety  1ak się rvchło  
okazało, owe szanse i p rzyw ileje  s ta ­
ły sie realnym i 1edvnie  d la  o g ran i­
czonych kręgów  młodzieży, m łodych 
k las uprzvw ile1owanvch. Zaś posteno- 
we zw iązk i. młodzieży, w  tvm  nrzede 
w szystkim  m łodzieżowe organizacje 
kom unistyczne m usiały  działać w 
trudnych , n ielegalnych w arunkach  
nie m ając w zasadzie żadnych m oż­
liwości obrony Draw m łodych robo t­
ników  i D roletariatu  w iejskiego. Rów- 
nę szanse I lednakow e możliwości ca­
łem u m łodem u ookoleniu Polaków  
stw orzyła dopiero odrodzona w  wy­
niku zw ycięstw a nad  hitlerow skim i 
N iem cam i. Polska Ludowa.

NA ROZSTAJACH 
DRÓG

Co się tyczy piśm iennictw a 
historycznego, sy tuacja  na n a ­
szym  ry n k u  w ydaw niczym  Jest 
od pew nego czasu co najm niej 
zastanaw iająca . Zdaw ałoby się, 
że znane trudności z papierem  
w innyby sk łan iać insty tucje  
w ydaw nicze raczej do ograni­
czania nakładów  ty tu łów  b aga­
telnych, aniżeli rzeczywiście 
w ażnych. W ystarczy jednak  
zajrzeć do pierw szej leipszej 
księgarn i aby się przekonać, że 
w  p rak tyce  jes t a k u ra t prze­
ciwnie. Rozm aite obie pub lika­
cje, dotyczące sp raw  już nie 
drugo-, ale wręcz czw arto- czy 
ośm iorzędnych, zalegają półki 
księgarsk ie , na tom iast książek 
znaczących, podejm ujących 
Istotną, żywą i kon trow ersy jną 
prob lem atykę h istoryczną, nie 
znajdziesz na lekarstw o. Czyż­
by ich nie było? Przeciw nie, 
choćby w osta tn ich  miesiącach

ukazało  się ich w cale sporo, o 
w ielu  z nich też pisaliśm y na 
tych w łaśnie lam ach. Ale jak  
k siążk i te  znaleźć? N a to nie 
ma recepty  i pew nie nie bę­
dzie, dopóki p race  w rodzaju  
książki A ndrzeja  G arlickiego o 
przew rocie m ajow ym  czy Ro­
m ana W apińskiego o W ładysła­
wie S ikorsk im  będą się ukazy­
w ały w  takich , Jak dotychczas 
nak ładach . U derzająca obecność 
pub likacji m ało bądź nic nie 
znaczących, p rzy  nieobecności
— w p rak tyce , nie w  teo rii — 
tych, k tó re  chcielibyśm y zna­
leźć, każe podejrzew ać, ie  is tn ie­
je jak iś b łąd w  planow aniu  
w ydaw niczym . N ie chciał­
bym  być złym prorokiem , ale 
w ydaje m i gię, że polega ona 
na tym , że p re fe ru je  się do 
w ydania pozycje, k tó re  s tro ­
niąc od sp raw  kon tro w ersy j­
nych, chciałyby w łaściwi* za­

dowolić w szystkich: nikogo nie 
dotknąć, a  w szystk im  dogodzić. 
M a to  bardzo  niew iele w spól­
nego z ofensyw nym  działaniem  
ideologicznym , znacznie więcej 
zaś z codziennym  asek u ran - 
ctw em . K tóż jed n ak  pragnie 
sobie sam  ściągać na głowę 
kłopoty, k iedy może ich u n ik ­
nąć? A więc jest jak  je s t i... 
rzadko  k to  może być x tego 
zadow olony—

Jed n ą  z n a jtru d n ie j dziś do­
stępnych, choć świeżo w yda­
nych u nas, w ażnych m onogra­
fii h istorycznych, je s t z pew ­
nością stud ium  Jerzego  J. 
T e r  e j  a za ty tu łow ane: „Na 
rozs ta jach  dróg- Ze studiów  
nad obliczem i m odelem  A rm ii 
K ra jo w ej”, w ydane przez w ro­
cław skie O ssolineum  (1978) w 
ram ach  pub likacji In s ty tu tu  
H isto rii P olskiej A kadem ii 
N auk. A utora tego dzieła 
p rzedstaw iać nie m a potrzeby: 
znam y go » Jego prac, pośw ię­
conych h isto rii ruchu  narodo- 
w o-dem okratycznego, n ieraz też 
czytyw aliśm y jego błyskotliw e 
felietony historyczne, k tó re  
zam ieszcza w  jednym  s w a r­
szaw skich tygodników  społecz­
no-ku ltu ra lnych . Nowa m ono­
g rafia  J . J . T a r *1 a j«*t — a i

w styd pow iedzieć — w łaściw ie 
pierw szym  w naszej lite ra tu rze  
h is torycznej pow ażnym  s tu ­
dium  nad  m odelem  te j w ażnej 
organizacji polskiego podziem ia 
an tyhitlerow skiego. Je s t pracą 
opartą  o pow ażną podstaw ę 
źródłow ą: sw ą kw erendą objął 
bow iem  J. J. T  e r  e j oprócz 
zbiorów k ra jow ych  (z których 
w yzyskał m. in. znajdu jące  się 
u nas arch iw um  S tan isław a 
K ota) także zbiory zagran icz­
ne. Nie do ta rł ty lko  do londyń­
skiego S tud ium  Polski P od­
ziem nej, k tó re  — jak  stw ierdza 
na w stępie do sw ej m onografii
— „udostępnia swe zbiory h i­
storykom  różnych narodow ości 
z w yłączeniem  historyków  pol­
skich z k ra ju ”. No cóż, dob­
rze, że k toś o tym  w yraźnie 
pow iedział.

W praw dzie om aw iana książ­
ka m a ch a rak te r frag m en ta ry ­
czny, co au to r silnie podkreśla, 
stanow i Jedynie część szerzej 
zakrojonych badań, porusza 
jed n ak  ty le  sp raw  w ażnych i 
kon trow ersy jnych , że można by
o nich dyskutow ać przez długie 
tygodnie. M onografia składa 
się z trzech części, W p ie rw ­
szej p rzedstaw ia au to r „kszta ł­
tow ani* się m odelu” organiza­

c ji w ojskow o-politycznej, k tó rą  
była AK. W drugiej om aw ia 
zw iązek owego m odelu z poli­
tycznym i założeniam i rządu  
londyńskiego. W trzeciej w re­
szcie, za ty tu łow anej „K onfron­
tac je”, porusza sp raw y  n a jb a r­
dziej sporne: społeczne i w y­
chow aw cze dążenia AK, jej 
stosunek  do sił rew olucyjnych, 
w końcu stanow isko, za ję te  „w 
obliczu rozstrzygnięć g enera l­
nych”.

Od niepam iętnych  czasów 
am b itn a  h is to riog rafia  s taw iała  
sobie na celu — i czyni to  dzi­
siaj — kry tyczną w ery fikację  
różnych, naw et najm ilszych 
sercu  m itów , legend i schem a­
tów. Co się tyczy AK, m itów  
tych  i schem atów  narosło  — 
nie ty lko  w piśm iennictw ie, 
ale w  świadom ości społecznej
— niem ało. I pew nie dlatego 
tak  w ielu autorów , piszących o 
la tach  w ojny 1 okupacji, w ola­
ło raczej opisywać działania 
AK, aniżeli kusić się o bardziej 
ogólną ch a rak te ry s ty k ę  dążeń, 
rep rezen tow anych  przez różne 
środow iska, zw iązane z tą  o r­
ganizacją. W ielu czytelników  
książki J. J. T e r  e j  a będzie 
z pew nością uw ażało, że lepiej 
n ie  mówić o ap raw ach  sm u t­

nych i p rzykrych  w imię „na­
rodow ej zgody”. T rudno  jednak  
podzielać tego rodzaju  wygodne 
stanow isko. D latego — czytając 
tę  książkę — trzeba się będzie 
n ieraz pokłócić z sam ym  sobą, 
z kolegam i i znajom ym i, bo­
wiem udokum entow ana relacja  
h is to ryka , obficie p rzy taczają­
cego teksty  nic znanych źródeł, 
nie om ija tego, co najbardziej 
kon trow ersy jne , a przeciw nie: 
sp raw y  te pointuje.

H isto ryk  kończy sw ą mono­
grafię  słowami- „Drogi p ro­
w adzące do zw ycięstw a, k tóre 
oznaczało pow stanie ludow ej 
państw ow ości, wiodły przez 
tru d n ą  i d ługo trw ałą  walkę, 
dochodzenie do pozycji ideo­
wych Polski L udow ej przez 
w ielu ludzi, kiedyś tak  bardzo 
od nich odległych. D latego też 
konieczne jes t możliwie pełne 
ukazanie obrazu la t wojny, 
w szystkich sił i tendencji, ja ­
kie w  tym . tak  w ażnym  dla 
losów Polski okresie oddziały­
w ały na postaw ę narodu. P ra ­
ca n in iejsza tem u  w łaśnie ce­
low i ma służyć".

ANDRZEJ F. GRABSKI
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JADWIGA ŁUŻYCKA-DOROBOWA

PASJA

DEMBOWSKIEGO
W historii naszego narodu nie brdk kart szczególnie gęsto 

zapisanych działalnościq licznych ugrupowań politycznych, 
rozbieżnościami ich programów, celów perspektywicznych i do­
raźnych, poglądów i przekonań przywódców określonych sił 
społecznych. Do takich należy niewątpliwie rok 1846 r a  zie­
miach polskich, a zwłaszcza w Galicji. Po wydarzenia tego cza­
su sięgngł w swym ostatnim filmie Stanisław Różewcz.*)

Stanąw szy  przed w yją tkow ą obfi­
tością m ateria łu  h istorycznego byl 
tw órca  zmuszony do arcyw nikliw ego 
sposobu jego selekcji, „m ontażu '’ i o- 
ceny. Z tego n iełatw ego zadania w y­
w iązał się znakom icie, je s t bowiem 
„P asja"  film em  oddającym  w iernie 
n ie tylko najw ażniejsze fak ty  h is to ­
ryczne. lecz także stan  św iadom ości 
różnych k las  i w arstw  społecznych 
P ilsk i tam tego  okresu, w izję szansy 
h istorycznej, narodu , d ram atyczne i 
pow ik łane losy przyw ódców  ugrupo­
w ań politycznych, a nade wszystko 
obraz ciągle żyw ej, gorącej i n iepo­
konanej — w brew  okru tnem u tłu m ie­
n iu  przez wrogów, woli w alki P o la­
ków  o niepodległość i postęp społe­
czny.

K lęska pow stan ia  lis topadow ego 'u - 
dow odnila ponad w szelką w ątpliwość, 
iż w arunk iem  pow odzenia przyszłe­
go zryw u niepodległościow ego P o la ­
ków je s t rozw iązanie sy tuacji społe­
cznej chłopów, w olnych od pańszczy­
zny ty lko  w zaborze pruskim . Je d ­
nym  z najw ażniejszych ogniw  dzia­
łalności spiskow ej staw ała  się więc 
p racś  polityczna w śród chłopów. 
B yła ona trudna. Chłopi bowiem, do­
św iadczając na co dzień przew agi i 
przem ocy dziedzica, rządcy, ekono­
ma — odnosili się n ieufnie do pro­
gram ów  i haseł głoszonych przez 
działaczy rew olucyjnych  szlacheckie­
go pochodzenia. N adzieje na p op ra­
w ę swego losu w iązali raczej z do­
brocią i łaską cesarza, niźli z w alka 
zbro jną organizow aną przez szlachtę. 
Czy E dw ard  D em bowski mógł w  tej 
sy tu ac ji liczyć na pozyskanie zau fa ­
n ia  chłopów  i przyciągnięcia Ich do 
udziału  w  pow staniu  społeczno-na- 
rodow ym ?

U rodzony w 1822 roku w rodzinie 
ary s tok ra tyczne j (ojciec jego by! se- 
n a to rem -kaszte lanem  K rólestw a K on­
gresowego) był on osobowością n ie­
pospolicie bogatą. Cechow ała go nie­
zw ykła rozległość zain teresow ań  I 
radykalizm  poglądów  społeczno-poli­
tycznych. Z ajm ow ał się filozofią i

h isto rią  li te ra tu ry  (najw ażniejsze 
prace. „K ilka m yśli o eklek tyzm ie”, 
„P iśm iennictw o polskie w zary s ie ’’, 
„Myśli o przyszłości filozofii”), u p ra ­
w iał publicystykę. D okonywał n ie­
zm iernie trudnych  w yborów  w życiu 
pryw atnym  i w  walce. Z domem ro ­
dzinnym  zerw ał więzi po to, by po­
św ięcić w szystkie siły, ta len t, wiedzę 
i życie w alce o ideę spraw iedliw ości 
społecznej^ i niepodległości. W ielką 
przy jaźn ią  darzył na tom iast b ra ta  
sw ej m atki — H enryka K aniew skie­
go przygotow ującego rew olucję a- 
g ra rn ą  w Poznańskiem . Jak o  dw u­
dziestoletni m łodzieniec w yw ierał 
D em bow ski znaczący w pływ  na u- 
m ysły ów czesnych Polaków , poddając 
w w ydaw anym  przez siebie w W ar­
szaw ie „Przeglądzie N aukow ym ” o- 
s tre j k ry tyce  pańszczyźniany wyzysk 
chłopa, przesądy  stanow e i w stecz- 
n ictw o m yślenia szlachty. W bezpo­
średn ie j działalności spiskow ej oży­
wił i z radykalizow ał liczne kręgi u- 
czącej się i stud iu jącej młodzieży 
W arszaw y, Fala  carsk ich  aresztow ań 
zm usiła go do ucieczki w Poznańskie, 
gdzie w łączył się na tychm iast w r a ­
dykalny  n u rt publicystyki. Widząc 
zachow awczy c h a ra k te r działań em i­
g racy jne j, p ary sk ie j C entralizacji, 
s te ru jące j przygotow aniam i do po­
w stania w k ra ju , dok ładał wszelkich 
s ta rań  o to, by uw olnić ruch spisko­
wy spod tych konserw atyw nych 
wpływ ów. N aw iązał w spółpracę z r a ­
dykalnym  Zw iązkiem  Plebejuszy w 
Poznańskiem . Liczył na Zw iązek 
Chłopski P io tra  Ściegiennego w K ie- 
leckism . P lanow ał pow stanie społe- 
czno-narodow e w trzech zaborach na 
rok 1844. Ale aresztow anie Ściegien­
nego skom plikow ało w ielce sytuację- 
Ścigany przez w ładze prusk ie , udał 
się Dembowski do G alicji, gdzie co­
raz w yraźniej zaznaczały się roz­
bieżności między konserw atyw nym  a 
dem okratycznym  ugrupow aniem  ru ­
chu pow stańczego. A nade w szystko 
na ras ta ło  w rzenie w śród chłopów, 
kum ulu jąc się od dziesięcioleci, spo-

„PŁOMIENIE”
Film  „P łom ien ie” R yszarda C zeka­

ły prezen tow ano w  trak c ie  II p rze­
g lądu  dorobku łódzkiego zesp ilu 
film ow ego „P ro fil”, który  odbył się 
w minionym, tygodniu. Film  ten  jest 
ko lejną rea lizac ją  głów nego hasła 
program ow ego Zespołu, jak im  jest 
podejm ow anie w pierw szym  rzędzie 
p rob lem atyk i w spółczesnej. F ilm u 
„P łom ienie” oczekiw ano z dużym  za­
in teresow aniem , k tó re  zaw sze w y­
w oływ ała tw órczość tego reżysera. 
O siągnięcia arty styczne  R yszarda 
Czekały w zakresie  film u an im ow a­
nego budziły uznanie , dla którego 
znakiem  widocznym  były liczne n a ­
grody festiw alow e. D ebiut fab u la r­
ny — film  „Zofia”, potw ierdził 
indyw idualność R yszarda Czekały. 
O kazało  się, że z rów nym  pow odze­
niem , co tw orzyw o plastyczne, po­
tra f i k ształtow ać m aterię  film u fa ­
bularnego.

T rudno  oprzeć się w rażeniu , że

„Płom ienie” są rozw iniętą w ersją  fa ­
b u la rn ą  pierw szego głośnego u tw oru 
tego reżysera  —’ anim ow anego film u 
pt. „Syn”. W niezw ykłej technice 
p lastyczno-film ow ej i zdum iew ająco 
w yraziste j realizacji, w  film ie tym  
p rzedstaw ił wówczas R yszard  C zeka­
ła pew ne niezw ykle ak tu a ln e  w n a ­
szej rzeczyw istości procesy społecz­
ne i psychologiczne. U ich podłoża 
leżą przeobrażenia wsi polskiej, w y­
nikające z fak tu  odchodzenia do 
innych rejonów  życia społecznego 
w ielu  jej przedstaw icieli. Często 
aw ans cyw ilizacyjny s ta je  się p rzy ­
czyną sukcesów  jednych i d ram atów  
drugich. Synow ie odchodząc, dają  
ojcom poczucie dum y, ale i b ezg ra­
nicznego sm utku . Pozostaw iają  bo­
wiem po sobie puste  m iejsca, tracą  
też swój zw iązek z tym i, spośród 
k tó rych  wyszli.

W „P łom ieniach” Ryszard C zekała 
pow raca do tego tem a tu , lec* do

tęgow ane la tam i n ieurodzaju  i gło­
du w okresie 1844— 1815.

i a  sy tuacja  dopingow ała konser­
w atyw ny odłam  spiskow ców  do 
przyśpieszenia po w sian ia  i n adan ia  
mu przede w szystkim  c h a ra k te ru  na- 
rocow o-w yzw oleńczego, podczas gdy 
D em bow ski w idział je  jako  rew olu­
cję społeczną w alczącą o n iepodle­
głość Polski. W tak ie j to tru d n e j sy­
tuacji h isto rycznej o tw iera  S tan isław  
Różewicz zasadniczą akcję  swego iil-  
m u, w prow adzając w nią D em bow ­
skiego. W idzimy go we Lwowie, gdy 
w  rozm owie z F ranciszkiem  Sm olką 
dowodzi możliwości zw ycięstw a pow­
stan ia  dzięki jego radyka lnem u  p ro ­
gram ow i społecznem u. Na tym  e ta ­
pie przygotow ań w iara  D em bow skie­
go w zw ycięstw o w ydaje  się pełna 
i upraw niona — jak  sugeru je  film. 
Jednakże  donos hr. Pońińsfciego zło­
żony u w ładz p rusk ich  pow oduje li­
czne aresztow ania spiskow ców. W 
k ró tk ich  i celnych scenach zapozna­
je  nas Różewicz z fa ta lnym i sk u tk a ­
mi tych  działań: oto? następu je  od­
w ołanie pow stan ia  przez jego wodza
— Tyłjsowskiego, wzmożenie czujnoś­
ci A ustriaków  oraz ich perfidne  pod­
burzan ie  chłopów  przeciw ko szlach­
cie, za k tó re j pokonanie chłopi m ie­
li rzekom o zostać uw łaszczonym i 
przez cesarza. W tej d ram atycznej 
sy tuacji D em bow ski w ydaje się już 
w iedzieć, iż pow stan ie  1846 roku  bę­
dzie jeszcze jedną traged ią  narodu , 
ale traged ią  historyczinie n ieuchronną 
i niezbędną dlatego, by ó w 'n a ró d  
pojednał się w przyszłej w alce w y­
zw oleńczej. Z niebyw ałym  w ysił­
kiem , energ ią  i omalże b raw u rą  za­
biega D em bow ski o skonsolidow anie 
sił pow stańczych. Dążąc do opano­
w ania żywiołowego w iru w ydarzeń 
głosi w śród chłopów  radyka lny  p ro ­
gram  społeczny (uw łaszczenie, n ad a ­
nie ziem i bezrolnym , p raca  w w ar­
sz ta tach  państw ow ych dla rob o tn i­
ków, bezp ła tne rozdaw anie soli ■ itd.). 
Chłopi pozostają nadal n ieufni, w y­
dając pojm anych rew olucjonistów  
szlacheckich w ojskom  austriack im .

Sam  D em bow ski, uw olniony dzięki 
szczęśliwem u przypadkow i, zostaje 
doprow adzony przez chłopów  do 
ich w ypróbow anego przyw ódcy — 
Jak u b a  Szeli. Całkow icie fikcyjna 
scena spo tkan ia  obu wodzów pozw a­
la zrozum ieć niem ożność ich w spól­
nego działania. Szela obw inia szlach­
tę za nikły stan  św iadom ości chło­
pów, zaś D em bow ski darem nie  p ró ­
bu je  odwoływ&ć się do w artości po- 
nadklasow ych, do w spólnoty języka, 
uczuć patrio tycznych , polskości. Owa 
św iadom ość polityczna chłopów  budzi 
się. n a ra s ta , lecz w tedy u stępu je  je ­
szcze sile nagrom adzonej przez w ie­
ki nienaw iści klasow ej do sźlachty. 
Różewicz oszczędnie i zarazem  prze­
konyw ająco odsłania głęboki tragizm  
przyw ódców, a w raz z tym  tragizm  
narodu.

Na kanw ie kolejnych w ydarzeń 
historycznych w yraziście ry su je  się 
sy lw etka Dem bow skiego — rew olu ­
cjonisty , którego głów nym  celem  jest 
ocalenie pow stania, u trzym an ie  przy 
nim  chłopów , górników , plebsu W 
rozm owie z niezdecydow anym  Tys- 
sow skim  — n a jp ie rw  naczelnikiem  
Rządu Tymczasowego, potem  d y k ta ­
torem  pow stania i z tow arzyszam i 
walki, daje  D em bow ski w yraz prze­
konaniu o słuszności kontynuow ania 
w alki. U dow adnia je j historyczną 
konieczność, naw et za cenę ofiar w 
ludziach. W ierzy, że idea rew olucji 
musi zwyciężyć, choć nastąni to mo­
że nieprędko. O wa zdolność do dy­
stansow an ia  dziejących się w ydarzeń, 
uogólnianie ich sensu, w idzenie ich 
jako  ogniw a historycznego procesu 
rew olucji, tro ska  o ocenę walczących 
Polaków  przez ludy E uropy wzrusza, 
budzi najw yższy podziw  i szacunek 
dla m łodego tw órcy  rew olucji 1846 
roku. W szedłszy do Rządu Tym cza­
sowego po to, by radykallzow ać jego 
działanie, zak łada  D em bow iki klub

przedstaw ionych  w „S ynu” k o n s ta ta ­
cji dodaje w ątk i inne, owo puste 
m iejsce chce na nowo w ypełnić i 
zn a jd u je  rozw iązanie optym istyczne. 
Ci, k tórzy  odeszli, to bohaterow ie z 
jego poprzedniego film u. Po jaw ia  się 
jed n ak  w  „P łom ien iach” b oha te r no ­
wy, ten , k tó ry  pozostał. P a rad o k sa l­
nie, owo pozostanie, dokonane z w y­
boru  i z pasji, skazało go na głębo­
ki konflik t z ojcem , konflik t, k tó ry  
pr 'b iega na linii „stare  i now e”. 
Je s t on zaledw ie zarysow any, gdyż 
jego rozw iązanie, poprzez nagłą 
śm ierć ojca, następ u je  już na począt­
ku film u. Był on jednak  tw órcy po­
trzebny  do dyskusji o potrzebie  dy ­
nam icznego trak to w an ia  problem ów  
dziedzictw a i trad y c ji oraz siln iejsze­
go podkreślen ia  przepaści, jak a  tw o­
rzy  się m iędzy tym i, k tó rzy  odeszli, 
a tym i, k tórzy  zostali. Film  je s t ta k ­
że dyskusją  o w artościach, k tó re  się 
zyskuje  i k tó re  się traci, zryw ając 
zw iązki z m iejscem , z którego się 
wyszło. C zekała bardziej akcentu je  
tu  sum ę s tra t, a w idzi ją  głów nie w 
rejonach  w artości m oralnych.

D opatru jąc  się rodow odu „Płom ie­
n i” w  film ie „Syn”, trzeba  też pod­
kreślić, co brzm i pozornie nieco za­
skakująco, pew ną jedność form y obu 
utw orów . C zekale nie je s t potrzebna

rew olucyjny, potem  partię . W rok 
później ten ruch  zyska wysoką oce­
nę, dokonaną przez M arksa i Engel­
sa w „M anifeście K om unistycz­
nym ”, potem  w wielu innych te k ­
stach.

W idząc rozproszenie i zagubienie 
pow stańców  krakow skich, spowodo­
wane lękiem  przed rzekom o nadcią­
gającym  do K rakow a Szelą i nieza­
leżnie od tego — A ustriakam i, doko­
nuje  Dembowski m ądrego politycznie 
i trudnego  etycznie wyboru- O dwo­
łu je  się m ianow icie do tak  istotanego 
elem entu w spólnoty ku ltu row ej, ja ­
ką je s t religia. S tanąw szy na czele 
procesji złożonej z ludzi różnych śro ­
dow isk społecznych wiedzie ich „pod 
osłoną” chorągw i i pieśni kościel­
nych, sam  będąc ate istą , na spo tka­
nie z Szelą, by raz jeszcze podjąć 
próbę po jednania  i połączenia sił. 
M iast Szeli spotyka oddział A u stria ­
ków, od którego kul ginie jako  jeden 
z pierw szych.

Film  nie obciąża D em bowskiego 
w iną za — jak  można dom niem y­
wać — przew idyw ane przezeń w y­
prow adzenie procesji na los bardzo 
niepew ny. Przeciw nie. O dsłania przed 
w idzem  głęboką uczciwość, konse­
kw encję, pośw ięcenie i heroizm  bo­
h a te ra , k tó ry  ginąc, m iał zaledw ie 
dw adzieścia cztery lata.

Skupiw szy całą uw agę na D em ­
bow skim , w topionym  w w artko  to ­
czącą się h is to rię  1846 roku, tw órca 
nie zdołał już, lub nie zam ierzał od 
początku, ukazać go także  na szer­
szym ku ltu row ym  i filozoficznym  tle 
epoki rom antyzm u. Zubożyło to au to ­
m atycznie, zaw ęziło obraz niezw ykle 
barw nej postaci boha te ra  filmu- Owa 
koncen trac ja  reżysera  na działalnoś­
ci politycznej D em bowskiego przeko­
nyw ająco natom iast w ydobyw a te 
jego w alory i posunięcia, k tó re  do­
wodzą podporządkow ania całego ży­
cia idei, dowodzą zracjonalizow ania 
rew olucjonisty , jego dojrzałości poli­
tycznej i konsekw encji ideologicznej. 
Nie sposób więc zrozum ieć, dlaczego 
niektórzy  k ry ty ;y  dopatrzyli się w 
„P asji” Różewicza „oskarżen ia” Dem­
bow skiego o bycie w innym  trag icz­
nego pow stan ia  krakow skiego, w y­
kreow ania go na rozgorączkow anego 
rom an tyka, sk ryw ającego  jednakże 
„w ew nętrzną żarliw ość i ud ręk ę”. **) 
Czyż nie dowodzą tej żarliw ości d ra - 
ma tyczne z w yboru  losy rew olucjo­
nisty? Czy nie je s t dowodem udręki 
pokazane w film ie skłócenie i zer­
w an ie  z  dom em  rodziców, a potem  
dram atyczna rezygnacja z w łasnego 
życia rodzinnego? Oto frag m en t li­
stu  D em bow skiego do żony, przybli­
żony nam  przez Różewicza: „Powiedz 
naszem u synowi, że oddałem  życie za 
miłość w iększą niż ta, k tó rą  m iałem  
dla W as”. , x 

E dw ard  D em bow ski n iew ątpliw ie 
pozostaw ał pod w pływ em  haseł i 1;- 
te ra tu ry  rom antyzm u, lecz czytał 
także  prace  M arksa i Engelsa. Do­
chodzili oni wówczas do sform uło­
w ania poglądu, iż jednostka  w ybitna 
może odegrać znaczącą rolę w histo­
rii ty lko w tedy, gdy swój ta len t, 
wiedzę, um iejętności, w szystkie siły
i pasje zespoli z dążeniam i mas w y­
rasta jącym i na określonym  podłożu 
ekonom iczno-społecznym . G dy wtopi 
się n iejako  w proces historyczny, n a ­
dając mu dzięki sw ym  talentom , 
sw ej perspektyw icznej w izji przysz­
łości I mądrości politycznej bardziej 
określonego, zdecydow anego ch a rak ­
teru , aż po odciśnięcie na nim w łas- 
nogo p ię tn i.

E dw ard  D em bow ski byl bez w ą t­
pienia tak ą  indyw idualnością. Film 
Różewicza pokazuje to  w  sposób 
subtelny, ale dostatecznie przekony­
w ający. O dsłania źródła au to ry te tu  

'm łodego  rew olucjonisty , jego popu­
larność, bezgraniczne doń p rzyw iąza­
nie ze strony w spółtow arzyszy walki, 
także ze strony  chłopów  i robotni- 
tów, którzy  zetknęli się z nim  bezpo­
średnio, bądź pozostaw ali w  bliskim

bogata anegdota fabu larna . Posługu­
jąc  się sk ró tem  narracy jnym , za­
stępu je  ją  skondensow anym i sy tu a ­
c jam i archetypicznym l — msza, pp- 
grzeb, stypa i w yposaża je  doda tko ­
wo w obrazow e znaki sym boliczne. 
Ten rodzaj a rty s t-czn e j k reac ji sta- 
n pwi siłę i w artość film u „P łom ie­
n ie” i je s t kolejnym  ujaw nieniem  
ciekaw ego ta len tu  R yszarda C zeka­
ły. N ie w iem  zatem , co za diabeł 
podkusił reżysera, by spróbow ać po­
łączyć w  jedno ogień i wodę, czyli 
w ysublim ow aną kreacyjność z dzien­
n ikarską , dodajm y dość płaską, pu ­
blicystyką. Je s t R yszard C zekała w 
tym  film ie scenarzystą, au to rem  d ia­
logów i reżyserem  — n ik t więc tym  
razem  nie może części w iny p rzerzu ­
cić na scenariusz. To, co się stało, 
stało  się z woli au to ra . U rodę dzieła 
zepsuł sam , jakby  nie dow ierzając, 
że bez słownych dek larac ji głów ne­
go bohatera , dotyczących w  głów nej 
m ierze jego gospodarskich planów, 
m. in. w  zakresie  hodowli tuczników , 
widz i tak  zrozum ie, jakich  w artości 
nosicielem  Jest Jan . Dialogi są w 
ogóle najsłabszą stroną  „P łom ieni”, 
k o n tra st w alorów  obrazu i sjow a jest 
w nich szokujący.

T rudno  mi też  w ytłum aczyć liczne 
nieporozum ienia ak to rsk ie  tego fil-

zasięgu jego oddziaływ ania. P okazu­
je siłę legendy D em bow skiego 
(pierw sza scena film u) w śród chło­
pów.

E dw ard  Dembowski, podnoszący 
lud do rang i narodu , byl w swych 
poglądach bliższy raczej ro m an ty ­
kom — pisarzom  krajow ym , którzy 
z w ielką uw agą śledzili i analizow a­
li położenie, świadom ość i m entalność 
chłopów oraz  rodzącej się k lasy  ro­
botniczej. Równocześnie jego rad y ­
kalne przekonania i poglądy były 
bądź zbieżne, bądź w ysoko oceniane 
przez naszych najw iększych tw ó r­
ców pozostających wówczas na em i­
gracji: M ickiewicza, Słowackiego, 
N orw ida, U jejskiego. Kim więc był 
E dw ard D em bow ski — rom antykiem  
czy rac jonalistą?

Myślę, że jednym  1 drugim , był 
rom an tyk iem  zracjonalizow anym . J e ­
go pasja , słusznie uczyniona ty tu łem  
film u, jego cechy osobiste, pełna 
jedność słów, program ów  i czynów, 
jego młodzieńczość czynią zeń jed n e­
go z najp iękn iejszych  i na jsz lachet­
niejszych bohaterów  naszego narodu, 
spełn iającym  w szelkie w arunk i po­
staci b liskiej, zwłaszcza współczesnej 
młodzieży, tak  bardzo w yczulonej na 
m oralne aspekty  życia i działalności 
publicznej.

I ostatn ia  spraw a. Co w ynika  z 
„P asji” Różewicza na dzień dzisie j­
szy? P rzede w szystk im  to, iż ponad 
różnicam i społecznymi, m a te ria ln y ­
mi, św iatopoglądow ym i w ew nątrz  
narodu  is tn ie ją  zaw sze pew ne sp ra ­
wy i w artości wspólne, ogólnonarodo­
we, polskie, nadrzędne. W określonej 
sy tuacji historycznej, w tzw. potrze­
bie, w !nny one stanow ić m ocne spoi­
wo narodu, być budulcem  jego więzi
i siły, podstaw ą trw an ia , gw aran tem  
niepodległości i dalszego pom yślnego 
rozw oju. D ostrzeganie i rozum ienie 
wagi tych w artości je s t probierzem  
świadom ości narodow ej I politycznej 
Jednostki i zbiorowości społecznej. 
Inne przesłank i ideow e „P asji” to 
wydobycie ponadczasow ego, a więc 
ak tualnego  i dzisiaj, ch a rak te ru  
praw dy o tym , że w w alce o postęp, 
w  procesie rew olucji, siły i jednostk i 
k ieru jące  narodem  w inny głęboko, 
n ierozerw alnie, w sferze p rak tyk i ze­
spolić swe działanie i siłę z dążen ia­
mi, in teresam i i siłą  zasadniczej k la­
sy społecznej i je j n a tu ra ln y m i so­
jusznikam i.

W ażne je s t p rzy  tym , by uw zględ­
niać stopień  rozw oju św iadom ości tej 
k!asy i  je j poszczególnych g rup  nie 
dlatego, by się doń dostosować, lecz 
by poznaw szy je j istotę, u w aru n k o ­
w ania, m echanizm y i n iedostatk i — 
znaleźć w łaściw e środk i i form y do 
w niesienia w  je j m yślenie spójnej i 
k larow nej ideologii postępu, u- 
w zględniającego rac je  klasow e i o- 
gólnonarodow e, dobro społeczeństw a
i dobro jednostki.

I jeszcze jedno. F ilm  Różewicza 
w ykazuje olbrzym ią rolę i potrzebę 
ciągłego doskonalenia p racy ideolo­
gicznej, p ropagandow ej, ku ltu ra lnej. 
P racy , k tó re j treści, środki i form y 
masy społeczne kon fron tu ją  z rea ln o ­
ścią i potrzebam i codziennego życia, 
m ierzą m iarą sw ej świadom ości i 
sw ych in teresów  dzisiejszych i p e r­
spektyw icznych. Sądzę, że już z w y­
dobycia powyższych znaczcń „P asji”, 
w raz z akcentow anym  już głębokim
1 odpow iedzialnym  po rtre tem  je j f a ­
scynującego bohatera , w ynika n ie­
zbicie, iż jes t to  film  ważny, po trzeb­
ny 1 bardzo współczesny.

*) „P asja”, reżyseria : S tan isław  
Różewicz, 1977 G rand  P rix  na 
Festiw alu  Film ów  F abu larnych  w 
G dańsku - -  w rzesień 1978 r.

•*) M. Jan ion  i M. Żm igrodzka, 
D okum ent i sym bol „dni p rzedosta t­
nich", „K ino”, 1978/6.

mu, przyczyną był może b rak  do­
św iadczenia reżysera fabu larzysty , a 
być może C zekała program ow o zde­
rzał, dla sobie ty lko  w iadom ych ce­
lów, tak  różne osobowości i koncep­
cje ak torsk ie . Zasługą Czekały w 
tym  zakresie pozostanie jednak  po­
now ne odkrycie w ielkiego ta len tu  
niezapom nianej Felicji z film u „Jak  
być kochaną”, czyli B arbary  
K rafftów ny , ak to rk i, k tó re j polskie 
kino nic po trafi w ykorzystać.

W ciągu ostatniego roku w  zespo­
le „P ro fil” pow stały  dw a film y sto ­
jące na antypodach stylu, za k tórym  
kry je  się in tencja  au to rska . Bogdan 
Poręba zrobił film  pt. „Gdzie woda 
czysta i traw a  zielona”, nie u k ry ­
w ając, że robi publicystykę. G rze­
gorz K rólikiew icz zrealizow ał „T ań­
czącego ja s trzę b ia”, film , o wyso­
kim stopniu artystycznej k reacy jnoś­
ci, k tó ra  niczym nie zaszkodziła je ­
go nośności problem ow ej, Ryszard 
Czekała, p róbu jąc  połączyć te  dwie 
m etody, obniżył w artość swego dzie­
ła. A szkoda.

EWA NURCZYŃSKA
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ANATOMIA
N IEM EG O  SPISKU

W okresie pow ojennym  łódzka p u ­
bliczność te a tra ln a  oglądała ..K ordia­
na" Ju liusza  Słow ackiego dotychczas 
trzy  razy, a w łaściw ie dw a (1960 — 
T ea tr  im Jaracza . 1969 — T ea tr  No­
wy). poniew aż spek tak l w  T eatrze 
Ziem i Łódzkie.) z roku 1970 grany  byl 
cześciej ooza m iastem . Jak  gdyby u - 
trzym u.lac dziew leeloletni cykl w ysta­
wień tego dzieła w Łodzi. T ea tr  Im. 
S. Jaracza  sięgnął oo nie oo raz n a ­
stępny  na in augu rac je  bieżącego se­
zonu. Jeeo  inscenizacji 1 reżyserii 
podlał sie Ja n  M aciejow ski. T rzeba tu  
podkreślić słowo „inscen izacja” Do­
nie waż w swoim stosunku do tek s tu  
Słow ackiego reżyser nie ograniczył sie 
jedyn ie  do koniecznych — ze względu 
na długość trw an ia  spek tak lu  I za­
m ysł artystyczny  — skrótów , ale do ­
konał daleko idących przestaw ień sa ­
mego tek s tu , narusza lac porządek 
klasycznego przecież d la  nas dzieła. 
P rak ty k a  ta k a  w stosunku  do uzna­
nych u tw orów  nasze 1 lite ra tu ry  spo­
ty k a  sie jeszcze często z u jem na oce­
n a  części recenzentów  1 może soo- 
w odow ać oburzenie w śród nauczycieli 
jeżyka polskiego, którzy  oo p rzypro ­
w adzeniu  na spek tak l m łodzieży li­
cea lnej beda mieli trudności orzy o- 
m aw ian iu  go później na lekcjach.

T aki stosunek  do zbvt dużej lnge- 
rencli in scen izatora  w tek s t u tw oru  
m oże być uspraw ied liw iony  w w y­
padku  gdy p rak ty k a  ta  wvnłvw» r 
n ie um otyw ow anej niczym sam owoli 1 
gdy nie Iest ona podporządkow ana 
jak ie jś  głęboko przem yślane! koncep­
cji in te rp re tacy jn e j u tw oru, s tan o ­
w iącej podstaw ę d la  realizow anego 
zam ysłu. K iedy natom iast działania 
tak ie  zna.ldii.la sw oja dostateczna m o­
tyw acje  w ram ach  realizow anego 
spek tak lu , wówcza* m am y do czynie­
nia nie ty lko  z tw órcza in te rp re tac ja  
u tw oru , ale ze stw orzeniem  arty sty cz­
nego dzieła tea tra lnego  bez względu 
na iego adekw atność do tzw . Intencji 
au to ra . Te ostatn ie  — leśli w ogóle 
sa m ożliw e do u stalen ia  — sta ja  sie 
nieisto tne w perspek tyw ie  h is to rycz­
nego Istn ien ia  sam ego dzieła, którego 
sposoby odczytyw ania zm ieniała sie 
w  czasie w raz z ew olucja św iatopo­
glądów  kolejnych generacji odb ior­
czych. W tym  aspekcie p rak ty k a  
tw órców  współczesnego te a tru  w sto­
sunku  do kanonicznych tekstów  k la ­
sycznych sta je  sie uspraw iedliw iona, 
a naw et konieczna Je s t ona orzy tym  
jak  gdvbv potw ierdzeniem  no.iemno- 
ści znaczeniow e! w ielkich dzieł lite ­
ra tu ry  d ram atyczne j 1 możliwości ich

ak tualizow an ia  sie w  każdej epocc 
h istorycznej. D anie w yrazu sposobow 
odczytyw ania te j aktualności w d a ­
nym  czasie, którego to  zadania w i­
nien podjąć sie inscenizator. powinno 
być podstaw ow ym  k ry te riu m  oceny 
Inscenizacji dziel klasycznych.

Ja n  M aciejow ski za ty tu łow ał swoje 
w ystaw ien ie  d ram atu  Słow ackiego 
„Spisek ko ronacy jny”, biorąc za pod­
staw ę ty tu ł części p ierw szej trylogii 
p t. „K ord ian” (k tó re j zresztą inne czę­
ści nie Istnieją), a  zarazem  ty tu ł III 
ak tu  te j części. Ta zm iana ty tu łu  rzu­
ca z pew nością św iatło  na dokonane 
przez inscen izatora  zm iany w u k ła ­
dzie tek s tu . G łów nym  kom ponentem  
uk ładu  in tryg i d ram atyczne j w cało­
ści spek tak lu  s ta je  sie bow iem  sam 
spisek, podczas edy w dram acie  Sło­
w ackiego spełnia on ta k a  funkcje  je ­
dynie w akcie III. Dwa pierw sze ak ty  
sa w utw orze przedstaw ien iem  losów 
K ord iana zanim  zdecyduje sie on na 
uczestnictw o w spisku. R eżyser nie 
zrezygnow ał z  n ich jednak , słusznie 
uznając, że stanow ią  one również 
m otyw acje  d la  w ydarzeń z roku 1829. 
W plółt Je w ram y  sceny V ak tu  III, 
w k tó re j K ord ian  przem ierza sale 
zam ku królew skiego, idąc do sypialai 
ca ra  by popełnić m ord polityczny. 
Przelom ow ość tego m om entu  w życiu 
b oha te ra  m otyw uje pojaw ienie sie 
w jego w spom nieniach I w yobraźni 
obrazów  chw il przeżytych w przeszło­
ści, k tó re  u Słow ackiego stanow ią 
kanw ę dw óch pierw szych aktów . 
U osobienia S trachu  i Im aginacji. speł­
n iające tak  w ażną role w te j scenie, 
up raw dopodobn ia ją  jeszcze dodatko­
wo po jaw ian ie  sie w łaśnie w tedy w 
w yobraźni K ord iana w spom nień p rze­
żytych w ypadków .

Inscen iza to r dokonał niem ałego 
tru d u , bv in te rp re tac ja  tak a  nie ra ­
ziła sztucznością w przechodzeniu od 
akcji sceny V do Inscenizow anych 
w spom nień. W przyw idzeniach K or­
diana. p rzyw oływ anych w tekście 
przez słowa w ypow iadane przez 
S trach  i Im aginacje. w yszukaj frag ­
m enty. k tó re  — drogą skojarzeń — 
m ogą m ieć zw iązek z daw niejszym i 
dziełam i bohatera . Tak wiec np. w id­
mo dziew icy daje  asum pt do w prow a­
dzenia sceny t  L au rą , w idziadło 
„człowieka czarnego jak  sm oła" prze­
nosi nas do sceny z Dozorca w lon­
dyńskim  parku , a  w izja trup iego  ko­
row odu — do sceny w atykańsk ie j, w 
k tó re j K ordian  o fiarow uje Papieżow i 
ziem ie z orocham i m eczenników  pol­
skich. K to wie, czy nie w ykrył w

ten  sposób inscenizator pew nych do­
datkow ych dowodów spójności tekstu  
Słow ackiego. W każdym  bądź razie 
stosując tego rodzaju przestaw ienia 
tekstow e, inscenizator dążył zawsze 
do Ich jak  najw iększego um otyw ow a­
nia. Co praw da za traconą została 
przy tym  charak te ry styczna  dla d ra ­
m atu  rom antycznego fragm en tarycz­
ność konstrukcji, będąca jedna  z pod­
staw ow ych cech tego gatunku , ale 
akcja  u tw oru  podporządkow ana zo­
stała  nadrzędnem u planow i, k tórym
— stosow nie do ty tu łu  — jest koro­
n acy jny  spisek.

W dram acie  Słow ackiego o spójno­
ści poszczególnych fragm en tów  decy­
d u je  osoba głównego bohatera . lego 
dzieje I p rzem iany duchow e i św ia­
dom ościow e; dlatego też ty tu łem  ca ­
łości je s t im ie bohatera . M aciejow ski 
s ta ra ł sie osiągnąć snójność na paln ie 
In trygi d ram atycznej, k tó rą  stanow ią 
zdarzenia osnute wokół zam achu na 
cara . Sym ptom em , a zarazem  kon­
sekw encją takiego przesunięcia akcen ­
tów , była zm iana ty tu łu , w skazi<iica 
ną św iadom e 1 celowe działanie a r ­
tysty.

Z resztą  nie chodziło m u chyba przy 
tym  jedynie o uzyskanie spójności w 
płaszczyźnie konstrukcji akcji dzieła. 
Skupienie zdarzeń wokół spisku ko­
ronacyjnego prow okuje do odczyty­
w ania  p rzedstaw ien ia  jakn  dzieła o 
spiskow aniu w ogóle. S tąd  w ynika 
nowe przesuniecie akcen tu  z walki 
narodow ow yzw oleńczej na bun t 
przeciw ko despotycznej w ładzy, bunt 
przygotow yw any zresztą przez lydzi 
ty le  szlachetnych, ile do tego celu 
nieodpow iednich. T akim  jes t K ordian, 
g rany  przez Jack a  C hm ieln ika, b a r­
dziej przekonujący  w scenach lirycz­
nych i filozoficznych w yznań (sceny 
z L au ra  i w szpitalu  w ariatów ), n ił 
w w ygłaszaniu patrio tycznych  1 b u n ­
tow niczych ty rad . Tem u służy s ta tycz­
ne niem al u jecie sceny w podziem iach 
K ated ry , w k tó re j zebran ie  sp iskow ­
ców nie Jest dyskusja  o pryncypiach 
działania, ale jałow ym  sporem  ideo­
logicznym. (Nie na darm o reżyser 
p rzeciw staw ił 1 w yodrębnił prze­
strzennie  spośród tłum u  spiskowców 
St&rca jako  jedyna  postać zdecydo­
w aną. nie b iorącą udziału w dyspu­
cie Ideologicznej, bohatera , k tó ry  od­
chodzi poznaw szy w ynik głosowania).
I  w reszcie lud, k tó ry  w p rzedstaw ie­
niach L eona S chillera był groźny 1 
buntow niczy, w spektak lu  M aciejow ­
skiego jes t cichy I n iem raw y, niezdol­
ny do współreaikcjl z tym i, którzy w 
jego im ieniu  p róbu ją  sie zdobyć na 
bunt. Nie bez pow odu piosenke N ie­
znajom ego. b rzm iącą jak  ironiczne 
szyderstw o z tego rodzaju  postaw y 
ludu. w k łada  inscenizator w usta 
S zatana (Jerzy  P rzybylski). Podobnie 
szydercza nu te  posiadają  w ypowiedzi 
D iabłów w „P rzygo tow an iu" zw róco­
ne do publiczności przy zapalonych 
św iatłach  na w idow ni.

Tem u św iatu , k tó ry  p ragnie  się 
buntow ać, św iatu  ludzi pokornych I 
niezdecydow anych, przeciw staw iony 
zostaje św iat w ładców  którzy m ają 
być obiektem  bun tu . To św iat w ściek­
łych i św iadom ych swoich celów in ­
dyw iduów . w alczących o dom inacje. 
S tad  scena w gabinecie cara  (znako­
m icie odtw orzona przez S tanisław a

K w aśniaka — C ar I W irgiliusz* G ry ­
nia — W ielki Książe) rozegrana »o- 
s ta ła  głośno i krzykliw ie, zdecydow a­
nie I ostro, w przeciw ieństw ie do u- 
trzym anych  niem al w rapsodycznej 
konw encji scen % ludem  1 spiskow ca­
mi. Tym  ostatn im  obrazom  — Jak 
złow różbne fatum  — tow arzyszy po­
nu ry  skrzek unoszących sie nad sceną 
ptaszysk, jak  gdyby czyhających na 
żer; w scenie rozm owy C ara  z W iel­
kim K sięciem jeden  z p taków  — jakby  
pokonany — spada m artw y  na zie­
mie.

T aka w ydaje sie być podstaw ow a 
w ym ow a spek tak lu  M aciejow skiego I 
w ynikające z niej zm iany w u k ła ­
dzie tek s tu . W plecenie I I I I  ak tu  
d ram atu  w ram y akcji spisku koro­
nacyjnego stw orzyło niem ałe tru d n o ­
ści dla scenografa, W ojciecha K ra ­
kowskiego. P róbow ał on z nich w y­
brnąć. zaw ieszając w tle  m alow idła, 
k tó re  sym bolizują sceny pojawia.Hce 
sie w' w yobraźni K ord iana w czasie 
Jego drogi do sypialni C ara. T ak wiec 
m am y obraz kobiety w rom antycznej 
scenerii i pozie (Laura), krzesła z c y ­
lind rem  1 m onetam i (Londyn), tia ry  
pap iesk iej (W atykan). Są one jednak 
tak  mało w yraziste, że p rzes ta ją  być 
funkcjonalne , szczególnie dla widzów 
z dalszych rzędów. Ich  funkcjonalność 
zanika zresztą zupełnie poza obrazem  
V, ą mimo to pozostają one (prócz 
tia ry , k tó ra  zm ienia sie z orłem  ce­
sarskim ) przez cały czas na scenie. 
(Nie w iadom o dlaczego na jbardz ie j 
rzuca sie w oczy krzesło, którego- 
szczególna widoczność nie w spółgra 
zupełnie * w ym ow ą następu jących  po 
sobie poszczególnych scen).

W spek tak lu  T ea tru  Im. Ja racza  — 
oprócz św ietne! pod wzgledem a k to r­
skim sceny k łó tn i C ara z b ra tem  — 
na uw agę zasługuje k reac ja  Jerzego 
P rzybylskiego, grającego kolejne 
w cielenia postaci S zatana  (Szatan w 
„Przygotow aniu”. N ieznajom y na P la ­
cu Zam kow ym , S trach  w obrazie V, 
D oktor w szpitalu  w ariatów ). Owa 
przem lenność ról nadaje  te j postaci 
szczególna funkcje  w całości nrzed- 
staw jenla. Je s t on lak gdyby Inscenł- 
zatorem  całości e ry  scenicznej, po­
cząwszy od je j zain icjow ania w 
„P rzygotow aniu” jako koryfeusz chó­
ru  diabelskiego. W ydarzenia p rzedsta ­
w iane sta ja  sie w te j perspektyw ie 
obrazem  „szalopego św ia ta" k ierow a­
nego szatańska mocą św iata , który 
z jednostek  szlachetnych badź czyni 
w ariatów , bądź Ich unicestw ia. W za­
kończeniu przedstaw ien ia  przed lu ­
dem. bez p o rtre tu  obserw ującym  eg­
zekucje K ordiana, spada ciężka, że­
lazna k u rtyna . Za nia rozlega sie sa l­
wa karab inow a przygłuszona o k laska­
mi na w idowni... Publiczność spokoj­
nie rozchodzi sie do domów.

SŁAWOMIR SWIONTEK

T ea tr  Im. S tefana  Jaracza. Ju liusz 
Słow acki — Spisek koronacyjny. R e­
żyseria — Jan  M aciejow ski, scenogra­
fia  — W ojciech K rakow ski, m uzyka
— P io tr H ertel. P rem iera  6 paździer­
n ika 1978 r.

BARDZO PIĘKNY 
„STRASZNY DWÓR”

N iekw estionow ana, w ielka w artość m u­
zyki S tanisław a Moniuszki 1 nasze szcze­
gólne. b0 płynące z sen tym entu , ale orze­
cie#. nie pozbaw ione obiektyw izm u uzna­
nie dla tego kom pozytora spraw ia, li 
każda Inscenlzacla któregokolw iek dzieła 
z Jego obfitego dorobku operowego ocze­
kiw ana Iest zawsze z pełna emoc.1l cie­
kawości*. Realizatorzy oper Moniuszki 
wiedzą, że ciekaw ość ta k ry le  w sobie 
gotowość surow ego osądu Ich pracy 1 1est 
Jednoznaczna z wysokim i a dyk tow any­
mi szacunkiem  dla tw órcy opery narodo­
we) w ym aganiam i m elom anów.

W yjątkow o um iłow anie dzieł Moniuszki 
w ytw arza wokół każdel prem iery  Jego 
utw orów  n iepow tarzalna atm osferę św ię­
ta m uzyki I tea tru  1 nastró j uniesienia, 
z Jśklm p rzystępu jem y do rzeczy i spraw  
szczególnie w artościow ych bądź uśw ięco­
nych h isto ria  lub trad y c ja  Inna. choć w 
każdym  m iejsc I o każdej porze godną 
poruszenia I refleksji spraw a 1est f  a k t . 
że słusznie u św ięcając dzieła M oniuszki 
zapom nieliśm y chyba. Iż powinny one 
stać sie Chlebem powszednim  naszych 
scen operow ych, no ale cóż. ciągle Jesz­
cze ..cudze chw alim y •”  choć , .nasze” 
Jest w spaniałe, a wokół rośnie nam  b u j­
n ie pokolenie ..g łuchych" którzy z n ie ­
w iadom ych przyczyn niczego nie wiedzą 
ani o narodow ej operjse. ani o lej tw ó r­
cy Z oodzlwem patrząc  na m niej czy 
bardzlel udane Dróby przysw ojenia Dol­
sk iem u odhlorcy takich  dzieł Jak ..Salo­
m e" Ryszarda S traussa pokłońm y sie w 
podzlecę tym , k tórzy sceny nasze oddalą 
we w ładanie narodow ej operze bo nrze- 
eleż lak słusznie napisał kiedyś wybitny 
m uzykolog profesor J Reiss ..n a jp ięk n ie j­
sza Iest m uzyka polska” .

P raw dę te uśw iadom ił nam  po raz w tó­
ry  I z w ylatkow a siła Bohdan Wodlczko 
w nrow adzslac  na scenę łódzkiego T eatru  
W ielkiego najp iękn ie jszą  z opeT M oniusz­
ki — .S fa sz n y  dw ór’ 1 p rezen tu jąc  nam 
to dzieło w takim  brzm ieniu  1 kształcie, 
że znów stała sie ona oczywista ponad 
w szelką w ątpliw ość czy przem ija jące  mo­
dy

„Straszny dw ór” Jest z całą pewnością 
n ie tylko najp iękn iejszym , ale 1 n a jd o j­
rzalszym  dziełem swego kom pozytora. Tu 
n a jb u jn ie j rozw inęła sie Jego bogatą In ­

w encja m elodyczna. B ohdan Wodlczko 
dokonując niew ielk ich  re tuszy  i z w łaści­
wą sobie p recyzja prow adząc cale przed­
staw ienie spraw ił, że to co w party tu rze  
Moniuszki w ydaw ało  nam  sie doskonałe 
znane — Jego zaskaku jące  pom ysłowo­
ścią rozw iązania harm oniczne, w ykorzy­
stu jąca  całą pa le tę  m uzycznych barw  
w spaniała ln s tru m en tac ja  1 w reszcie ów 
e lem ent nie dający  sie zapisać, ani op i­
sać, a przecież stanow iący organiczna 1 
najisto tn ie jszą  bodaj w artość „Strasznego 
dw oru", owa w yczuw alna i w zruszaląca 
każdego odbiorcę atm osfera polskości — 
w szystko to po |aw lło  sie przed nam i w 
pełnym  blasku I świeżości. N ie jednokro­
tn ie  zastanaw iałam  sie nad fenom enem  
b a tu ty  M istrza, pod k tó rą  o rk iestra  po­
tra fi dać z siebie w szystko. I choć feno­
m en ten  iest w gruncie  rzeczy zagadką łatw ą 
do rozw iązania — polega bowiem „Jedy­
n ie”  na ta lencie  1 w y trw ałe j pracy  w y­
bitnego dy rygen ta, to przecież k ry le  sie 
w te ł zagadce coś, czego Istoty w ylaśnić 
sie nie da, a co można stw ierdzić tylko 
na podstaw ie „dow odów  w prost” . Chodzi 
mi o te  szczególną a w yczuw alną w 
spek tak lu  nić artystycznego  porozum ie­
nia, Jakie z całą pew nością naw iązuje  
sie miedzy prow adzącym  o rk iestrę , a m u­
zykam i w ykonującym i p recyzy jn ie  1e«o 
zalecenia dotyczące in te rp re tac ji m uzyki 
M oniuszki

Bohdan W odlczko przedstaw ił nam  
spek tak l w yjątkow y. S trona  m uzyczna te ­
go p rzedstaw ienia tchnęła  niezrów nana 
sz lachetnością  1 u rodą: Znalazły sie w 
nim  w szystkie elem enty  n iezbędne dla 
pełnej realizacji myśli kom pozytorskiej 
S tanisław a Moniuszki. k tó rego  m urvka, 
Jak żadna Inna natrafi opow iadać 1 w*ru- 
szać, bawić skrzącym  sie dow cipem  1 
sk łan iać do pow ażniejszej refleksji

„S traszny  dw ór” staw ia bardzo w yso­
k ie  w ym agania reżyserom  1 scenografom . 
Sceniczny ksz tałt p rzedstaw ienia musi 
odpow iadać zaw artości m uzyki. Sławom ir 
fcerdzlck! nie tylko sprosta ł tym  w ym a­
ganiom , ale także w ielom a a trakcy jnym i 
rozw iązaniam i Inscenizacyjnym i podkre­
ślił leszcze u rodę 1 praw dziw y wdzięk 
tego dzieła S tało ale ono w Jego reżyse­
rii niezw ykle żywym  1 w artk im  w idow i­
skiem , w idow iskiem  u rzekającym  siłą

w zruszenia, głębią patrio tycznego  uczucia 
Jakim  przepoił Je kom pozytor i w reszcie 
celnym  a eleganckim  dowcipem . Na 
szczególną uw agę zasługują znakom icie 
zainscenizow ane, pełne ekspresji sceny 
zbiorowe, kom ponow ane z sarm ackim  
zgoła rozm achem  Reżyserowi udało się 
zachow ać realistyczny  rysunek  sy tuacji 1 
Jednoczesne Ich zm etaforyzow anle Cenne 
w ydaje  mi sie także osiągn ię te  przez 
tw órców  przedstaw ienia nader szczęśliwe 
połączenie lirycznej zadum y z żyw ym i w 
p arty tu rze  1 lib re tc ie  elem entam i kom i­
zm u. Tw órcze porozum ienie w ybitnego 
m uzyką 1 w ytraw nego reżysera przyniosło 
nad er In teresu jące  rezu lta ty . Ich wspólną, 
a rty sty czn ą  w izje inscen lzacy lną tego 
przedstaw ienia  żywą treśc ią  w ypełnili 
w ykonaw cy prem ierow ego spek tak lu . Z 
szerokiego grona solistów  w yróżnić p ra ­
gną W ładysława M alczewskiego. Zdzisła­
wa K rzyw ickiego, D elflne Am broziak, 
R om ana W erllńskiego i A licje Paw lak To 
oni w łaśnie perfekcy jnym  w ykonaniem  
o d tw arzanych  partii przydali blasku p re ­
m ierow em u przedstaw ieniu . W ładysław 
Malczewski Jak zw ykle znakom ity w okal­
n ie w ykonaniem  partii M iecznika, a 
zwłaszcza p rzep ięknej polonezow ej arii 
z II ak tu  w ręcz porw ał zgrom adzoną na 
sali publiczność, k tóra tego wielkiego 
a rty stę  słuszni,, nagrodziła długo nie m il­
knącym i oklaskam i Doskonałe aktoijjtw o 
zm ierzające do podkreślen ia  powagi 1 
szczerego patrio tyzm u te j postaci dopeł­
niło całości k reacji, k tó ra  długo mieć 
będziem y w życzliw ej pam ięci. Równie 
św ie tn ie  zaprezentow ał sie Zdzisław 
K rzyw icki w partii Zbigniew a. Jego 
dźw ięczny bas brzm iał w yjątkow o czysto 1 
pewnie, a ze stw orzone! przezeń oszczęd­
nym i środkam i ak torskim i postaci prze­
m aw iała do nas siła 1 sarm acka fantazla 
O bdarzony p ięknym  głosem Z ygm unt Za­
jąc k reu jący  rolę S tefana nie nalm llei 
zaskoczył nas rażącym  potknięciem  orzy 
pierw szej w lego partii próbie pokonania 
w ysokiego dźw ięku 1 choć dalej oopro- 
w adzlł Już swa rolę czysto 1 sDOkoJnle 
to Jednak spow odow ana pierw szym  po­
tkn ięciem  nerw ow ość dała znać o soblo 
zbytnim  chyba przyspieszeniem  pięknej 
arii z kuran tem . K ładąc te d robne n ie­
dociągnięcia na karb  n rem lerow el trem v 
w ierzę, 1ż p a rtia  S tefana  w w ykonan iu  
Zygm unta Zająca na kolelnych przedsta­
w ieniach za jaśn le le  oraw dzlw le pełnym  
blaskiem , a podstaw a te j w iary  Jest 
znakom ity  glos tego śpiew aka I lego zn a­
ny z Innych przedstaw ień dobry w arszta t 
w okalny. P iękn ie 1 czysto poprow adziła 
sw oją p a rtię  Delfina Am broziak (Hanna) 
ozdabiając k reow aną postać w łaściw ą do- 
zą dziewczęcej fllu ternoścl. Halina Ro­
m anow ska (Jadw iga) w ydała ml się tym  
razem  mn1e1 swobodna w okalnie 1 m niej 
przekonyw ająca aktorsko, w  lej w ykona­
niu znów dały znać o sobie d robniutk ie , 
ale Jednak słyszalne niedom ogi In tona­
cyjne Roman W erllńskl w ręcz zachw ycił 
w szystkich w ykonaniem  nartll Damazego 
Z Jakąż sw obodą operu je  ten  arty sta

*wym lekkim , dźw ięcznym  głosem, Jakąt
n iesłychaną p rezen tu je  m uzykalność. Wa­
lory w okalne w sparte  szlachetnym , fine­
zyjnym  ak torstw em  sp raw iły , lż rola ta 
była praw dziw ą ozdobą przedstaw ien ia , w 
i tó ry m  zgodnie z wolą kom pozytora Da- 
m azy sta ' się m otorem  w ielu scenicz­
nych zda Łeń Rów nież dobrze napisać 
w ypada o AUc)i Paw lak. Doprawdy tru ­
dno było znaleźć lepszą odtw órczynię roli 
CześnlkoweJ. O w alorach głosowych tej 
a rty stk i pisałam  Już n ie jednokro tn ie , dzi­
siaj raz Jeszcze podkreślając olękną b ar­
wę je j dżwlęczneigo m ezzosopranu, pragnę 
zw rócić uw agę na bardzo dobre a k to r­
stw o oparte  głów nie na o lbrzym iej sw o­
bodzie i n a tu ra lności gestu. Tadeusz G a­
w roński popraw nie w ykonał p a rtię  Ma­
cieja p rzydając  kreow anej przez siebie 
postaci ciepła. Jakim w inien  epatow ać 
sta ry  Już druh  1 opiekun m łodych pani­
czów, a Tomasz F itas rów nie dobrze za­
prezentow ał swe możliwości w okaln* i 
ak to rsk ie  w  roli Skołuby.

P re zen tu jąca  się następnego  po p re ­
m ierze dnia druga obsada przedstaw ia 
podobnie w yrów nany  poziom, a wśród 
w ykonaw ców  drugiego w ieczoru w yróżni­
łabym : Jerzego Jadczaka w partii Miecz­
nika (z p rzyjem nością stw ierdzam  stały 
w zrost Zarówno w oklanej, Jak I a k to r­
sk ie j form y tego obdarzonego św ietnym  
głosem 1 znakom itym i w arunkam i zew ­
nętrznym i śpiew aka), M arię Szczucką 
bardzo sub te ln ie  prow adzącą role Hanny. 
Izabelę Kobus, k tó ra  z w zruszalacą szla­
chetnością i ciepłem  zaśpiew ała partie  
Jadw igi oraz Jana  K unerta  w  partii S te­
fana.

Z pozostających w  pam ięci (z obydwu 
przedstaw ień) scen ansam blow ych w ym ie­
nić w arto  przede w szystkim  znakom icie 
zaśpiew ane: prolog „ ry cersk i” , te rce t „W 
cichym  dw orku m odrzew iow ym ” 1 scenę 
k łótni m yśliw ych. Nie mogę lednak 
oprzeć się chęci zw rócenia uwagi na n ie­
domogi dykcy lne  chóru  w w ielkich sce­
nach z udziałem całego zespołu.

Łódzkiem u p rzedstaw ien iu  „S traszneco 
dw oru" niezbędnego, k lim atu  starych 
sztychów  przydała scenografia Liliany 
Jankow skiej, a zap ro jek tow ane przez nią 
kostium y podkreśliły u rodę postaci 1akby 
żywcem  przeniesionych do nas ze szla­
checkiego św iata Choć może tylko w ła­
śnie kostium om  zgodnym  w rysunku  z 
p rzekazam i Ikonograficznym i zabrakło 
ow ej tak nieodm iennie kojarzącć) nam 
się ze szlacheckim  stro jem  1 obyczalem  
soczystości barw. Brak ten odczuliśmy 
szczególnie w bardzo p ięknie zatańczo­
nym  finałow ym  m azurze, k tó ry  1aCf na 
m azura przystało zajaśn ieć w inien tu rk u ­
sem, zlotem  i am aran tem , a przede 
w szystkim  czerw ienią 1 bielą podkreśla­
jącym i polskość 1 tańca 1 „Strasznego 
dw oru", co przecież Jest Ich najw iększym  
w alorem .

EWA PANKIEWICZ

Przeciw realizacji, 
nie przeciw 
Staffowi

Wokół teatru  telewizyjnego nadal 
olsza. Ni* ma szerszej dyskusji, a zna­
wcy przedmiotu Indagowani na ten te­
mat wzdychają tylko i rozkładają rę­
ce. Wiele obiecywaliśmy sobie po ob­
jęciu dyrekcji tego teatru  przez Jana 
Pawła Gawlika, dramatopisarza i k ry ­
tyka, który sprawdził się również ja ­
ko dynamiczny organizator na stanowi­
sku dyrektora 1 kierownika artystycz­
nego Teatru Starego w Krakowie. Pod 
jego kierunkiem  sędziwy tea tr przy 
ulicy Jagiellońskiej wyrósł na pierw ­
szą scenę Rzeczypospolitej, dystansu­
jąc tradycyjnie przodujące wielkie tea- 
try.

Tymczasem dyrekcja J. P. Gawlika 
teatru  TV trw a już drugi rok, a na 
te j umownej scenie trw a impas. Nie 
znaczy to, ie  nie oglądaliśmy w tym 
czasie spektakli świetnych, nawet w y­
bitnych. Wymieńmy niektóre: „Nie­
spodzianka” Rostworowskiego ze zna­
komitą kreacją Jana Swiderskiego, 
„Medea” z Magdą Teresą Wójcik, „Noe 
listopadowa” w reżyserii Andrzeja 
Wajdy, ,, Zmierzch długiego dnia” * 
Mają Komorowską i Andrzejem Łapic­
kim, „O wpół do jedenastej wieczór 
latem ” M. Duras znów z fascynującą 
grą Komorowskie' „Symfonia P raska” 
J. Guddmundssona w reżyserii M. Her­
mana, „Jej piękny dzień urodzin” An­
drzeja Brzozowskiego * bardzo dobrą 
rolą Jadwigi Cleśla't-Jankowskiej. Do 
tej subiektywnie przeze mnie skompo­
nowanej listy dodać można oo najm niej 
kilka znakomitych spektakli nadanych 
w ramach cyklu „Teatr telewizji na 
świecie”. W mej pamięci szczególnie 
utkw iły takie, Jak zachodnioberliński 
„Książę Homburgu” Kleista w reżyse­
rii Petera Steina, oraz brytyjskie — 
„Cezar 1 K leopatra” Shawa z rew ela­
cyjnym A. Guinessem i ,,Ostatnia pod­
róż’’ J. Forsytha z H arrym  Andrew­
sem w roli hrabiego Tołstoja. To uzu­
pełnijmy wznowieniami w „Teatrze 
Wspomnień”, a uzyskamy obraz prze­
cież nie tak czarny. Wręcz przeciwnie.

Zgoda! Ale to, czego dokonałem 
przed chwilą było jakby w ydłubyw a­
niem rodzynków z ciasta, które m iej­
scami było dość zakalcowate. Ale i za­
kalec można byłoby wybaczyć, gdyby... 
No, tak! Teatr TV musi być z natury 
swej eklektyczny, podlegać swoistej ho­
mogenizacji. W małym stopniu może 
uwzględniać zróżnicowany smak, czy 
zachcianki widzów. Każdy ma prawo 
dostąpić do te j krynicy 1 napić się do 
woli.

A jednak upierałbym się przy po­
trzebie bardziej całościowej ocenv re­
pertuaru  i realizacji teatru  TV. Istnie­
je pilne zapotrzebowanie na tzw. li­
nię, na jakąś myśl nadrzędną, wokół 
której krystalizowałyby się poszczegól­
ne spektakle. Wymagałoby to w yraź­
niejszej ingerencji kierownictwa teatru 
TV, nie dopuszczania do stanu, w któ­
rym  jego roczna produkcja jest zlep­
kiem przypadkowo zestawionych ty tu ­
łów.

Należę do generacji, która wychowy­
wała się na poezji Leopolda Staffa 1 
która w lirykach jego ogromnie gu­
stowała. Dramaty tego pisarza znałem 
dotąd z lektury, jak choćby poetycki 
dram at •  lady Godivie, żonie hrabiego 
Mercji Leofrica, która chcąc uratować 
mieszkańców Coventry przed wielką 
daniną nałożon* przez Jej męża, speł­
nia jego okrutny w arunek i nago prze­
jeżdża konno przez miasto. Wielki poe­
ta nie był chyba wybitnym dram atur­
giem.

Obejrzana ostatnio w teatrze TV In­
na sztuka Staffa, tym razem pisana 
prozą i nie zawierająca poetyckiej me­
tafory, „To samo”, również nie przeko­
nała mnie do jego dram atopisarstwa. 
Klimatem swym i tem atyką tkwi ona 
w tym samym nurcie, co naturalisty- 
czne dram aty Zapolskiej, Perzyńskicgo, 
Choynowskiego. Podobieństwo fabuły 
do „Ruchomych piasków” tego ostatnie­
go (micliśm^ okazję oglądać je na 
e ';ranach latem w wykonaniu aktorów 
Teatru im. W. Horzycy w Toruniu) za­
skakujące. Cóż? Choynowski ogłosił 
swój dram at w 1913 roku, Staff w 
1912 r. Problem zdeklasowanych rodzin 
ziemiańskich, klepiących biedę w mie­
ście, imających się najróżniejszych, 
nieraz mało zaszczytnych profesji, był 
w okresie rozwoju kapitalizmu na zie­
miach polskich bardzo aktualny. Dla 
wielu takich ex-szlachciców wydanie 
bogato córki za mąż było Jedynym 
wyjściem z krytycznej sytuacji finan­
sowej. Ba! Tyl'-o że niemajętna panna 
była na rynku matrymonialnym prak­
tycznie bez szans. Stąd konieczność 
pójścia na moralne kompromisy, na 
handlowanie godnością córki, na swoi­
ste stręczycielstwo.

W „Ruchamyeh piaskach” wyrazem 
kompromisu moralnego, a właściwie 
rezygnacji z wszelkiej moralności, jest 
popychanie córki do związania się z 
człowiekiem odrażającym I starym, u 
Staffa w grę wchodzi wprawdzie par­
tner atrakcyjny i przez córkę kochany, 
ale nie mogący się z nią ożenić. W do­
datku nim Julia zdołała się zdecydować 
na pożycie z żonatym mężczyzną, już 
je j tatuś zdążył zamienić całą rzecz w 
handlową transą ' cję.

Oglądałem „To samo” z pewną iry­
tacją. Nie na Staffa, o nic! Raczej na 
tych, którzy nam coś z estymy dla 
wielkiego pisarza postarali się uszcz­
knąć. Słuchałem staromodnych tyrad, 
ogladałem melodramatvczne sceny nie 
odbiegające w realizacji od Mniszków­
ny i zastanawiałem się, czy to wszy­
stko podaje się nam serio, czy te ł Jako 
persyflaż. W obu przypadkach jestem 
contra.

Szkoda tylko aktorów, Machalicy, 
Majdy, Jędryki, którzy włożyli w spe­
ktakl trud rzetelny.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI
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Zaproszenie

DO WIEDNIA
Rozmowa z prof. dr GERDĄ LEBER- 

-HAGENAU -  pisarką, slawistką, tłumaczką 
literatury polskie!.

— C hciałbym . abyśm y w nasze] rozm o­
w ie spróbow ali przybliżyć Czytelnikom  
c h a ra k te r  Pani związków z polska ku ltu , 
rą; począwszy m o ie  od uhonorow anych 
nagroda polskiego PEN -Cluhu za twórczość 
przekładow a zain teresow ań  nasza lite ra ­
tu ra ...

— Znam  cala polską lite ra tu rę , a 
przełożyłam  z niei na niem iecki tak 
w iele, te  tru d n o  bv!obv mi w tei 
chw ili w ydobyć z pam ięci wszystkie 
nazw iska i ty tu ły . P rzetłum aczyłam  
u tw ory  ponad 70 Dolskich pisarzy: 
■wiersze, d ram aty  opow iadania ... W 
196! roku w Niemczech Zachodnich 
w ydalam  — w bardzo  zresztą  w yso­
kim  naikładzie 83 tvs. egzem plarzy  — 
pierw sza antologie polskie! orozy na 
Zachodzie K siążka ta  zaty tu łow ana 
..Polen e rzah lt"  obiela opow iadanie 
dw udziestu  dwóch prozaików  powiem

' w iec tylko, że obok M orcinka D ąb­
row skie! N ałkow skie! Iw aszkiew icza
1 R udnickiego znaleźli sie w niei i 
m łodsi: Borowski Mrożek. H łasko...

P raca  nad  ta  antologia dała mi 
duża  satysfakcle. Poznałam  w tedy 
w ielu  Dolskich pisarzy (do dziś orze- 
chow uie  teczkę nełna koresoondencii). 
a antologia cieszyła sie dużvm  zain­
teresow aniem  zwłaszcza w śród m ło­
dzieży.

— A ntologia ta ograniczyła ale Jednak 
ty lk o  do pisarzy w spółczesnych?

—  Tak, a l e  w  s w y m  p r z e k ł a d o w y m  
d o r o b k u  m a m  rów nież u t w o r y  d a w -  
n i e i s z y c h  a u t o r ó w .  Na D r z y k ła d  Dr o -  
ze P rusa  S ienkiew icza i Żerom skie­
g o  w łą c z y ła m  — o b o k  n 6 ź n ! e l - * v c h  
a u t o r ó w  — d o  w y  d a c ie  i w  1959 r o k u  
a n t o l o g i i  s ł o w i a ń s k i e j  o r o z y  m i ło s n e  i.

zatytu łow ane! . ,Liebe s«eschi-chten der 
S law ischen V81ker"... Nawisałam rów ­
nież w iele a rtyku łów  do różnych ga­
zet i czasopism na tem at oolskiei l i ­
te ra tu ry . zarów no klasyczne i lak i 
wsDÓłczesnej. In teresow ałam  sie ta k ­
ie  zawsze dram atem ...

— Sztuki k tó rych  d ram atu rgów  tłum a­
czyła Pani na przykład?

— B ran d stae tte ra . Luitowskiego. Rór 
żewioza... Ich  d ram aty  cieszyły sie w 
w iedeńskich tea trach  dużym  D o w o ­
dzeniem.

— A W itkacy?
— W itkacy w A ustrii czy w N iem ­

czech nigdy nie m iał w iększych su k ­
cesów. Owszem smółvkał sie z uzna­
niem  n iek tó rych  krytykÓAy. ale do 
szersze! św iadom ości nie udało ma 
sie przeniknąć...

— Ja k  ocenia Pani 'obecne m oiliw oścl 
polskie) l i te ra tu ry  na niem ieckim  obsza­
rze Językowym ?

— Bedzie mi tru d n o  odpow iedzieć 
na to  D y ta n ie  bo w ostatn im  czasie 
m niei zaim uie sie orać a przekładow a, 
bardzie! zaś w łasna tw órczością: nie 
jes tem  wiec — 1ak to  sie mówi -r- 
na bieżąco. W ydaie mi s-ie jednak. że 
m inął iuż ru n  na Dolska lite ra tu rę , 
pew ną moda. k tó ra  obserw ow aliśm y 
na ooczatku la t sześćdziesiątych w te­
dy w łaśnie m niei wiece!. k iedv wy­
dalam  sw oie antologie a w krótce oo- 
tem  pojaw iły  sle tłum aczenia K arla  
D edeciusa. Wówczas u tw ory M rożka. 
B ran d stae tte ra . Lecą. Różewicza w y­
w oływ ały napraw dę duże Taintereso- 
wanie...

— A c*T na przykład  m łoda lite ra tu ra  
polska m iałaby dziś — Pani zdaniem  — 
szanse w dotarciu  do niem ieckiego czy­
teln ika?

— Nie wiem. bo te i li te ra tu ry  w ła­
ściwie p raw ie  iuż nie znam. Ale a a  
przykład  w RFN w ielu m łodych tłu ­
maczy. w tym  rów nież studentów , ży- 

»wo in te resu ie  sie Dolska lite ra tu ra . 
N atom iast w  W iedniu m a ie lenią 
w yiść zeszyt oośw iecony m lodei lite­
ra tu rze  polskiej. Bedzie tam  kilka 
m oich przekładów : w ierszy i opow ia­
dań. Musze orzyzinać. ie  zwłaszcza 
liry k ą  by ła  bardzo ciekaw a... Ale c/y  
A ustriaków  to  zain teresu je?  Wie par., 
A ustria  n igdy  nie m iała zbyt w ielu 
wsDÓlnych tradycji ku ltu ra ln y ch  z 
Polską. Poza tym  u nas sie chyba w 
ogóle m niej czyta niż w  Polsce, o- 
prócz może ła tw o  dostępnych i tan ich  
‘..w ydań k ieszonkow ych”. No. ale na i- 
o ierw  w szystkie Dolskie książki w y­
daw ane sa w bardao  drogich edycjach. 
W ydaie mii sie. że w A ustrii zain te­
resow anie li te ra tu ra  o iekna powoli 
zanika. Nie iest n a  przykład  rzadko­
ścią. że z całego n ak ładu  oow ieści do­
brego au to ra  rozchodzi sie tysiąc 
egzem plarzy.

— A czy p lanu je  Pani nowe przekłady 
t  l i te ra tu ry  polskiej? Czy m yśli Pani m o­
że na p rzykład  o antologii polskiej poezj' 
w spółczesnej?

— Nie. raczei nie, bo w ydaw aniem  
poezji od w ielu la t zaim uie sie w 
Niemczech Z achodnich K arl Dedecius 
J a  zaś — iak  iuż m ów iłam  — dużo 
m nie i te raz  tłum acze. Może do skoń­
czeniu w łasnych u tw orów  w rócę dc 
przekładów ...

— I Jeszcze — by w yczerpać tem a t Pani 
dośw iadczeń edy torsk ich  — chciałem  za­
pytać o działalność P ani oficyny w ydaw ­
niczej...

— Mói m ąż był orze? w iele la t dy­
rek to rem  w ielkich w ydaw nictw . Ja 
sam a m am  m ałe w ydaw nictw o, k tóre 
Dowstało z chw ila, gdy zaczęłam  t łu ­
m aczyć zagranicznych autorów , a nie 
m iałam  jeszcze kontak tów  z w ydaw ­
cam i. Oorócz lite ra tu ry  Dieknei w y­
d aie  rów nież Drace naukow e z zak re ­
su slaw istyk i oraz nuty. M iedzy in ­
nym i opublikow ałam  osta tn io  nuty  I 
tek s t o ra to rium  pośw ieconego oicu 
K olbe au to rstw a pew nego francisz­
kan ina  z K rakow a. O rato rium  to m ia­
ło iuż sw oie w ykonania w A ustrii, a 
w październ iku ma być zaprezen to­
w ane w F ilharm onii B erlińskiei.

— TwórczoSó o ryg inalna za jm u je  w Pani 
dorobku w ain e  m iejsce. Czy m oie  Pani 
zdradzić naszym  Czytelnikom . Jaki cha­
ra k te r  m a ta twórczość?

— B ardzo różnorodny. N apisałam  
m iedzy innym i w iele w ierszy, ale do­
p iero  te raz  m am  trochę  czasu, bv 
przygotow ać ie do książkow ego w y­
dania. Jestem  au to rka  k ilku  sztuk 
tea tra lnych . o rzy  czym osta tn ia  — 
nie grana leszcze — przeznaczona iest 
d la  dzieci. N apisałam  w iele nowel, 
opow iadań o raz  iedna — n a  razie — 
Dowieść. Je i akcia  dzieie sie podczas 
okuoacii w Polsce. Insp iracje . tv tu ł. 
nazw isko i im ię bohaterk i z a c z e r o n e -  
łam  — za Dozwoleniem au to ra  — z 
wiers,za S tan isław a Jerzego  Leca „O 
L ucynie H erz. w ojsk polskich podpo­

ruczniku". pośw ieconego słynne i p a r ­
tyzantce. później zaś dowódcy kom ­
panii flzy lierów  poległej podczas 
przepraw y przez Wisłę. B ohaterka 
m oje! powieści .Lucyna H erz” o ie  ma 
jednak  nic w spólnego z tam ta , h isto­
ryczna boha te rka  w iersza Leca. N a­
w iasem  m ów iąc zachow ałam  długi IM  
M arii D ąbrowskie!, k tó re j powieść ta 
bardzo  przypad ła  do gustu. P rzeczy­
ta ła  ia  — iak  pisze — w ciągu iednei 
nocy.

— Łączy P an i p rofesor prace lite racka  
z naukow a. Je s t Pani doktorem  nauk  fi­
lologicznych. ale — o ile ml w iadom o — 
Pani stud ia  w ykraczała  poza dziedzinę 
slaw istyki. W Ja k i sposób te  naukow e za 
in teresow ania w piyw aja na  Pani p isa r­
stwo? Jak ie  znaczenie m iały dla Pani na 
p rzykład  stud ia  eglptologiczne?

— Tak, m iałam  to  szczeście. że nie 
spieszyło mi sie z zakończeniem  stJ- 
diów  i m ogłam  studiow ać to  w szyst­
ko. co m nie in teresow ało : n ie  tyiko 
egiptologie i slaw istykę, ale również 
bizantologie h isto rie  sztuki, archeolo­
gie teatro log ie , filozofie... O statn ia  i 
chyba najciekaw szą m oia książką iest 
w ydana w  1976 roku w  W iedniu p ra ­
ca naukow a pośw iecona proroctw u i 
w różbie w historii od E giptu i B ab i­
lonu aż po dzień dzisielszy: po p a ra ­
psychologie. Je i n iem iecki tv tu ł: 
„V erkttnder und V erftih re r '‘ możr.a 
D r z e t łu m a c z y ć  na polski iako  „W ies;- 
cze i uw odziciele” (nie w sensie e ro ­
tycznym  oczywiście, ty lko duchowym), 
a  podty tu ł „P rophetie  und W eissaguna 
i.n der G eschichte" na „P roroctw o i 
w różba w h is to rii”.

W te i chw ili na tom ias t p racu ie  nad 
pow ieścią h istoryczna o Łodzi...

— Czy Pani obecna w izyta w Polsce 
w iąże sie z ta  pracą?

— P rzyjechałam  tu  w  ram ach  w y­
m iany  m iedzy akadem iam i n au k  P o l­
ski i A ustrii. W ybór Łodzi nie był 
p rzypadkow y: od daw na in te re su !e 
sie Polską. Pew nie pan  iuż też wie, 
że tu  urodziłam  sie. że ies tem  rodo­
w ita  łodzianka. Tu uczyłam  sie w 
G im nazjum  N iem ieckim  i zaczęłam 
sw ói Pierw szy dram at... M oja obecna 
w izyta w Łodzi m a cel oódw ójny: li­
te rack i i naukow y. Z Iednei strony 
szukam  inspiracji! i a tm osfery  dla 
m oiei powieści, bo nim  zacznę pisać, 
m usze jak  naiw iecei zobaczyć w łas­
nym i oczam i: iestem  z n a tu ry  raczej 
„w izualnym  typem ". N aw et k ró tk i 
rzu t oka ożyw ia wyobraźnie...

— Przepraszam , ko le jne  py tan ie  bedzie 
m o ie  nieco stereo typow e. Jak ie  w rażenie 
zrobiła tera*  na Pani Łódi?

— W ładnie tym  razem  jestem  cał­
kow icie ob iek tyw nie nastaw iona. P a ­
trz ę  na w szystko z dystansu  oczami 
p isarza  i naukow ca, bez em ocji, k tóre  
tow arzyszy ły  mi w czasie p o n ried - 
n ich  w izyt. I n iby  !ako obca, a przy 
ty m  anam  przecież p raw ie  każdy k a ­
m ień na P iotrkow skiej!

Widzi pan. ia  zawsze — nie ty lko 
w  badaniach  naukow ych — n o n a i 
w szystko cenie sobie w łaśnie obiek­
tyw izm . I spraw iedliw ość. D latego 
sta ra ła m  sie przez ten  ta k  k ró tk i

JAN HUSZCZA

POJEDYNEK
Nie pamiętam szczegółów, ale bodaj- 

łe  pod tytułem  „Wierne rzeki I urody 
życia” ogłosił kiedyś Adolf Nowaczyń- 
aki (187S—1944) szkic o żonach pisarzy. 
Oczywiście, ten ty tu ł niejako skupia w 
sobie treść rozważań, choć jednocześnie 
nie wyklucza zespolenia cnot z innym) 
walorami kobiet pisarzy.

Posiadam w swoim księgozbiorze ży­
wo i mądrze napisane wspomnienia 
pierwszej żony wybitnego pro*al!<a ro­
syjskiego Aleksandra K uprina, Marii. 
(M. K. K uprina-Jordanskaja: Gody mo- 
lodosti, Moskwa 1966).

Szczególnie ujął mnie opisany a hu­
morem pewien okres pracy pisarza 
nad „Pojedynkiem”, znaną powieścią, 
zekranizowaną, przetłumaczona także I 
na nasz jeżyk. Z różnych powodów 
Kuprln pisał ja długo, z widoma 
przerwami. W roku 1905 — znowu w 
Petersburgu — postanowił przyspieszyć 
prace nad powieścią, k tórej w końcu 
tego samego roku sprzedano aż 40.000 
egzemplarzy. Zeby przyśpieszyć prace 
nad powieścią, w ynajął oddzielny po­
kój przy ul. Kazańskiej.

Marla (ur. w IRKI roku) 1 Aleksander 
(1870—1930) byli w tym czasie młodym 
małżeństwem, mieli dwuletnią córecz­
kę. Należy dodać, że Maria była nie 
tylko urodriwą kobietą, ale 1 znakomi­
tą redaktorką.

Postanowiłem przetłumaczyć początek 
X XII rozdziału wspomnień, do którego 
odnosi sle podtytuł: „Łańcuch”, by 
podzielić sle nim z Innymi. Całostce 
te j nadałem ty tu ł powieści, o którą 
chodziło, a którą bardzo łubie.

Mniej więcej w  połowie pracy nad 
powieścią „Pojedynek”, od czternastego 
rozdzM u poczynając, Aleksander Iw a­
nowic* pisał coraz wolniej. Zdarzały 
ale długie przerwy, które mnie niepo­
koiły.

— Znowu nie mogłem zabrać ale do 
pracy... — skarżył sle Kuprln.

— Zmarnowałeś wlolłj czasu I tera* 
bedzie cl coraz trudn ie j zabierać aile do 
te j roboty. Nie mam zamiaru dłużej 
tego tolerować. I  dlatego powzięłam 
tw ardą decyzje: dopóki nie będziesz 
miał następnego rozdziału, nie w racaj 
do domu.

I tak sie stało, że do domu, „w go­
ścinę”, Aleksander Iwanowic* pmycho-

dził odpoczywać dopiero wtedy, gdy 
miał gotowy następny rozdział albo 
przynajm niej jego cześć.

— Pisze mi sie bardzo wolno, Masza. 
Kiedy skończę powieść, jeszcze nie 
wiem 1 to mnie meczy. Mogę ci przy­
nosić nie więcej niż dwie — trzy stro­
nice nowego rozdziału.

Ale napisanie dwóch — trzech stronl- 
czek także nie zawsze mu sle udaw a­
ło. I oto pewnego razu przyniósł ml 
urywek ze starego rozdziału. Rankiem 
powiedziałam mu, że wiec*j mnie w 
taki sposób nie oszuka.

Po jego wyjściu kazałam od w ew ­
nątrz przy drzwiach kuchennych za­
łożyć łańcuch.

Odtąd, zanim mógł wejść do miesz­
kania, musiał mi przez szparę podać 
rękopis i czekać, dopóki go nie prze­
czytam. Jeśli to byl nowy fragment 
„Pojedynku”, otwierałam drzwi.

Po upływie jakiegoś- czasu znowu 
zdarzyło sie tak, ie  Aleksander Iw a­
nowic* nie miał nic nowego, a bardzo 
chciał znaleźć sie w rodzinie, wlec 
przyniósł kilka wcześniejszych stronic 
w nadziei, że ich nie pamiętam.

Czytałam i dziwiłam sle: „Przecież 
to jeszcze urywek z „Pojedynku”, pi­
sany w Bałakławie!’’.

A leksander Iwanowic* cierpliwie 
czekał na schodach.

— Sasza, pomyliłeś sie, przyniosłeś 
mi stary  uryw ek — orzekłam i wsu­
nęłam rękopis w szparę. — Dobranoc! 
Nowy uryw ek przyniesie** ml jutro.

Drzwi sie zamknęły.
— Maszeńka, wpuść mnie, Jestem 

bardzo zmęczony 1 chce ml ale apać. 
Wpuść mnie, Masza...

Nie odpowiadałam.
— O, jakaś ty bezlitosna 1 okrutna...

— mówił Aleksander Iwanowic* na 
schodach.

Postawiłam na płycie taboret, w dra­
pałam ale I przez okrągłe okienko a 
żelazną sia tką  patrzyłam w dół.

Aleksander Iwanowicz siedział na 
schodku * głową wciśniętą miedzy 
dłonie. Przez Jego barki przebiegało 
drżenie. Ja  także płakałam, gdyż było 
ml go żal. Wpuścić? Wtedy dojdzie do 
wniosku, że można mnie wzruszyć, 
przestanie pracować, zacznie sle zapi­
jać... Nie, drzwi jednak nie otworze!

Wreszcie Aleksander Iwanowic*! 
w stał I ruszył powoli schodami w dół...

WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI

CZYTA SIĘ
To zdaje  się „P rzek ró j”  w ym yślił lap i­

d a rn ą , zwięzłą fo rm ułkę oceny nowości 
lite rack ich : „czyta sie” . Powieść, w yróż­
niona taką oceną, ukazu je  się z zasady 
w dużym  lub bardzo dużym nakładzie, to 
znaczy że nie będzie recenzow ana w cza­
sopism ach k u ltu ra ln y ch , natom iast zn i­
knie z księgarń  1 długo jeszcze będzie to 
tu, to tam  pojaw iać się na straganach  
1 w ózkach naszych n iezby t eleganckich 
..buk in istów ". Je s t to  powieść masowa, co 
jest eufem izm em  w stosunku do odpow ie­
dnich term inów  stosow anych za granica 
Tak mówi się o powieści brukow ej, albo 
naw et try w ia ln e j <Trlv lalliteratur).

Masowość w iąże się  n leun tkn len ie  ze 
standardow ością. Pow ieści masowe podle­
ga ją  więc żelaznym  regułom  sta n d a ry za ­
cji 1 n iełatw o Jest tak ie  dzieło napisać. 
W iększość au to rów  dochodzi do rozezna­
nia ow ych reguł In tu icy jn ie , m etoda ko­
lejnych  zbliżeń, uczeniem  się na błędach. 
Są to m etody niezm ierni* czasochłonne. 
Czyżby nie Istniało żadne pow ażne Mu- 
dli*m powieści m asow ej, p recyzu jące  je j 
rygory  1 obliga, poparte  pouczającym i 
p rzykładam i?

Oto m am  taicie stud ium  w rękach  1 
p ragnę je p rzedstaw ić z grubsza w szyst­
kim, zam ierzającym  nap isać poczytną po­
w ieść 1 zasłużyć sobie na członkostw o 
ZUP, nie m ów iąc o h onorariach  za kolej­
ne w ydania. To n ie  Jeszcze jed n o  ża rto ­
bliw e „Vade M ecum ” z se rii Je rzego  W it- 
tlln a , ty lk o  au ten tyczna rozpraw a n au k o ­
wa. G run tow na, o parta  na rozleglej b i­
bliografii, pełna uczonej term ino log ii, 
k tó rą  zresztą tu ta j pom iniem y dla w ięk­
szej Jasności wywodu. Je st to w ydana w 
RFN w roku  19T4 książka Petera  N ussera 
p t. „R om anę fu r dl* ITnterschicht” , czyli 
„Pow ieści dla w arstw  niższych” .

Pow ieść m asow a — stw ierdza niem iecki 
uczony — m usi być tan ia . a więc n ie 
w ym aga dobrego papieru . Można je j nie 
szanować, porzucić na ław ce w  parku  
lub w pociągu; tylko Okładkę m a a t r a ­
k cy jną . Ja* n a jbardzie j kolorow ą. b ły ­
szczącą.

W powteAd taMeJ w ystępu j#  rvlew1«l« 
osób. te-by można Je było zapam iętać. 
Osoby dzielą się na złe 1 dobre, na bo­
haterów  i an tybohaterów ; są przez cały 
czas akcji powieściowe) m onolityczne 1 
niezm ienne, n ie rozw ijają się. nie do jrze­
w ają. Albo od pierw szej s trony  bohater, 
albo czarny  c h a rak te r  — i tak do końca. 
Spięcia 1 afek ty  rozładow ują się szybko, 
a każde działanie Jest wzorcowe, n a jlep ­
sze (albo najgorsze) z m ożliwych, in te lek t 
postaci nie ma najm niejszego znaczenia; 
konieczne Jest natom iast n ieskazite lne 
zdrow ie i charak te r.

P odgrupą w klasie liter a tu ty  m asow ej
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są powieści dla Ctobict, p isane zresz tą  też 
przew ażnie przez kobiety. G łów nym  po­
zytyw nym  bohaterem  takiej powieści 
Jest oczyw iście także kobieta, żeby czy­
teln iczka mogła w niej zobaczyć siebie 
z iden tyfikow ać się. Opis bohaterk i do ty­
czy głów nie cech. ko jarzących  się z sek­
sem, a w ięc oczu, włosów, ust, zębów 
Rządzą tu  niew zruszone ste reo typy : Jak 
włosy — to bujne, w ypielęgnow ane, w on­
ne; oczy — m arzące, błyszczące, ciem no­
niebieskie; usta czerw one, zm ysłow e; zę­
by — rów niu tk ie , białe; głos dźw ięczny; 
postać delika tna , szczupła, rosła. Taki opis 
n ie  shiży do przykucia uwagi, do zapa­
m iętan ia , ty lko  do w ytw orzenia odpow ie­
dniego n as tro ju  wokół postaci. Antybo- 
h aterka  będzie m leć oczyw iście w szystkie 
analogiczne cechy, ty lko  zdefiniow ane 
odw ro tn ie  P rzyk łady? Oto one, zaczer­
pnięte  z brukow ych powieści zachodnio- 
-n lem iecklch , skoro cały a rty k u ł nin iejszy  
stanow i re lac ję  z rozpraw y profesora 
N ussera:

„M iała bogate, kasztanow ate włosy 1 
Jasną, czystą cerę. Oczy o złotym  poły­
sku spoglądały poważnie, z lekkim  Jakby 
bolesnym  przyćm ieniem , chw ytającym  za 
se rce” .

W yglądała jak  rosły Jasnow łosy naż w 
sw ych czarnych jedw abnych  spodniach, 
o p inających  m atow o Jei b iodra”

Również m ężczyźni po jaw iający  się w 
powieści dla kobiet p rzedstaw iani być 
m uszą od razu  k onkre tn ie , szczegółowo 
1 Jednoznacznie — pierw sze na nich w ej- 
rzenle daje gotowe pojęcie o catej „g łę­
b i”  Ich ch a rak te ru :

„W szedł wysoki m ężczyzna o szerokich 
barach . Mógł m ieć około czterdziestki. 
W yglądał na pewnego siebie i cały dom 
w ydał się pełen tężyzny i m ęskości” .

N atom iast an tybohater:
„U śm iechnął się lubieżnie, rozkoszując 

się je j żałosnym  w yglądem . B ru talny  
b łysk przebiegł przez Jego źrenice. Z atarł 
ręce z n ie ta joną  uciechą” ...

K obieta w  taWeJ powieści przebiera się 
często, przy czym bohaterka ubiera  się 
m odnie, wdzięcznie 1 ze sm akiem , a an- 
tybohaterka  — z w yzyw ającą przesadą 1 
ekstraw agancją . o  pracy  Zawodowej 
w spom ina się bardzo rzadko, a zawsze 
Jest to  JakW zawód dziw ny, w yjątkow y, 
aby czytelniczka nie mogła kojarzyć z 
książką w łasnych dośw iadczeń Inteligen 
cja czyni kobietę „zim ną” , nie mówi sJę 
w ięc o Inteligencji. C zytelniczka — ta z 
„niższych” , n iew yrobionych kręgów, ocze­
ku je  w powieści tak ich  sam ych stosun­
ków społecznych, h ierarch ii w artości, w y­
obrażeń o szczęściu — jak w Jej rzeczy­
w istym  środow isku. Jeśli bohaterka po­
wieści odnosi sukces _  to  raczej przez
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przecież ok res zeb rać  m ożliw ie duż<i 
różnych m a te ria łów  0 0  to. by m óc 
spogladać n a  dzieie i rozwó! Łodzi t  
każde! strony, by  zachow ać — ko­
nieczny w  pracy naukow e!, a le -ów* 
rtież i przy  p isan iu  pow ieści — ob iek­
tywizm ...

— Czy od strony  badaw czej uw aia  P an i 
pobyt w Łodzi za udany?

— Bardzo! W łaściwie niemali ca ły  
czas spędziłam  zw iedzając Łódź (by­
łam  także w Nieborowie), p racu jąc  
w  archiw um , m uzeach, b ib lio tekach, 
og lądając film y o Łodzi. P lonem  jes t 
w iele notaitek i książek. I naw et ch y ­
b a  dobrze sie stało, że podczas m o ia l 
w izyty u n iw ersy te t zastałam  n ieczyn­
ny . bo chyba inaczei nie zm ieściła­
bym  sie w  bardzo  in tensyw nie w y­
pełn ionym  program ie m ojego pobytu.' 
M yślę jednak, że przy  okazji n a s tęp ­
n e  i w izyty przygotuje k ilk a  odczytów  
d la  Łodzi akadem ickiej.

C hciałabym  rów nież przy  te! oknr.ił 
nodziekow ać za pośrednictw em  „O d­
głosów” w szystkim  bardzo  życzliw ym
i pom ocnym  m i w ładzom  łódzkich 
placów ek naukow ych: bibliotek: m u ­
zeów. O środka B adań i D okum enta­
c ji Zabytków .

— Czy wSród w iedeńskich naukow ców  
I s tuden tów  do k tórych  — jak  sie dom y­
śl im  — zaadresow ane bedą przede w szyst­
kim  Pani prace naukow e: a r ty k u ły  I od. 
esy ty  o Łodzi, istn iało  do te ł pory  za in te­
resow anie naszym  m iastem ?

— No cóż. Łódź jest dotąd u na* 
abso lu tn ie  nie znana. Nie m a  tych  h i­
storycznych pow iązań, iakie łączyły ! 
łącza do d z 'l  W iedeń — na pnzyklad 
na płaszczyźnie naukow e! — 7. K ra ­
kowem . Ale zain teresow anie ofióinie 
Polską je^t wćród studen tów  coraz 
większe. K iedyś na przykład , liczba 
słuchaczy lek to ra tu  jeżyka polskiego 
nie p rzekraczała w roku pięciu, dziś 
■sięga — o ile sie n ie  m ylę — trz y ­
dziestu. Zam ierzam  po pow rocie w y­
głosić szereg odczytów  w  naszym  In ­
sty tucie W schodnioeuropejskim , w  
T ow arzystw ie A ustriacko-Polskim , 
k tó re  — obok Polskiego In s ty tu tu  
K u ltu ra ln eg o  — jes t o rgan izato rem  
większości im prez -poświeconych P o l­
sce.

Co roku gościmy -w W iedniu jedno 
polskie m iasto , p rezen tu jem y jego ży­
cie i dorobek. M yślę n ad  tym . czy 
by nie udało  sie kiedyś Zaprosić Ło­
dzi? Z aproponuje to  w zarzadzie T o­
w arzystw a A ustriacko-Polskiego. Ja k  
już m ów iłam , w iedeńczycy niew iele 
w iedza o Łodzi, a wy na-nrawde m a­
cie sie ezvm pochw alić. Na przykład  
w  M uzeum W łókiennictw a w idziałam  
zbiory tk an in  w spółczesnych... To 'ą  
w spaniałe  rzeczy. Może wiec w arto  
byłoby je i u nas. w  W iedniu, po­
kazać...?

— Jestem  przekonany , ie  to  pierwsze 
zaproszenie nie pozostanie w Łodzi bćz 
echa. D ziękuje bardzo za rozmowę.

Rozmawiał: 
KAZIMIERZ ZDROJEWSKI

przypadek, a nie skutk iem  usilnej p racy , 
pośw ięceń itd. P rzypadek m oże się zda­
rzyć każdem u — czy teln iczka bardzo chcą 
w  to w ierzyć, w sw oją w łasną szansę.

T rudności i kom plikacje  akcji w po­
w ieści dla kobiet polegają na przesz<ko- 
dach na drodze do w ym arzonego, u p a­
trzonego p a rtn e ra ; do zdobycia łaski w 
jego  oczach. P ara  w reszcie łączy się 1 
Jest szczęśliw a, a szczęścia tego lepiej 
bliżej nie opisyw ać: niech sobie każda 
czytelniczka w yobrazi po sw ojem u, to o 
wiele p rzyjem niejsze.

W powieśol przygodow ej, adresow anej 
głow nie do chłopców  I m ężczyzn, na jw aż­
niejszą cechą bohatera pozytyw nego Jest 
odwaga 1 zdolność do błyskaw icznej de­
cyzji. Jego zasób um iejętności je s t n ie­
zm iernie duży — bohater po irafl w szy­
stko, na tom iast n ie  w daje się w rozm y­
ślania  i analizy. D ecyduje szybko i nie 
og lądając się na nic. a otoczenie zawsze 
akcep tu je  Jego decyzje. Z tak im  bohate­
rem  chętn ie utożsam ia się czy teln ik , 
zm uszony na co dzień do liczenia się z 
tysiącem  czynników  decydujących  za 
niego.

A utor rozpraw y 0 powieści brukow ej 
nie byłby uczonym  niem ieckim , gdyby 
nie pokusił się o pedan tyczne, tab e 'a ry -  
czne zestaw ienie prześledzonych prze* 
siebie praw idłow ości. To w cale nie Jest 
zły zw yczaj, zwłaszcza z p u n k tu  w idzenia 
s tuden tów  uczących się do egzam inu. N a­
pisanie poczytnej powieści przygodow ej 
to też Jakby tru d n y  egzam in wobec sze­
rokich mas czytelniczych. Na u ży tek  
w szystkich chcących zdać ten  egzam in — 
podajem y zestaw ienie zasadniczych cech, 
jak ie  taka  powieść pow inna posiadać:

1. W ierne odbicie system u norm  społe­
cznych I obyczajow ych, obow iązujących 
w środow isku tych  g rup  ludności, d la  
k tó rych  powieść Jest przeznaczona:

a) uprzedzenia w stosunku do obcych, 
inaczej m yślących i w ierzących,

b) n iebezpieczeństw a, zagrażające n a ­
praw dę lub rzekom o stabilizac ji is tn ie ją ­
cych stosunków  społeczno-politycznych.

c) likw idow anie przestępców  zam iast 
w yjaśn ien ia  przyczyn przestępstw a.

d) apolityczny, in d y feren tny  stosunek 
do problem ów  politycznych,

e) cnoty pozytyw nego bohatera : lo jal­
ność, dyscyplina, skrom ność, w ierność,

f) p rzekonanie o nieodw racalności pew­
nych w ydarzeń I zjaw isk.

2. N ieliczenie się z codziennym , p ra k ty ­
cznym  dośw iadczeniem  czyteln ika m aso­
wego:

a) niew zruszony au to ry te t bohatera  
(w ydaw anie rozkazów , a  nie ich s łucha­
nie),

b) au tonom ia bo h a te ra  (sam odzielne po­
dejm ow anie decyzji),

c) siła oddziaływ ania bohatera  na o to ­
czenie,

d) n ietykalność bohatera  („ ład n a  ku la  
go się nie Ima” ),

e) nadzw yczajne, w ielostronno uzdol­
n ienia  bohatera,

f) chęć podejm ow ania ry zy k a . Instynk t 
bezpieczeństw a.

J. Cechy ogólne:
ai ideallzacja au to ry te tu .
h) ideallzacja m ęstw a.
C) n ietykalność ap a ra tu  władzy.
d) an ty in te łek tuallzm .
Powieść, w k tórej rachow ane zo s ta ją  

wiszystkle om ówione tu ta ! reguły . na 
pewno doczeka się m ile b rzm iącej oceny: 
„czyta się!” _  czego życzym y w szystkim  
potencjalnym  autorom  lite ra tu ry  m aso­
we).
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U PRZYJACIÓŁ
W związku i rocznicą uchwalenia 

nowej konstytucji ZSRR w prasie ra­
dzieckiej ukazało się wiele artykułów  
okolicznościowych. „Sowietskaja K ul­
tu ra” w numerze 77 pomieściła obszer­
ny artykuł pt. „Konstytucja a rozwój 
ku ltu ry  radzieckiej" autorstw a I. i G. 
Kuczmajewów — z którego przytacza­
my niektóre informacje charakteryzu­
jące rozwój poszczególnych działów 
kultury .

„W bibliotekach naszego k ra ju  — pi­
szą autorzy — skoncentrowane jest 
bezcenne bogactwo — ponad 4 mld 
książek 1 czasopism. ZSRR ma nie­
zwykle bogate zbiory muzealne liczą­
ce ponad 4U min pozycji. K raj nasz ma 
150 tys. zabytków historii literatury, 
architektury , archeologii i sztuki mo­
num entalnej.

Wymownym przejawem troski pań­
stw a radzieckiego o rozwój kultury 
jest umocnienie jej bazy m aterialnej. 
Obecnie w ZSRR działa 571 teatrów, (Mi 
cyrków, 214 instytucji koncertowych,
50 wyższych uczelni artystycznych,
5 tys. dziecięcych szkół muzycznych i 
plastycznych, a także ponad 135 tys. 
klubów i pałaców kultury  i tysiące in­
nych placówek kulturalno-oświato­
wych.

Nakreślony został i jest na ogół po­
myślnie realizowany szeroki program 
umocnienia m aterialnej bazy kultury. 
Stale rosną w ydatki państwa na dzia­
łalność kulturalną. Np. w 1978 były 
one większe o 1,3 mld rubli w porów­
naniu do roku poprzedniego i w yraża­
ły  sie ogromna kwotą 36,1 miliarda 
rubli. W yraźna jest troska państwa o 
stały wzrost szeregów pracowników 
ruchu kulturalnego. Np. w ostatnich 
latach ukończyło wyższe uczelnie a rty ­
styczne 33,5 tys. absolwentów.

Przy Państwowej Bibliotece ZSRR 
Im. W. Lenina powstaje Wszechzwiąz- 
kowe Muzeum Książki. Zlokalizowane 
zostało ono w starej siedzibie biblio­
teki i obejm uje kilkanaście sal o po­
wierzchni ok. 1,2 tys. m kw. Czołowe 
miejsce w Muzeum Książki zajmie eks­
pozycja „Lenin jako czytelnik”. Uka­
że oma krąg zainteresowań intelektual­
nych twórcy państwa radzieckiego, 
jego miłość do książki, znaczenie ja­
kie przywiązywał do roli bibliotek w 
socjalistycznym społeczeństwie.

w dziale książki radzieckiej poka­
zane zostaną m. in. elem entarze dla 
dorosłych drukow ane w młodym pań­
stwie radzieckim natychmiast po za­
kończeniu Rewolucji, pierwsze książki' 
w jeżykach narodów ZSRR nie mają­
cych wcześniej swego piśmiennictwa. 
Muzeum zaznajamiać bedzie szczegóło­
wo z historią książki. Można tu bę­
dzie zobaczyć pierwszo druki rosyjskie 
powstałe w typografii Iwana Fiodoro- 
wa, rzadkie i bezcenne wydania. a 
wśród nich pierwodruki dzieł Puszki­
na. Ozdoba ekspozycji staną sie unikal­
ne sztychy, ryciny, łubki i pocztówki 
pochodzące ze zbiorów biblioteki. Rów­
nież interesująco zapowiada sie dział 
poświecony historii drukarstw a i papie­
ru. Ekspozycja obejmie również wiele 
oryginalnych wydawnictw m. in. ksiaż- 
ki-m iniatury. często wielkości monety, 
książki wykonane w metalu, drewnie, 
jedwabiu. Osobne miejsce poświecone 
zostanie wybitnym wydawcom i wy­
dawnictwom rosyjskim 1 radzieckim.

Wielki testiw al teatru  i muzyki XXII 
„Berliner Festtage”. towarzyszący ob­
chodom rocznicy powstania NRD. im­
ponował w tym roku swym rozmachem
i różnorodnością prezentowanych im­
prez. W ciągu 17 dni odbyło sie 295 
spektakli i koncertów z udziałem zes­
połów i solistów z 29 krajów . Znalazły 
sie wśród nich prem iery przygotowa­
ne przez 8 berlińskich teatrów, z któ­
rych największe zainteresowanie wzbu­
dziły przygotowywane przez radziec­
kich artystów „Książe Igor” Borodina
i nowa Inscenizacja „Matki Courage 
Erechta z Oizcln May w roli tytułowej.

Z okazji odbywających sie w tym 
samym czasie w NRD „Dni sztuki te ­
a tralnej krajów socjalistycznych’ gości­
ło w Berlinie i w całym kraju  wiele 
znaych teatrów  m. in. Teatr Muzycz­
ny z Gdyni, który pokazał musical 
„Szwejk” wg. Haszka. z partiam i w y­
konywanymi w jeżyku niemieckim. 
Dużym powodzeniem cieszyła sie rów­
nież — eskponowana najpierw w Ber­
linie. a następnie w innych miastach — 
przygotowana przez Adama Kiliana 
wystwa pn. „Polska scenografia dzi­
siaj”. obejmująca ponad 200 prac pro­
jektowanych przez 18 naszych czoło­
wych artystów.

Owacyjnie przyjęto zespoły i soli­
stów z ZSRR m. in. Teatr Obrazcowa. 
chór Swiesznikowa, kw artet im. 
dina. Przyjechało także wiele wybit­
nych zespołów i solistów % Czechosło­
wacji. Do wydarzeń zaliczono występy 
słynnego Theatre National Popullaue 
7. Lyonu 1 jugosłowiańskiego Teatru 
Narodowego z Belgradu. Innym roczni­
cowym akcentem Festiwalu były im­
prezy poświecone twórczości Francisz­
ka Schuberta, w związku ze 150 rocz­
nicą śmierci wiekiego kompozytora. W 
imprezach tych uczestniczyła m. m. 
Wiedeńska O rkiestra Kameralna.

• • *

W październiku 1928 roku powstał w 
Berlinie Proletariacko-Rewolucvinv
Związek Pisarzy. Związek istniał zaled­
wie 7 lat, z czego tylko 4 lata legal­
nie. W pierwszej odezwie zgrupowani 
w  Związku postępowi pisarze stw ier- 
dzają że aie chcą być rozproszeni 1 
izolowani, że pragną „rozwijać M roz­
ki proletarlacko-rewolucyjnej literatu­
ry, stworzyć 1ej wiodąca pozycje w li­
teraturze robotniczej i wykuwać w mej 

. broń proletariatu”. Zadania te zostały 
zrealizowane i to w trudnych w arun­
kach działalności podziemnej i na wy­
gnaniu. Awangarda pisarzy tamtych 
la t stworzyła również pierwsze per­
spektywiczne ram y lite ra tu ry  dzisiej­
szej NRD. .

50 rocznica utworzetiia Związku ma 
dla życia literackiego wyjątkowe zna­
czenie. Organizowane sa liczne sympo­
zja naukowe I spotkania, wykazujące 
trw ałe związki miedzy ówczesnymi 
zamierzeniami pisarzy, a dzisiejszą socja­
listyczną rzeczywistością.

Słany Zjednoczone, wykorzy­
stując siły zbrojne i bazy woj­
skowe Paktu Północnoatlantyc­
kiego uzurpowały sobie prawo 
do ingerowania w wewnętrzne 
sprawy innych krajów, w tej 
liczbie również w sprawy swo­
ich partnerów z NATO. USA, 
rozszerzając nadzorcze funkcje 
NATO w obecnym okresie dra­
stycznego zaostrzania się 
sprzeczności w łonie świata 
kapitalistycznego, próbują stłu­
mić walkę mas pracujących o 
ich prawa i popierają prawi­
cowe dyktatury.

P olityka  ta, p row adzona pod ha­
słem  „sow ieckiego zagrożeni” jes t 
sprzeczna z duchem  czasu i ideą od­
prężenia, je s t nastaw iona na  podw a­
żenie A k tu  Końcowego K onferencji 
w  H elsinkach, pod k tó rym  w idnieją  
także podpisy przedstaw icieli S tanów  
Zjednoczonych oraz Innych członkow ­
skich k ra jó w  NATO. Od m om entu  
stw orzenia NATO jego liderzy  tw ie r­
dzili, iż działalność P a k tu  ogranicza 
się w yłącznie do Zachodniej Europy. 
W ówczas to  faszystow skiej Portugalii 
dostarczano broń, żeby m ogła p row a­
dzić w ojnę kolonialną w A nglii i Mo­
zam biku. W la tach  50-tych NATO 
popierał ak tyw n ie  „b rudną w ojnę" 
F ranc ji, prow adzoną przeciw ko n a ro ­
dowi alg iersk iem u, w alczącem u o n ie­
podległość.

N iedaw na in te rw encja  w  Z airze nie 
pozostaw ia żadnych w ątpliw ości co do 
tego, że NATO w ziął ku rs  na jaw ne 
m ieszanie się w w ew nętrzne spraw y 
kon tynen tu  afrykańsk iego . „O peracja 
Z a ir” — m ożna to  dziś powiedzieć z 
całą pew nością — by ła  szczegółowo 
opracow ana w  N A TO -w skich sz ta­
bach. U czestnikom  In terw encji za­
w czasu przydzielono ro le: F ran c ji 1 
Belgia da ją  żołnierzy, S tany  Z jedno­
czone o rgan izu ją  ich p rzerzu t, inne 
k ra je  NATO w ystępu ją  w roli poli­
tycznych adw okatów , osłan iając ty ły  
operacji p ropagandow ą gadaniną.

Polityczne i w ojskow e k ierow nic­
tw o P a k tu  spoczywa w rękach  USA, 
w szak gen. Haig, głów nodowodzący 
zjednoczonym i siłam i zbrojnym i P a k ­
tu  Północnoatlantyckiego w Europie, 
jes t A m erykaninem . B elgijski m in ister 
spraw  zagranicznych potw ierdził rolę 
USA w „O peracji Z a ir”, kiedy po 
rozpoczęciu in te rw encji w tym  k ra ju  
pow iedział w  telew izji, że bez bezpo­
średn ie j pomocy USA, cala operacja 
byłaby niem ożliw a. A gencja „F rance 
P resse”, pow ołując się na w ychodzą­
cy w P aryżu  a rab sk i dziennik „Al — 
N achar A rab e In te rn a tio n a l” po­
tw ierdziła , iż decyzja w sp raw ie  „O pe­
rac ji Z a ir” zapad ła  dw a dni przed 
rozpoczęciem  in terw encji, na ta jnym  
posiedzeniu NATO, odbytym  w RFN. 
M niej w ięcej w tym  sam ym  czasie 
b ry ty jsk i genera ł W ocker, zażądał 
rozszerzenia P ak tu  i stw orzenia  na 
jego podstaw ie „Zachodniego przy­
m ierza an tykom unistycznego”. Sfera 
działania tego „aliansu” obejm ow ałaby 
Południow ą A frykę i Ocean Indyjski. 
Ja k  poinform ow ała wówczas A gencja 
„F rance P resse”, po 2-tygodniow ej 
podróży po k ra jach  A fryki, W ocker 
wezwał rasistow ski reżim  RPA  do 
stw orzen ia  w łasnego w ojskow ego po­
ten c ja łu  jądrow ego. P rzyznał też, iż 
dow ództw o NATO posiada konk re tne  
szczegółowo opracow ane plany w oj­
skow ej i politycznej In terw encji w 
w ew nętrzne  spraw y „czarnego k on ty ­
n en tu ”. Na spo tkan iu  w W aszyngto­
nie gen. H aig potw ierdził dążenie 
P a k tu  do „aktyw nego w łączenia A fry­
k i do p lanów  N ATO”. Zair, g ran iczą­
cy z 9 k ra jam i afrykańsk im i, p rzycią­

ga uw agę stra tegów  NATO x rac ji 
swego geograficznego położenia. P ak t 
uw aża go za idealną bazę w ypadow ą 
przeciw ko sąsiadu jącym  z Z airem  n ie­
podległym  kra jom  oraz jako  pozycję 
w yjściow ą do prow adzenia  ta jnych  
w ojen przeciw ko siłom ruchów  naro­
dowowyzwoleńczych. Jak  widać, w y­
darzen ia  w  Zairze, choć dość odlegle 
w czasie, u jaw niły  problem , który  w 
kontekście p lanów  NATO jes t nadal 
bardzo ak tualny  z p u n k tu  w idzenia 
in teresów  ludności całej A fryki.

Na późniejszej konferencji „góry” 
NATO w W aszyngtonie, je j uczestn i­
cy dali do zrozum ienia, że będą się 
trzym ać tego agresyw nego kursu . 
Spotkanie w  stolicy USA pokazało 
także, iż NATO będzie jeszcze b a r­
dziej ak tyw nie niż dotąd w ystępow ać

m okratycznych i zw iązków  zaw odo­
w ych, ponad 10 ty i. osób w trącono  do 
w ięzienia. U czestnicy puczu działali 
w edług p lanu  „Prom eteusz”, opraco­
w anego zaw czasu w  najdrobniejszych  
szczegółach w  sztabach NATO. W ia­
domo dziś, iż podobne p lany opraco­
w ano także  dla innych państw  za­
chodnioeuropejskich, np. dla Włoch. 
Koła sk ra jn e j praw icy nie ograniczy­
ły się do bezprecedensow ej kam panii 
p ropagandow ej, żeby tyl>o nie dopuś­
cić do udziału  kom unistów  w  rządzie 
w łoskim . Za wiedzą ta jnych  służb 
pań stw  NATO, planow ano w ojskow e 
przew roty  w  celu ustanow ienia  p ra ­
w icowej dyk ta tu ry . Z am ierzenia te 
w  porę udarem niono, a opinia pu ­
bliczna poznała fak ty , św iadczące o 
pow iązaniach zagranicznych w yw ia-

NATO.
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w ro li „straży pożarnej im perializm u 
w Zachodniej E uropie”. Innym i sło­
w y, P ak t Pó łnocnoatląntyckl będzie 
palką  w rękach  przyw ódców  NATO, 
k tó rą  połechce się od czasu do czasu 
k nąb rnych  partnerów . P a rę  p rzy k ła ­
dów.

Szeroki rezonans — jak  in fo rm uje 
„U nsere Z eit” — w yw ow ał we W ło­
szech w yw iad, którego udzielił p arę  
m iesięcy tem u  rzym skiej gazecie „Re- 
pulica", jeden  z w ysokich urzędników  
w łoskiej służby kon trw yw iadu . Po­
w iedział on, iż w  porw an iu  i zabó j­
stw ie Aldo Moro b ra ły  udział zag ra­
niczne w yw iady, „m ające na w idoku 
jeden  cel: nie dopuścić w łoskich ko­
m unistów  do udziału  w rządzie”. Wło­
si doskonale w iedzą, że chodzi tu ta j
o C en tra lną  A gencję W ywiadowczą 
USA, zachodnioniem iecką B undes- 
n ach rich tend ienst i określone służby 
NATO w B rukseli. Od pierw szych dni 
is tn ien ia  P a k tu  m ieszanie się w w e­
w nętrzne  sp raw y  suw erennych  państw  
należących do niego, sta ło  się co­
dzienną p rak ty k ą  NATO.

Już  18 m arca  1949 roku  ówczesny 
sek re ta rz  s tan u  USA, D. Acheson, po­
w iedział, że „rew olucyjną działalność 
w jednym  z k ra jów  P a k tu  będzie się 
uw ażać za podw ażenie całego syste­
m u państw  NATO i będzie się za to 
odpow iednio karać" . Na żądanie USA 
do tek s tu  P a k tu  P ó łnocnoatlan tyck ie­
go w łączono klauzulę, faktycznie u- 
p raw n ia jącą  P a k t do m ieszania się 
w w ew nętrzne spraw y k ra jó w  człon­
kow skich. Chodzi tu ta j o „konsu lta­
c je” w w ypadku , gdy w yłoni się „za­
grożenie n ietykalności regionu, poli­
tycznej niezaw isłości lub  bezpieczeń­
s tw a jednej z uk ładających  się s tro n ”. 
Z a rt. 2 porozum ienia, w którym  
p aństw a członkow skie w yraża ją  w ie r­
ność zasadom  kap italistycznym  w yni­
ka, iż jakako lw iek  próba ograniczenia 
w ładzy k ap ita łu  będzie uw ażana za 
„zagrożenie niezaw isłości i zostanie 
stłum iona przy użyciu b ron i”.

W G recji, po puczu „czarnych p u ł­
kow ników ” w  dniu 21 kw ietn ia  1967 
roku , zakazano działalności p a rtii de-

dów z faszyzującym i oficeram i i tzw. 
C zerw onym i B rygadam i.

Sojusz NATO z reżim am i sk ra jn ie  
p raw icow ym i Jest jed n ą  z tradyc ji 
P ak tu . Był on głów nym  oparciem  dla 
faszystów  w H iszpanii 1 P ortugalii, 
pomógł w  dojściu do w ładzy faszyz­
mowi w G recji. U padek tych reż i­
mów w zbudził zan lepokajenle N ATO- 
w skich przyw ódców. G łębokich sprze­
czności m iędzy pa rtn e ram i, pow odu­
jącym i erozję stosunków  w ew nątrz  
NATO, nie mogą ukryć  rządy  k ra jów  
członkow skich. N arody zmęczyły się 
w yścigiem  zbrojeń. C oraz w iększą po­
pularność zyskuje  żądanie rozw iąza­
n ia  w ojskow ych bloków. Rośnie zro­
zum ienie w śród społeczeństw a Zacho­
du, że nie wciąż nowe program y 
zbojeń NATO, lecz odprężenie odpo­
w iada in teresom  w szystk ich  narodów .
I w łaśnie d latego liderzy  tego ag re­
syw nego bloku w ojskow ego staw iają  
na in te rw enc ję  w  w ew nętrzne sp ra ­
w y państw , p rzyw ołując partnerów  
do porządku. To po trząsanie pałką 
jes t szczególnie w idoczne w ostatn ich  
la tach , charak teryzu jących  się znacz­
nym  zaostrzeniem  kryzysow ych z ja­
w isk kap ita lizm u na tle dynam iczne­
go rozw oju socjalizm u i jego sukce­
sów  w procesie odprężenia.

Coraz bardziej oczywisty sta je  się 
fak t, iż NATO je s t dzisiaj w  Z achod­
niej E uropie cen tra lnym  ośrodkiem  
sił w rogich odprężeniu. NATO jest 
także najpow ażniejszą przeszkodą w 
uzupełn ien iu  odprężenia politycznego, 
odprężeniem  m ilitarnym . W szystko to 
w zbudza zaniepokojenie. Szereg p rzy ­
kładów  potw ierdza, iż w ojskow i i po­
lityczni liderzy NATO, jak  np. głów ­
nodowodzący siłam i zbro jnym i P a k ­
tu, gen. Haig, czy generalny sek re ­
ta rz  Luns, są bezpośrednim i w yrazi­
cielam i ideologii na jbardz ie j re ak cy j­
nego sk rzydła  kół rządzących USA
i am erykańsk iego  kom pleksu w ojsko- 
w o-przem ysłow ego.

„ZAKURZONY" 
OCEAN

Stw ierdzono, iż na drogach m o r­
skich jest nie m niej ku rzu , niż na  lą ­
dowych. Chodzi tu  o jak  n a jb a r­
dziej praw dziw y kurz. M iliardy m a­
leńkich  kropelek , zdm uchiw anych 
przez w ia tr z g rzbietów  fal, w ysycha­
ją  1 k rysz ta łk i soli unoszone w y stę ­
pującym i prądam i pow ietrza prze­
m ieszczają się w  górne w arstw y  
atm osfery . P rzy  tym  sól w te j w a r­
stw ie stanow i zaledw ie trzecią  część 
całej m asy. P ozostała część, to  zw iąz­
ki siarkow e, sole m etali, m ikro- 
orgnizm y p lanktonu . Ja k  w skazują 
obliczenia, na te ry to riu m  Związku 
Radzieckiego, z deszczem, śnieg, m
i gradem  spada rocznie ponad 250 
m ilionów  ton  soli (!). Czy ta k  ogrom ­
ne zasolenie je s t korzystne, czy też 
nie. O dpow iada na to  py tan ie  nauka, 
W atm osferze, np. nad M orzem K a­
spijsk im , przy szybkości w ia tru
6 m 'sek., zaw isa w  pow ietrzu  30 ty ­
sięcy ton m orskiego kurzu, a przy 
szybkości w ia tru  — 10 m /sek. — czte­
ro k ro tn ie  w ięcej. N a D alekim  W scho­
dzie, passaty , w iejące zim ą od lądów, 
okazały się co najm n ie j dw ukro tn ie  
„p rzejrzystsze” od w ia trów  letnich, 
w iejących z m orza. Z m ętnienie a tm o ­
sfery  pow oduje w ła śn ie ' kurz  ocea­
niczny: 200 tys. m ikroskopijnych  czą­
steczek w  każdym  sześciennym  cen­
tym etrze  „solonego” pow ietrza m or­
skiego!.

S top ień  tego zm ętn ien ia  bardzo  in ­
te re su je  specjalistów , badających  
przem ysłow e zanieczyszczenie a tm o­
sfery . Także lekarze z uzdrow isk  są 
zain teresow an i in fo rm acją  o n a jb a r­
dziej „zakurzonych” m iejscach w y­
brzeży, poniew aż m orskie aerozole są 
znakom itym  środkiem  w  leczeniu 
w ielu  chorób. D la m arynarzy  też nie 
je s t obojętna in form acja , gdzie unosi 
się pył. Obecnie n a jb ard z ie j „kurzy” 
środkow y A tlan tyk . N atom iast u n i­
kaln ie  przezroczysta a tm osfera  iest 
we w schodniej części O ceanu In d y j­
skiego.

DZIURA” W MORZU
Z wysokości K osm osu re jon  połud­

niow ej części Morza S argasso  (basen 
północnoam erykański), w ygląda jak  
o tw a rta  rozpadlina. D okładne pom ia­
ry  w ykazały, iż poziom pow ierzchni 
oceanu, je s t tu ta j niższy, średnio  o 
ponad 15 m etrów ! A średnica zadzi­
w iającego leja  wynosi bez m ata 300 
k ilom etrów . Skąd się wzięła ta 
„dziura"? W szystkiem u w inne jest 
ukszta łtow an ie  dna te j części A tlan ­
ty k u  — tw ierdzą  uczeni. Z na jdu je  się 
tu ta j jedna  z najgłębszych i n a jb a r­
dziej strom ych rozpadlin  kuli ziem ­
skiej — P u erto  Rico. R ozpadlina, u- 
sy tuow ana w rejon ie  sław nego „ber- 
m udzkiego tró jk ą ta ” , nie posiada t a ­
jem niczych w łaściwości, na tom iast 
pozw ala uczonym  na zb ieran ie  cen­
nych in form acji o ch arak te rze  skał 
w yściełających je i dno. Z u p e ln "  m o­
żliwe, że tam , w  głębinie zn a jd u ją  się 
złoża kruszców.

Isto tn ie , w ukszta łtow an iu  po­
w ierzchni wody ,.odbi.1a!ą się” geolo­
giczne s tru k tu ry  dna oceanu. N a lą ­
dzie tak ie  anom alia  w ykryw a się pr^y 
pomocy zdjęć g raw im etr y-znych. ’7 
oceanie sam a woda w yraźnie  ry su je  
skrzyw ienia  pola graw itacy jnego . A 
to jes t już kluczem  do w ykrycia  w ie­
lu  ta jem nic kryjących się w sam ej 
ziemi. T ak więc sztuczne sa te lity  mo­
gą się sta.ć w  p e rsp iH  ' •'•ie m orsk i­
m i geologami.

JERZY CZECH (C.)

■ PO RAZ PIERWSZY W DZIEJACH
■ ODZYWA NIEBEZPIECZEŃSTWO
■ IMPAS W WASZYNGTONIE

Ju ż  w czasie d ru k u  poprzedniego 
num eru  „O dgłosów” b iały  dym  nad 
W atykanem  obw ieścił w ybór nowego 
papieża. Po raz  p ierw szy od ponad 
450 la t został nim  nie Włoch, po raz 
p ierw szy w  dziejach kościoła — P o­
lak.

Czy m ożna było spodziew ać się 
w yboru  K arola W ojtyły, k a rdyna ła
i m etropolity  krakow skiego?

K onklaw e osłonięte jes t ścisłą t a ­
jem nicą. A le i w  tak im  przypadku  
m ożliwe są  przecieiki. Dziś na p rzy ­
k ład  w iem y, że k a rd y n a ł m iał pew ­
ne szanse i w  czasie poprzedniego 
konklaw e, a  zatem  jego w ybór teraz  
nie jes t całkow itym  zaskoczeniem . 
A le św ia t o tym  nie w iedział. W yda­
w ało się, że trad y c ja  pięciu bez m a­
ła  w ieków  i tym  razem  nie zostanie 
z łam ana, a jeś li n aw et — to na ko ­
rzyść jednego z  kardynałów  la tyno­
am erykańsk ich . T ak  też prognozow a­
liśm y w  Jednym  z poprzednich  ko­
m entarzy . S tało  się inaczej. S tąd  zu­
pełny  szeklmg w  w ielu  k ra jach  za­
chodnich i pełne w ym ow y, choć k ró t­
kie, ty tu ły  w  w ielu  gazetach: „Pa­
pież ze W schodu”, „Papież z P olsk i”, 
czy też: „W yłom w  kościele na 
rzecz W schodu...”

T am tejsze dzienniki opublikow ały 
nie ty lko  oficjalny życiorys nowego 
papieża, a dzienn ikarze dosłownie 
sp lądrow ali jego dotychczasow ą s ie ­
dzibę w  K rakow ie. A więc sensacja 
najw yższego rzędu!

P apież jes t głową kościoła rzym ­
skokatolickiego, a le teiż szefem  p a ń ­
s tw a w atykańskiego. W jed n e j 1 w 
d rug ie j ro li może m ieć w pływ  na 
kształtow anie opinii, a  zatem  w pływ  
na proces budow y trw ałego pokoju. 
Że jes t to  dziś zadanie  najw ażniejsze
— nikogo nie trzeba  przekonyw ać. 
W eszliśm y na  drogę odprężania ale
— za sp raw ą przeciw ników  pokojo­
w ej w spółpracy m iędzy państw am i
— w iele pojaw iło  się na niej zak rę ­
tów  i przeszkód do pokonania. A od­
prężenie m usi być przecież wciąż 
podsycane now ym i fak tam i. In sp iru ją  
je  k ra je  socjalistycznej wspólnoty. 
Ileż tu  już było in icjatyw , m ających 
na celu poham ow anie w yścigu zbro­
jeń, w prow adzenie  nowego ładu  eko­
nomicznego, czy też  w yelim inow anie 
czynników  dyskrym inujących  w  h an ­
dlu 1 w spółpracy m iędzynarodow ej! 
N iestety, ty lko n iek tó re  przyoblekają  
się w  rea lny  ksz ta łt.

J a n  P aw eł n .  w ykorzystu jąc au to ­

ry te t kościoła na w ielu ko n ty n en ­
tach, może śladem  sw ych trzech po­
przedników  odgryw ać w  tym  k ie ru n ­
ku pożyteczną rolę. Sądząc po o rę ­
dziu „U rbi et o rb i” tak ą  w łaśn/e 
działalność zam ierza prow adzić. L i­
nia pokoju i m iędzynarodow ej ko­
rzystnej dla w szystk ich  w spółpracy 
w ynika z naszych polskich, p ro g ra ­
m ow ych celów. Dla je j urzeczyw ist­
n ien ia  w  szerszym  w ym iarze ko­
nieczne jes t w sparcie  w szystkich, 
k tó rzy  zdają sobie sp raw ę ze w spół­
czesnych zagrożeń i znają  cenę w oj­
ny.

G dy piszem y ten  kom entarz  trw a ­
ją  w M oskwie rozm owy sekre tarza  
stanu  C. Vanoe z min. A, G rom yko.
W iadomo, że w podstaW owe] części 
są  one pośw ięcone rokow aniom  
SALT II, k tóre, w edług różnych p ro ­
gnoz, m ają  zbliżać ^ię do pom yślnego 
końca.

Ale jednocześnie w W aszyngtonie 
ujaw niono, że prez. C a rte r  udzielił 
zezwolenia na p rodukcję  „niektórych 
elem entów  głowic rak ietow ych  i po­
cisków  z ładunkam i neu tronow ym i”. 
A więc po zaw ieszeniu na czas n ieo­
k reślony  produkcji nowego rodzaju 
b ron i przeciw ko k tó re j w ypow iedział 
s ię  św iat, znów odżywa rea lne  n ie ­
bezpieczeństwo.

N a tych  dwóch p rzykładach  w idać 
w yraźnie , jak  złożony to  obecnie 
problem , pow strzym anie wyścigu 
zbrojeń. W czasie toczących się w łaś­
nie ob rad  K om ite tu  Politycznego

ONZ na tem at rozbro jen ia  w ypow ia­
dane są opinie o konieczności jak 
najszybszego położenia k resu  w yści­
gowi zbrojeń  i zapoczątkow ali.a rze­
czyw istych kroków  rozbrojeń.ow ych, 
a  jednocześnie koła m ilita rne  Zachodu 
pow racają  do koncepcji tw orzenia 
now ych rodzajów  i system ów  broni.

Chcem y w ierzyć, że ostutecznie 
zwycięży rozsądek i na obłędnej 
cjrodze zbro jeń  nie po jaw ią się nowe 
fak ty .

A te raz  jeszcze nieco o sep a ra ty ­
stycznych negocjacjach  eg ipsko-izra- 
elsklch, jak ie  toczą się w W aszyng­
tonie.

Pod koniec ub. tygodnia po raz 
p ierw szy przełam any został m ur ta ­
jem nicy, jak im  otacza się te  rokow a­
nia i u jaw niło  się, że znalazły się w 
im pasie. Zdaniem  kół zbliżonych do 
konferencji — rozbieżności dotyczą 
przede w szystkim : pow iązania tr a k ­
ta tu  pokojow ego z kw estią  pa les tyń ­
ską, rekom pensaty  za ropę, jaką  w 
czasie 11-letniej okupacji Synaju  w y­
dobyw ali Izraelczycy oraz  innych 
płatności, m ających c h a ra k te r od­
szkodow ań

In teresu jące , że przecieki o tru d ­
nościach w rozm owach bardzo zde­
nerw ow ały  C arte ra  i zarów no sam. 
jak  i inne koła am erykańsk ie  p ró ­
b u je  pom niejszyć ich znaczenie dla 
dalszego przebiegu negocjacji.

W. SŁAWSKI
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Czy możliwa jest legalna kontrabanda, czyli zwyczajny, jaw­
ny przemyt? Albo też czy można bezczelnie i bezkarnie „orżnqć” 
Skarb Państwa na ponad ćwierć miliona złp? Urwać nielegal­
nie ćwiartkę od „sześciu fajerek z hakiem” i legalnie się z tego 
wykręcić, wymigać od wszelkiej odpowiedzialności? Niebywale 
to, niesłychane, a jednak...

K iedv celnicy na  przejściu  granicz­
nym  nakrv ll gościa z p rzem ytem  w y­
daw ało  sie. że to  leszcze 'ed en  naiw-, 
nv cw aniaczek. Gdy przygotow yw a­
no <snrawe do osta tecznej ob róbk i” 
w ysiada ła  na leszcze iedną pospolitą 
a fe rke  przem ytnicza O t norm alka...

Ale k iedy Iuż doszło do rozpraw y. 
gdv rozw inął sie sadow y spek tak l 
w szystko nag le  ..stanęło deba”! No 
bo iak bv na te  sp raw ę nie spoirzał. 
ciegiem w ychodziło na to  że choć 
p rzestępstw o test ew iden tne  to ied- 
nocześnie całkow icie legalne i zupeł­
n ie  bezkarne w całym  m ajestacie  su ­
ro  w eeo praw a!

O niem iał pow ażny try b u n a ł, oale- 
stranc i o ro k u ra to r om al nie osiwiał 
ze zgryzoty a w idow nia sadow a 
kom pletn ie  skolow aciała! Zaczął się 
„istny cvrk" edzie długo nik t nic 
m ógł sie oołaoać o co w łaściwie w 
te i całei ło raw ie  chodzi i co też zro­
bić z tym  nieor-awdorx>dobnvrn fan ­
tem ?

A w szystko ' to  za sprawa lednego 
ty lko  ale za to  tak iego  cw aniaka. ia- 
k :egośm v daw no nie mieli...

Ulubieniec fortuny

Janusz  Z. nie mógł narzekać na 
b rak  szczęścia w życiu. Był p raw dzi- 
w vm  ulubieńcem  fo rtuny . Od sam e­
go początku w iodło mu sie anakom i- 
cie. Urodzony w 1941 r. w  zamożne) 
rodzin ie Inteligenckiej. sielankow o i 
w  pełnym  dosta tku  przeżył la ta  wcze­
snego dzieciństw a. Po tem  gładko prze­
szedł szkołę podstaw ow a liceum  i 
stud ia  w SG PiS w W arszaw ie. In ­
te ligen tny  nadzw yezai bardzo zdolny, 
w  1963 r. uzyskał dvolom  m ag istr a 
oVanomii. T w yróżnieniem  Ja k o  n a j­
lepszy absolw ent jcze ln i w yjechał 
następn ie  na 2 la ta  do USA na o^ak- 
tvki podyplom ow e do iednei z w iel­
kich firm  am erykańsk ich . W ram ach 
p rak ty k  zwiedził zupełnie darm o  I po- 
znał kaw ał św iata  nie ty lko  Stany 
Ziednoczone. K anadę ale i p raw !e 
cała Europę zachodnia. Dn k ra iu  w ra ­
cał bogaty w wiedze fachow a. ze 
znakom itym i re fe ren d am i. Owo b o ­
gactw o zostało  leszcze uzuoełn io ie  
sporą sum ka dolarow a o trzym ana od 
dobrei cioci * D etroit, na tru d n e  Po­
czątki sam odzielnego życia. W ojczyź­
nie czekała nań stęskniona rodzinka 
n lekne m ieszkanie za dew izy ora? na­
d er in tra tn a  oosada w M inisterstw ie 
H andlu  Z agranicznego załatw iona 
orzez zapobiegliw ego ta tuńc ia . Rzec 
m ożna — sam o szczęście! Tylko Do­
za zd ro<cif!

Alf. |ak pow iadał*. a p e ty t rośnie w 
m iarę lodzenia. Januszow i Z. na|w id'»rz- 
n?eł m ało bvło leszcze ow*»ifn szczęścia ho 
w drodze oow ro tneł do k ra in  f.afrrvm ał 
*ie na rok  nafp irrw  we F ranH i ootem 
w RFN bv trochę  tam  oopr»n>wa£ za 
m nrna w alutę nom nnłv# matat«*k.

P racow ał wiec lako erastarbeiter — ek s­
ped ien t w w ielkim  m aeazynie handlow ym  
potem  tako k elner w eleganckim  lokalu, 
a .n aw p f tv ch arak te rze  agen ta  uhezpłecze- 
n iow ero  oew nef renom ow ane! firm y  PrA- 
bownł te f  srrze4 d a  na eiełdzie. z n iejakim  
Dowodzeniem. ZhMał szmal...

Niefart
Czas uDływał szybko Deczniała k ie­

sa ale rozłąką I sam otność dokuczały 
co raz  b a rd z ie ! W reszcie Jan u sz  Z 
uznał, że dosyć teł harów ki na ob­
czyźnie i czas w racać do stron  ro­
dzinnych bv tam  dalej m nożyć fo r­
tu n ę  i zasługi. P rzyszłość iaw iła  sie 
w spaniała; czekało nań przecież n iek ­
ne m ieszkanko. suoersam ochód p rzy ­
słany w m iedzyczasle orzez kochaia fa  
ciocie z A m eryki no i znakom ita oo ­
sada w MHZ. Czekali nań także n ie­
c ierpliw ie iasnow idzacy celnicy.

No i sta ło  siei Po  raz  pierw szy w 
żvciu Janusza  Z. oouściło  szczeście. 
D onadła go kon tro la  celna, Potem  
sad I w vm k — całe 4 ka len d a rze”
i w ysoka grzyw na na dokładkę. C ho­
le rny  niefart!

Kiedy w rp « c le  wyrwa? się * paki. m u ­
siał m ocno .pasow a*. Vie mógł tak  od razu 
odgryw ać chn(raka  znów puścić «!c na 
w iflhlB  in ieresy  M usiał się trochę  ustat- 
knw af. z rehab ilitow ać sie Jakoś za bledv 
miorfości, popraw ić m ocno nadw erężona 
op*nle.

O łep lł ule. został ojcem . podlał stała 
prace  w oew nel łódzkiel C en trali Handlu 
Z agranicznego. Ale I ta  p raca  była prze- 
c ie i  nic nal?orsza Niezłe zarobki a t cza­
sem naw et o dziwo. słn łhow e w yjazdy ta 
Kraniec. M ołna hvło lako* ły ć .

Nie ze w szystkim  iednak  m usiało 
bvć t«k dobrze bo pew nego dnia J a ­
nusz Z. oożegna! sie z C en tra la . J a ­
koby ze w zględu n a  złe stosunk! 
m iędzyludzkie. Rychło iednak oodiął 
p race  w <“><rodku B adaw czo-R ozw ojo­
wy™ pew nego zjednoczenia rozryw ­
kow ego Ta praca okazała sie o wiele 
rx>nłatnie1'za. a i służbow e w viazdv 
za erainice znacznie czestsze. P o ia- 
w iłv sie m ożliwości szybkiego aw an­
su k a r 'e ry .

W 1973 r Janusz  Z., za zgoda swego 
pracodaw cy roznorzał zaoczne studia 
w Wyższe! Szkole K unców  E ksoorto- 
w vch w W iedniu m yśląc o d o k to ra ­
cie K orzysta iac  t  oaszioortu w ie lo ­
krotnego. zaczał coraz cześciei byw ać 
za granica, n iekoniecznie w  celach
li ty lko  naukow ych.

O d ż v łv  m arzenia o  w ielW el fo r tu ­
nie! Mocno w ybu ja ła  1 zbyt długo

tem perow ana n a tu ra  b iznesm ana 
znów dała  znać o sobie. Zaczęły s.ie 
na no w ró t initereslki. kom binacie 
drobny szm ugiel. Jan u sz  Z. ooczał 
Dorastać w oiórka. m nożyć Interesy
i dostatk i. O dzyskał daw ny cw aniacki 
tu n e t N aw iazał szerokie kon tak ty  z 
oodobnym i sobie am ato ram i szybkich
i łatw ych zysJców. Ruszyła k o n tra ­
banda. N ainierw  oowoli. cieniutko 
ale z czasem  in teresy  zaczęły sie roz­
kręcać coraz bardziei.

Rychło iednak i niespodziew anie sie 
skończyły Podczas k tóregoś z kolei 
zagranicznego woiażu. w czerw cu 1974 
roku. Janilsz Z. znów m iał cholernego 
Decha! Nagła w nadka bardziei go 
zdziw iła niż p rzeraziła. P rzecież tow ar 
m iał znakom icie ukry ty . Ani chybi 
ktoś go m usiał zaikaoować bo celnicy

te ls iy ch  k lubach  kolekcionerskich  
m ożna kuoić znaczki oocztowe i n u ­
m izm aty o  wiele tan ie i niż w Polsce
1 o w iele w iecei. Jednocześnie w ie­
dział też o  tvm. że w B erlin ie Za­
chodnim  ceny na ow e w alory  sa nie­
proporcjonaln ie  wyższe niż w Polsce
i Czechosłowacji. Owe różnice cen 
sta ły  sie dla Janusza Z. punktem  
w yjścia do w ielkiego biznesu.

Przy  różnych okazjach w yjazdów  
za granice zaczał wywozić dewizy po- 
deim ow ane ze sw ych kont w alu to­
wych. oczyw iście oosiadaiac każdora­
zowo odpow iednie zezw olenia W ten 
sposób w okresie  od czerw ca 1974 t. 
do w iosny 1975 r. wywiózł do Czecho­
słow acji dewizy w gotówce i czekach
— rów now artość ooaad 50 tys. ko r‘>n 
czeskich Fundusze te nrzeznarzv! na 
zakup w  P rad ze  filatelistycznych i nu ­
m izm atycznych okazów  ko lekcioner­
skich o dużei w artości.

Za pierw szym  razem , leszcze w 
czerw cu 1974 r.. w  iednym  z klubów  
kolekcionerskich  w P radze fcuipił s ta ­
re m onety ‘ p rusk ie  baw arsk ie  i ba- 
deń k ie  na łacana sum ę 3.500 koro.i 
czeskich By uniknąć w ielokrotnego 
ryzykow nego przew ozu „ tow aru” przez

Pozostało jeszcze tyliko w ybrać  o d ­
pow iedni te rm in  na zagraniczny w y­
pad z ta  sup erk o n trab an d a  do u p rag ­
niona fortunę. O kazja tra fiła  sie nie­
baw em , Na 18 stycznia 1976 r. Janusa 
Z. miał w yznaczona delegacie służbo­
wa do W rocławia. W yjazd ten posta­
nowił w ykorzystać jednocześnie na 
w ypad do B erlina Zachodniego. K ilka 
dni wcześniei uprzedził wiec o tvm 
niem ieckiego kolekcionera W ernera 
G. oolecaiac mu. by czekał nań 19 
stycznia na  dw orcu koleiow ym  w 
B erlin ie z całym przechow yw anym  
u niego depozytem . Zaczał p rzygoto­
w ania do w viazdu.

P rzy  okazji m iał też załaitwić pew ­
na ..przysługę” sw oiem u przy jacielo­
wi filateliście. Otóż S tan isław  B. w ie­
dząc o  p lanow anym  w je ź d z ie  ooo 'o - 
sił Janusza Z. o orzeslanie kilku li­
stów  i o fe rt handlow ych do k o n tra ­
hentów  w RFN oraz o przew óz k il­
kudziesięciu kooert filatelistycznych 
dla znajom ych. Janusz  Z. zabrał owe 
listy  oraz koDerty i oare  znaczków 
na sum e ok. 600 zł. P onadto  S tanisław
B. przekazał mu ieszcze czek na 4S0 
m arek  RFN który  otrzym ał od sw o­
jego krew nego  za g ran ica  z p rośba
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SUPERKONTRABANDA

od razu. bee szukania, tra fili na t r e f ­
ny tow ar. Szczeście w nieszczęściu 
że niew iele bvło tego to w aru  bardzo 
przy tym  lipnego. Tak wiec i kara  
za szm ugiel nie była wielka. Tylko 
grzyw na, k tó ra  Janusz  Z. zapłacił 
szybko, co do grosza.

U dało m u sie wiec iakoś w ybrnąć 
z kłopotów  ale iednocześnie przeko­
nał się. że nie tedy droga do fortuny 
Ju ż  przecież dw a razy próbow ał i dwa 
razy w padł z k retesem . S tało  sie las- 
ne. że trzeba koniecanie w ykom bino­
wać jakiś Inny. bezpieczniejszy b iz­
nes...

Superkontrabanda

Jan u sz  Z. postanow ił w ykorzystać 
sw oie hobby i sw oje skrom ne oszczęd­
ności. Był wszak ko lekcjonerem  n a ­
m iętnym  zbieraczem  łkaeów  fila te li­
stycznych i num izm atów . Z rów nym  
upodobaniem  kolekcjonow ał w alory 
dewizowe, a to oszczędności z diet 
o trzym yw anych  nia w viaadv służbo­
we. honoraria  za tłum aczenia doko­
nyw ane na  zlecenia firm  zagran icz­
nych wreszcie zapomogi dolarow e od 
am erykańsk ie j ciotki z D etro it. By! 
w iec posiadaczem  bogaitei kolekcji 
sta ry ch  znaczków pocztowych i m o­
net oraz aż pięciu kon t w alutow ych. 
3 w Łodzi i 2 w W arszawie. To można 
było w ykorzystać. Połączyć przy jem ­
ne z pożytecznym . N iechaj przyjem ne 
bedzie też in tra tne , a pieniądz robi 
pieniądz! Dobrze pom yślane praw da?

Ja k o  k u rsa n t WyfazeJ Szkoły Kupców 
Eksportow ych w W iedniu I posiadacz pa­
szportu w ielokro tneso . Janusz Z. p rzec ię t­
nie raz w m iesiącu w yjeżdżał do A ustrii. 
Z reguły podróżow ał nrzez Czechosłowa­
cję. W ojażow ał także przez Berlin Za­
chodni. gdzie m ieścił sie p u n k t konsul- 
tacy in v  w iedeńskiej uczelni. Z kolei lakc 
przedstaw iciel handlow y sw ole i firm y te* 
jeździł służbow o za g ranice, głównie n» 
W ęgry I do Bułgarii, także przez Czefcho 
Słowacje.

O kazało sie to  bardzo znaczące dl* dal 
stego rozw oju  w ypadków  Bowiem w łaśnie 
k ra j naszych oołudniow ych sasiadów ora* 
Berlin Zachodni sta ły  sie głów nym i bunk- 
tam ł kolekcjonersko-handlow ycb  za in te re ­
sowań Janusza Z. Trasa ..P raga — B er­
lin** m ia ła  by6 ta  w ym arzona droga do 
fo rtuny .

Podczas pobytów  w P radze  Janiusj 
Z. sizybko sie zorientow ał, ie  w tam -

granice postanow ił zdcrx>nov\ić ie w 
Pradze. W tym  celu naw iązał bliższa 
znajom ość z iednym  ze stałych człon­
ków prask iego  klubu kolekcionerów  
Jarom irem  V U niego pozostawił za ­
kupione monety.

N astępnym  razem  oprócz m onet nabył 
też znarzk i n iem ieckie z la t 1935—36 i se­
rie ..Watykan** za ok. 5 tys. koron. Do 
w rześnia 1975 r. Janusz  Z. w ielokrotnie 
dokonyw ał zakupu w Pradze s ta ry ch  mo 
net. znaczków  I Innych walorów filateli 
stycznych na co w ydał łącznie ponad 2n 
tys. koron. W szystkie zakupione w alory 
zdeponow ał u Ja ro m ira  V.

W śród znaczków znalazły sie nie­
m ieckie z la t 1872— 1936. polskie z 
różnych okresów  austriack ie , z W a­
tykanu . Do tego m onety baw arskie, 
badeńskie. p rusk ie  w eim arskie  *
X IX  | XX w., s ta re  m onety niem iec­
kie sprzed 1871 r.. z okresu  III Rze­
szy. austriack ie  rosyjskie i Inne.

Na początku w rześnia 1975 r. J a ­
nusz Z. w szystkie te w alory  przewiózł 
sw oim  sam ochodem  z P rag i do 
stolicy NRD. Tam  skon tak tow ał 
sie z poznanym  w cześniej kolekcjo­
nerem  W ernerem  G.. u k tó rego  z ko ­
lei zdeponow ał m onety i znaczki. 
Ponadto  przekazał ieszcze W ernerow i 
G. 25.5 tys. koron czeskich pozosta­
łych z zakupów  w Pradze, a także 180 
lewa i 750 forin tów  podjętych z kon­
ta  i w ywiezionych za zezwoleniem 
za granicę. P ien iądze te W erner G 
m iał w ym ienić na m ark i I zakupić za 
nie na teren ie  NRD s ta re  okazy nu ­
m izm atyczne.

P ńin ieJ leszcze k ilk ak ro tn ie  Ja nusz  Z. 
dostarczał n iem ieckiem u kolekcjonerow i 
fundusze na zakun  sta rych  m onet i znacz- 
ków. m .in. 90(1 dolarów  USA i 800 m arek 
NRD. k tó re pobrał ze swoich ko n t w alu­
tow ych I wywiózł legalnie za «rranicę.

W trak c ie  kolejnych spotkań zorlento  
w al sie Jednak, łe  W erner O. nie iest w 
stanie zakup tt-  tak ich  llołci m onet i znacz­
ków. Jak to uprzednio  obiecał. Janusz  7.. 
postanow ił w lec w vw lełć na sp rzed a ł do 
B erlina Zachodniego te w alory, k tó re do- 
tad  udało mu sie zebrać.

Pod koniec 1975 r. Jan u sz  Z. zw ró­
cił sie do swniego przyjaciela, do­
św iadczonego fila te listy  S tanisław a 
B. z prośbą. bv ten  na podstaw ie op i­
su przeznaczonych na sprzedaż znacz­
ków  1 m onet doikonał ich k lasyfikacji
1 w yceny. Na początku stycznia 1978 
roku  odpow iednią k lasyfikacje  1 w y­
ceny były gotowe:

Foto: W. Parys

by po zrealizow aniu czeku opłacił w 
pew nej firm ie berliń sk ie j należność 
za nadesłane katalogi o ra ,  poczynił 
dlań oare  d robnych zakupów.

W szystko to. łącznie z k lasyrikacla  I 
w ycena znaczków i m onet. Janusz  Z. po­
stanow ił przewieźć do Berlina Zachodniego 
w podrecznei walizce. Oprócz tego zabrał 
lnzem w portm onetce 34 m onety kopiej 
kow e ZSRR w artości 150 zł I 10 n ik lo­
wych Jednozłotow ych m onet oolskich r 
1949 r.

Wielka wsypa
18 stycznia 1976 r. Janus*  Z. p o je ­

chał do W rocławia, a następn ie  oo 
zała tw ien iu  spraw  służbowych, do 
B erlina. P rzekraczając  granicę Pol- 
ska-N R D  niczego nie zgłosił do o- 
clenia. 19 stycznia przybył na b e rliń ­
ski dw orzec kolejow y F ried richstra?- 
se. Tam  czekał już na  niego W erner 
G„ k tó ry  zwrócił m u nie naruszony 
depozyt ze znaczkam i i m onetam i. 
U przedził orzy tym . że jes t wzmożo­
na kon tro la  celna na granicy. Jed n o ­
cześnie w ręczył Januszow i Z. sp ec ja l­
nie przygotow aną flanelow a kam izel­
kę z uk ry tym i kieszeniam i i poradził 
by w szvstk!e w alory schow ać do tei 
kam izelki.

T eso dn ia  Jednak celnicy dosłow nie szi- 
lell Nic dziw nego zatem , łe  kiedy ood- 
czas przeeladu walizki Janusza 7- zauwa- 
ły li o te r ty  handlow e oraz k lasyfikacje  I 
w yceny znaczków, postanow ili poddać 
szczegółowej kontroli. Podczas rew izji o 
sohlste.J oczywiście w ykry to  sp ry tn a  kon­
trab an d ę  w specjalne) kam izelce o>d 
nbran lem . Janusz 55. został zatrzym any 
Po raz trzeci w szm uglersk lej k a rle rz . 
zdarzyła m u sie wsypa bardzo oow ałna 
Spraw a w ysiadała  nadzw yczaj n iep rzy jem ­
nie...

W ładze NRD wszczęły przeciwko 
Januszow i Z. oosteoow anie kanne. Z a­
częły sie przesłuchania O skarżony o 
p rzem y t Janusz  Z. w yjaśn ił, że 19 sty ­
cznia przekroczył granicę Polska-N RD  
na O drze w K unowicach, wywożąc
i  Polski n ielegalnie w specjaln ie u- 
szytej Przez siebie kam izelce m onety
i znaczki ko lekcjonerskie oraz w a­
lory dewizowe, na łaczna sum e oonad 
ćw ierć m iliona zł. M onety kup ił w 
Polsce w sklepach „Desy” i od ko­
lekcionerów . g znaczki od obyw atela 
polskiego Jarosław a W. N atom iast 
korespondencja  I czek zostały mu

przekazane przez S tan isław a B. Za­
graniczne środki płatnicze podiął z« 
swych kon t w alutow ych w Polsce, 
bądź m iał z legalnei w ym iany. P rze­
woził ie w ukryciu, poniew aż tak ie j 
ilości dew iz cnie w olno mu było w y­
wieźć oficjalnie z Polski.

Po  w ym ianie przew ożonych w alo­
rów  na m arki zachodnioniem ieckie 
m iał dokonać w  RFN zakupu sam o­
chodu. T ylko korony czeskie wiózł 
rzekom o w tvm  celu bv w pow rotnej 
drodze przez Czechosłow acje kupić ta ­
nio w P radze num izm aty  i znaczki. 
bv potem  sprzedać ie w  Polsce * 
zyskiem.

Przesłuchan ia  trw a ły  od stycznia do 
m arca ale Janusz  Z. nie zm ienił sw o­
ich zeznań ani na iote. tw ardo  ob- 
sta iac  przy podanej już w ersji, iakoby 
całv szmugiel przewoził przez teren  
NRD niejako „ tranzy tem ”. W m arcu  
wiec władze niem ieckie przekazały 
p rzem ytn ika polskim organom  ściga­
nia. P ro k u ra tu ra  Reionow a w S łub i­
cach k tó ra  orzeiela postępow anie 
k a rn e  w tei spraw ie od P ro k u ra tu ry  
O kregow ej we F rankfu rc ie  nad O drą 
przekazała ie nastepn ie  za pośrednic­
tw em  P ro k u ra tu ry  W oiew ódzkiei w 
Gorzowie W iko. — P ro k u ra tu rze  Wo­
jew ódzkiej w Łodzi. Janusz  Z. oo-

• w rócił do rodzinnego m iasta  „ciuoa« 
sem "-

Va banque!
Od m om entu  przekazania Dolskim 

władzom Janusz  Z. w zasadniczy spo­
sób zmienił zeznania i sposób obro­
ny. W iedząc doskonale że skonfisko­
w ane w alory przepadły bezpow rotnie, 
postanow ił iednak ratow ać w łasną 
skórę za w szelka cene. T ylko wolność 
daw ała  mu iakieś szanse: na wolności 
mógł leszcze sie odkuć odrobić po­
n iesione stra ty  nie tak  to  inaczej!

O św iadczył wiec. że znaczki I mo­
nety kolekcjonersk ie  zakupił na te ­
ren ie  C zechosłow acji w okresie od 
czerw ca 1974 do w rześnia 1975 roku. 
W tvm czasie oodiał ze swoich kont 
dew izow ych i wywiózł legalnie za 
granice rów now artość ok. 50 tys. ko­
ron czeskich. Za cześć tvch nleniedzy 
dokonał zakupu m onet i znaczków. 
N asteonie zdeponował ie u Ja ro m :'a
V w Pradze. We w rześniu 1975 r, 
przewiózł w szystko z P rag i do B erli­
na I zostawił na przechow anie W er­
nerow i G. Jem u  też przekazał resztę 
nie w ydanych w C zechosłow acji oie- 
niedzv. oolecaiac mu dokupić za to 
m onety I znaczki yj NRD. W styczniu 
usiłow ał przew ieźć w alory  kolekcjo­
nerskie. w specjaln ie  przygotow anej 
przez W ernera G. kam izelce, z t e w j  
NRD do B erlina Zachodniego *v.w 
tam  sprzedać ie z zyskiem. Z PPlsJd 
•natomiast zabrał ze soba tvlko no­
tatk i z k lasy fikac ia  1 w vcena '/ la c z ­
ków  i m onet.

Tak wiec dokonał p rzem ytu  z Czecho- 
słow acli do N rd, usiłu jąc następn ie  prze­
rzucić ..tow ar” do Berlina Zachodnieg v 
Zatem  nie m ołe być karany  za przem yt, 
Kdyi praw o polskie nie obejm uje tenn typu 
przestępstw  dokonanych orzez obyw ateli 
polskich na te ren ie  Innych krajów ! Tak 
te ł  było istotnie!

Ja nusz  7. mógł odpow iadać za p rzem yt 
ty lko  przed sadem niem ieckim . w ładze 
NRD lu ł zam knęły  oostepow anie karne  
wobec Janusza  7... p rzekazulac lego snra- 
we polskim  organom  ścigania. Zali zgodn e 
z polskim  ustaw odaw stw em , p rzfd  polsk m 
sadem  Janusz  7,. — lak  to logicznie w y­
wodził — nie m iał za co odpow iadać!

Co n a iw y łe l groziła mu grzyw na za n ie ­
legalny wywóz k ilkudziesięciu k o p ert f ila ­
telistycznych konie lek Z SIłn. polskich led- 
nozlotów ek z 1949 r. oraz czeku otrz ma 
nego Od S tanisław a B. Ale co tam  tana 
grzyw na k tóra mógi z latwoScia zap'ar*ć 
W ałn 'e |sza  hvla wolnoHć! A na  wolności 
zawsze m ołna iakoś sic odkuć...

Taki to num er” w yciął ten  n ie ­
praw dopodobnie sp rv tnv  cw an iak ' 
T akiego ieszcze nie było. To dopiero 
sunerkon trabanda! O niem iał now s* ''^  
try b u n a ł, palestranci, p ro k u ra to r om al 
nie osiw iał ze zgryzoty, a w idow nia 
sadow a kom pletn ie  skolow aciała. A 
w szystko to  za sp raw ą cw aniaka, ia- 
kiegośm y daw no nie mieli...

Epilog
W czerw cu 1976 r. Janusz  Z. został 

zw olniony z aresztu  tym czasow ego za 
noreczen 'em  m aiat,kow vm  w w ysoko­
ści 100 tys. zł. D ochodzenie trw ało , 
gm atw ały  sie zeznania św iadków , 
w ielu faktów  nic sposób bvło ustalić, 
poniew aż np, niem ieckiego kolekcio- 
rłera nie można bvło odszukać. Ja ­
nusz Z. kom binow ał cor az to  nowe 
..łam igłówki", cała sp raw a poplątała  
sie niepraw dopodobnie.

W szystko w skazyw ało na to. że ten 
nadzw vczai cw any szm ugler w yklęci 
sie z c słe i historii przysłow iow ym  
..sianem ” a co naiw vżei stosunkow o 
niew ielka erzvw ną. Od w oadki m iia l 
przeszło rok. a Janusz  Z. chodził na 
wolności bezkarnie. W ym iar sp ra ­
wiedliwości wciąż nie mógł po do­
sięgnąć i w ydaw ało sie. że nigdv sie 
to nie uda. Tak. Janusz  Z. okazał sie 

' rzeczywiście w viatkow vm  cw an ia­
kiem  iakiego ieszcze nie bvło!

Aliści ty lko  do czasu! W brew Jego n a ­
dziejom  nrow adzacy spraw ę p roku ra to r nie 
osiwiał z* zgryzoty Znalazł sposób na 
cw aniaka , pewny i skuteczny!

Jak i?  Tego zdradzić nie m ołna. Ow spo­
sób bowiem m o tr  sie nrzydać Jeszcze na 
innych rów nie orzebiegłych cw aniaków  
Praw o wcześnie! ezv później slega kałile 
go. k to owo praw o łam ie! Nawel na n a j­
większego cw aniaka zawsze znajdzie sie 
rdoow ledni ..kruczek”  I odnow iedni para  
graf. Inaczej wszak być nie m ołe!

W kw ietn iu  1977 r. dosiegnął J a ­
nusza Z. surow y wyrok. Jem u  i in ­
nym doń podobnym ku przestrodze. 
By każdy cw aniak  uśw iadom i! sobie 
1asno. ie  najw ieksze naw et cw a­
niac tw o  absolutn ie nie popłaca!
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Więc na jp ie rw  pocałow ałem  w rę ­
kę  m atkę, potem  siostrę, a  na  saimym 
końcu podszedłem  do tapczanu  i uś­
cisnąłem  rękę starem u. Po p rzy w ita ­
niu  s tanąłem  na środku  kuchni i już 
w ięcej nie w iedziałem  co m am  z sobą 
czynić, ani o czym m am  mówić. Ale 
H alina  zaraz  podsunęła mi krzesło,
i w tenczas usiad łem  sobie w ygodnie 
jak  prawdziiwy gość, założyłem nogę 
na  nogę czekając jak  dalej p o tra k tu ­
ją  m oje przybycie. Upły<nęło tak  parę  
dobrych  m inut, ma.tJka skończyła ce­
row ać pończoohę, posprzątała  ze stołu 
igły i napairstJki, i zw róciła się d o  mnde 
zapraszająco  tym i słow am i.

— To może pójdziem y do pokoju. 
P an , pan ie  ten  niech pozwoli.

P ierw szego minie przepuścili, czym 
tro ch ę  się zunitygowałem, bo były  ko­
b ie ty , i one p ierw sze pow inny w cho­
dzić. A le nic. P ierw szy w szedłem  i o- 
statmi usiadłem  przy stole n ak ry tym  
białym  obrusem , z haftam i domowej 
roboty . M atka H aliny szybko na,s 
w szystk ich  przeliczyła.

— A co ten  ojciec — mówi.
— W łaśnie, a  ojciec — doda je  H a­

lina.
— T ato  — w oła starsza  siostra . — 

T atusiu .
W reszcie p rzyw lókł się ojciec. Był 

jak iś  skrzyw iony, oczka m iał zapuch- 
n ię te  t czerw onaw e, a V w anv nit : -  
toną. B archanow a koszula w ystaw ała 
m u ze spodni, ale po drod®? soW-p i  
popraw ił. U siadł i zaczął tak  otw arcie 
ziew ać jakby w szystkich nas chciał, 
popołykać.

— To tak  na puiato — mówi ziew a­
ją c  i pa trzy  na  m nie. — Co to za cza­
sy  nasta ły , żeby k aw ale row ie  do te ­
ścia bez bu telk i przychodzili, psia ko­
s tk a . Co to za czasy — pow tarza.

Po tych  słow ach trochę n iep rzy jem ­
n ie  mi się zrobiło. O statecznie m o­
głem  tę  pó łlitrow ą b u te lkę  kupić w 
m onopolow ym  sklepie, ale kto w ie­
dzia ł czy tak  w ypada, nigdy przecież 
się nie żeniłem .

— Jeszcze na pew no zdążym y się 
n ie  raiz nap ić  — tłum aczę mu jak  
dziecku. — N iech pan, jako  ojciec ro ­
dziny będzie o to jak  n a jb a rd z ie j spo­
kojny.

— C hciałbym  w to w ierzyć — m ru ­
czy sitary. — C hciałbym  w ierzyć.

Zmów zrobiło mi się nieprzyjem nie, 
a le kobiety zaczęły starego obsztorco- 
w yw ać, I przy okazji trochę chichotać. 
T ylko  sta rsza  sio stra  H aliny była po­
w ażna

— T a ta  to zaw sze — pow iada — lu ­
bi robić bałagan , jak  nie wiem, przy 
lada sposobności.

— A bo co — mówii zaczepnie ojciec
— nie m am  racji. D aw niej, żeby tak  
p rzy jść  do teścia z gołymi rękam i, to 
kito słyszał Z apytaj się ludzi, zapyta j 
się m atk i jia'k ja przychodziłem  do s ta ­
rego, a raz to go tak  spiłem , psia ko­
stka , że przez całą noc nie mógł t r a ­
fić do domu... A tefaiz to co za zw y­
czaje nastały .

— Oj s ta ry  nie w ygłupiałbyś się 
przy ludziach —^mówi m atka  i m ru ­
ga do m nie chy trze  lew ym  okiem .

M niei w ięcej już w iedziałem  o co 
je j chodzi.

— No, bo żle m ów ię — zaczyna 
znów sw oje ojciec. — K aw aler przy­
chodzi do panny to  na pew no mu ję­
zyk kołem stoi, i nie w ie co pow ie­
dzieć, a jakby wypił czegoś m ocniej­
szego w tow arzystw ie, to i pannie po­
w iedziałby coś słodkiego od serca, jej 
byłoby przyjem nie, to i jego inaczej 
by trak tow ała

W tenczas H alina  jak  n ie  popatrzy  
na  swojego ojca. Takim i w ąziutkim i 
ja k  k resk i oczam i.

— J a k  ta ta  nie p rzes tan ie  — po­
w iada — to nie w iem  co zrobię.

— A co zarobisz — w.oła ojciec. — 
No co zrobisz- Co za obyczaje, ja  mó­
w ię, nasta ły .

Jednym  słowem k aw ał zakały  był 
ze starego. W szystkie trzy kobiety  m u­
siały go uciszać i doprow adzać do po­
rządku . Nie za dobrze się tu ta j po­
czułem , ale przecież n ie  będę an i z te ­
ściem  żył, an i z tą  całą rodziną, tylko 
oddzielnie z H aliną w oddzielnym  no­
w oczesnym  m ieszkaniu  z w ygodam i.

W krótce m atka  podniosła się z k rze­

sła, i po niedluigim caaisie s ta l na  s to ­
le ĘBdnełk bigosu, sa la te rk a  zim nych 
nóżek, i n a  dużym  ta le rz u  ca ła  fura 
k lusek  ze słoniną. To wiszyistko m atka  
H aliny  zaczęła w yk ładać  n a  m ałe  ta ­
lerzyki, a k iedy Stary sięgnął ręką  po 
jed n ą  k luskę to go tak  łyżiką zdzieliła, 
że s ta ry  aż zapiszczał. W końcu m a t­
ka  H aliny  niie w iadom o skąd, bo nie 
patnzyłem , w yciągnęła półlitrów kę. 
W tenczas s ta ry  ucieszył się jak  dziec­
ko, z a ta rł ręce i całk iem  rozpogodził 
sw oje oblicze.

Na początek  w ypiliśm y sobie po 
k ieliszku, potem  po d rugim  i trzecim . 
M atce H aliny  try sn ę ła  kirew n a  tw a ­
rzy, o tarła  sobie cieknącą po policz­
ku łzę i nachyliła się do mnie.

— To c o — pow iada — dostanie pan, 
pan ie  kaw alerze, m ieszkanie.

— A jakże.
— To ładn ie  — mówi -matka H aliny

— bo now oczesne m ieszkan ie  to b a r ­
dzo cenna rzecz. I m yśli pan o H ali­
nie. Ale jia panu pow iem , H alina  nie 
jes t bardzo  gospodarna i stateczna. 
H alina  jes t de lika tna , p racę  b iurow ą 
w ykonuje, niedługo skończy kursy
i będzie dyplom ow aną m aszynistką; 
a  ozy tak a  kob ie ta  ugo tu je  painu na 
czas, albo posprząta  panu  m ieszka­
nie. Szkoda będzie je j rączek. A le co 
innego starsza  córka To ja  panu po­
w iem , pan ie  kaw alerze , ta  jes t do 
w szystkiego. U rodzona gospodyni i żo­
na. Robota w rękach je j się pali.

Z aniem ów iłem  po tych usłyszanych 
słowach. Przecież nasze papiery  były 
od p a ru  ładnych  dni złożone w U rzę­
dzie S tanu  Cywilnego. Poza tym  s ta r ­
sza siostra H aliny  w cale mi się nie 
podobała. M iała już ponad trzydziest­
kę nie była ani ładna  ani zgrabna, ani 
pociągająca do zalotów, a oprócz te ­
go daw niej na ka rtę  row erow ą żyła 
z pew nym  osobnikiem .

Nic a nic z tego nie rozum iałem  
Nic. Ile  to innych ładnych młodych 
kob ie t kręciło  się koło mnie, choćby 
tak a ' L idka ze Skarżyska, czy m aga- 
zynienka E lżbieta Stokłos od nas z ro ­
boty. Więc popatrzy łem  na m atkę H a­
liny. lak  jakby  m iała poprzestaw iane 
klepki w głowie, albo zaszkodził jej 
ten  kieliszeczek w ódki.

— N asze pap iery  — pow iadam  — 
proszę pani, już są  od dobrych kilku 
dni złożone w  Urzędizie S tanu  C yw il­
nego. I n ie  w iem  dlaczego pani n a d ­
m ienia ,w dane j chw ili o  sw ej s ta r ­
szej córce.

— Cicho — maitika p rzyk łada  palec 
do ust i m ruga do m nie niiby porozu­
miewaw czo.

— Co cicho — py tam . — Czy niie 
maim pod tym  w zględem  ractji, skoro 
nasze papiery...

— Nie ohcę, żeby k to  usłyszał — 
w y jaśn ia  mi s ta ra . — Ale m ów ię to 
uczciwie, skaż mnde Bóg, że ze s ta r ­
szej, synu m iałbyś w ięcej pociechy.
I bardzie j pasu jec ie  do siebie. A o p a ­
piery  to  w cale się nie m artw , jedno
i to sam o nazw isko noszą m oje córki. 
Możina to  jeszcze w U rzędzie w szystko 
odw ołać i pozam ieniać.

— Nie — m ów ię zdecydow anie. — 
M nie się H alina podoba, a  jakby  nie 
chcia ła  być m oja, to  w ziąłbym  sobie 
inną , podobną d o  n ie j.

— Ja k  pan  uw aża — pow iada m atka 
H aliny  i z a raz  dodaje. — A ja k  panu  
biogis sm akow ał?

— Bardizo m i sm akow ał — mówię 
zigodmie z praiwdą.

— No w łaśn ie  — pow iada m atka
— To sta rsza  có ik a  robiła.. Sam a jed ­
na.

— H alina też się nauczy — mówię 
pojednaw czo — n ie  święci tam  g a rn ­
ki lepią,

— Ale w olałabym , żeby pan to so­
bie jeeszcze raz  przem yśla ł — mówi 
m atka  — i czasem H alinie o tym ani 
jednym  słowem  nie w spom niał, bo 
wszystko w tajem nicy panu mówię, 
jako  m atka odpow iedzialna za koleje 
życia swych dzieci.

— Co m am  wisipominaić — pow ia­
dam . — J a  już sobie przem yślałem  
w szystko, i nie m am  * potrzeby H ali­
n ie  tego w spom inać, boby m ogło być 
j e j  przykro .

W tym  w łaśn ie  czasie, k iedy roz­
gadałem  się z m atką  H aliny, ojciec 
ponalew ał do kieliszków  resztę wód­
ki, op różniając do o sta tn ie j kropelki 
butelkę. Więc na koniec jeszcze raz 
w ypiliśm y. Potem  H alina podłączyła 
do rad ia  ad ap te r o ładnej błyszczącej 
obudow ie i zaczęliśm y już inny rodzaj 
posiedzenia.

H alina  m iała bardzo m odne płyty 
ze śpiew em  w  b rzm ieniu  zagranicz­
nym , tyliko tańczyć nie było gdzie. 
Stół, szafa dw udrzw iow a, k redens i 
p raw ie  cały  pokój zajęty. M imo to w 
m ieszkaniu  zapanow ał bardzo wesoły 
bezpośredni nastró j. Ojciec ty lko z po­
w ro tem  zrobił się  m arko tny  i z po­
w ro tem  zaczął ziew ać.

H alina  tym  razem  zbliżyła się do 
minie na b liską odległość i usiadła na 
tym  sam ym  krzesełku , oo ja  siedzia­
łem, Bliskość je j ciała, jeszcze dla 
m nie nie znanego, odczuw ałem  do­
kładnie  tak  sam o chyba jak  ona.

H a l ip a  m nie p y ta :
— A ty Zdzisiek g ra jący  jesteś w 

k arty ?
— A jakże — m ów ię — p raw ie  we 

w szystk ie gry k a rc ian e  um iem  grać, 
chociaż n ie jestem  żadnym  hazardzi- 
stą.

— To m ożem y zagrać w remiika, a l­
bo i w  d u rn ia  — proponu je  H alina.

— Lepiej w tysiąca  — w trąca sio­
s tra  H aliny , k tó ra  ma na imię W acia.
— Umie pan w tysiąca, bo ja  w to 
najlep iej jednak  lubię.

— U m iem  w to  i w  to — odpow ia­
dam  pew nie. — I sam  też w olę w ty ­
siąca, ty lko  nie w iem  czy H alinka  bę­
dzie m iała życzenie.

— N iech będzie ty siąc  — pow iada 
Halina,. — Z araz  w ezm ę długopis.

Sięgnęła do to rebk i opuszczając tym 
sam ym  krzesełko, na k tó rym  obydw o­
je  dzieliliśm y jednio m iejsce. Z to reb ­
k i w yciągnęła notes i długopis, bo ja ­
ko p racow nik  um ysłow y talki e p rzed ­
m ioty  zawsze dostaw ała  służbow o * 
p racy  i zaw sze je  nosiła pnzy sobie.

Roizsiediiiśmy się przy stole w e tró j­
kę. Ojciec n ie w iadom o kiedy w ym k­
n ą ł się z pokoju , i zaraz  z kuchni roz­
legło się chrapaniie jakby  parow óz 
tabliżał się do stacji. M atka aaś p rzy ­
n iosła  nam  w szk lankach  z podstaw ­
kam i heilbatę, cu k ie r w  cukiernicy ,

oraz  b roche c.®steo’jlia  dom ow ej ro ­
boty.

Pijąic h e rb a tę  graliśm y tow arzysko
• i z zaciekaw ieniem  w śród dotykane a 

aw ych rąik i ogólnej bliskości swych 
ciał. T ak  w esoło up ływ ał nam  czas do 
dw udziestej d rug iej trzydzieści. O tej 
w łaśnie godzinie podniosłem  się 
z krzesła, podziękow ałem  za m iłe 
przy jęcie , i pożegnałem  się z rodziną 
awej przyeztiej maiłżomki.

Do sam ych drzWi w yjściow ych od­
prow adziła  m nie m atka  H aliny, znów 
zastrzegając  sobie, żebym nic n ie  n a d ­
m ien ia ł H alin ie, że m nie nam aw iała  
n a  W acię, bo H alina  n ic  o tym  mie w ie
i n ie  m a p raw a wiedzieć. O dpow ie­
działem , żeby była spokojna o to, na 
pew no  o tak ich  g łupstw ach nie będę 
w spom inał H alinie, and żadnej innej 
osobie. Ale co się tyczy m nie samego, 
słów® m aiki H aliny na nowo mnie 
zm itygow ały, coś takiego poczułem 
jaikby ktoś chcia ł m nie ostrym  narzę­
dziem  ukłuć w sam o serce. M niejsza 
z tym. Jeszcze raz  pożegnałem  się z 
m a tk ą  i  w yszedłem  z tego dom u.

Czas nam  spokojn ie  upływ ał. Do za- 
w ara ia  zw iązku m ałżeńskiego pozosta­
ło k ilka dni. H alina coraz ładn ie j w y­
glądała, na każde spo tkan ie  w ychodzi­
ła w ininej sukience albo innej b luz­
ce. S taw ała  się dla m nie bliższą oso­
bą, m yślałem  dużo o niej. Ale H ali­
n a  nie zaw sze m ogła pośw ięcić czas 
nia nasze narzeczeA skie spacery, bo 
jak  tw ierdziła m iała całą masę obo­
w iązków . Chodziła jeazeze na kursy  
n a  dyplom ow aną m aszynistkę. Więc 
często na spacery  w ychodziłem  sam, 
a le  już un ikałem  sw oich daw niejszych 
kum pli, 00 to z nim i popijało  się w 
różnych m iejscach, atbo zaczepiało 
się dziew czyny. Z am ieniałem  się po­
w oli w statecznego człow ieka, ta k ie ­
go k tó ry  z pew nością podoła obow iąz­
kom i trudnościom  jako  głowa rodzi­
ny. Jak o  m ąż i ojciec przyszłych dzie­
ci zrodzonych już w innych w aru n ­
kach niż my oboje mieliśm y, w na­
szym  now oczesnym  m ieszkaniu.

W domu i w robocie dużo o tych 
spraw ach  myślałem . Często też roz­
m aw iałem  z naszym kierow nikiem , a 
był to starszy porządny gość, o prze­
niesienie m nie na ślusarnię. K ierow ­
nik przyrzekł mi, że załatw i to w n a j­
bliższych tygodniach. M iałbym w ten ­
czas kaw ałek niezłego fachu, z któ­
rym  już nie zginąłbym  na tym  świe- 
cie. Można zrobić jakąś fuchę, chętnie 
człow ieka zostaw ialiby po fajrancie.

T ylko jeszcze jedno zagadnienie, to 
kobiety. C iągle nie daw ały mi spo­
koju, jakbym  był zupełnie wolnym 
człowiekiem, a nie silnie zw iązany u- 
czuciowo i m ateria ln ie  naw et z w y­
b ran ą  osobą.

C iągle w idziałem  ich zalo tne spoj­
rzenia, kręcenie biodram i w praw o 1 
w lewo, m iłe uśm iechy. J a k  na ten 
przykład pew na n iew iasta  o kasz ta­
now ych w łosach z rozdzielni, albo m a­
gazyn ieirk a E lżbiet* Stokłos. W d a l­
szym ciągu p rosiła  m nie o ogień, o p a ­
pierosa. Często jeździła ze m ną wóz­
k iem  p o  hall. A le M edy ta k  niechcący

zaproponow ała mii, żebyśm y poszli 
do kina, po głębszym zaistanowieniu 
odm ów iłem . Nie chciałem  m yśleć o 
jak im ś głupim  flircie, w olałem  m y ś l e ć  
uczciw ie o H alin ie  i czekającym  m nie 
w kró tce życiu rodzinnym  z niią. Tym 
niem niej jedna  sp raw a mocno mnie 
poruszyła. Otóż w  bieżącą sobotę, 
k iedy w ybrałem  się na sam otny  spa­
cer, pew ien napo tkany  znajom ek oz­
najm ił mi, że H alinę w idm ał z jaikimś 
osobnikiem  z baczikami. Podziękow a­
łem  spokojnie tem u znajom kow i za 
imforma-aję, nadm ien ia jąc  przy okazji, 
żeby na drugi raz  nie zajm ow ał się t a ­
k im  donosicielstw em , bo ja  tego się 
brzydzę. Z araz  też odszedłem  od n ie ­
go, ale k rew  zaczęła się w e m n ie  go­
tow ać. Działo się to w szystko koło 
parku . „Dla m n ie  nie m a czasu, po­
m yślałem , dla swojego przyszłego 
m ałżonka, a dla innych m a — to jak  
to jes t”.

Poszedłem  H aliny sizukać, a le nie 
m iałem  pojęcia w jak ie j stro n ie  n a ­
szego osiedla m ogła teraz  przebyw ać. 
Mogła przecież już daw no pojechać 
autobusem  lub pociągiem do innej 
dzielnicy.

W ięc ty lko doszedłem  do p rzy s tan ­
ku  autobusow ego, no i w tenczas za­
m iast H aliny  spo tkałem  tego kum pla, 
co m nie pew nego dn ia  zaprosił do sie­
bie do dom u i tam  poznałem  Liidikę 
ze Skarżyska.

— Kogo to w idzę — pow iada ten 
kum pel od razu . — N igdzie się mie 
pokazujesz od tego czasu jak  w ysta ­
w iłeś do w ia tru  Lidkę.

—  T ak wysKło — odpow iadam  mu 
grzecznie. — Nie mogłem utrzym yw ać 
z nią dalszego kon tak tu , bo inna sy­
tu ac ja  w  m iędzyczasie w ynikła.

— To mogłeś się z n ią  nie um aw iać
— on md na to. — Robisz dziew czynie 
nadzieje. Mówisz o now ym  m ieszka­
niu, pokazujesz wniosek.

— K to w iedzia ł — tłum aczę m u — 
że tak  w yjdzie ja k  obecnie, a n ie  inai- 
czej.

On popatnzył na m nie uw ażnie. M ia­
ło się już pod wieczór. Przydrożne 
d rzew a p rzy jem nie szum iały, na uli­
cy dużo spacerow ało  ludzi.

— Z H aliną M ączką kręcisz — on 
m ów i.— W iem. że z nią na całego. 
Ale nie w iem  czy wiesz, że ona spo­
tyka się także sam o z innym i. Lepiej 
byś się zają ł L idką. M ówię ci to jako 
kum pel kum plowi A kurat poszła na 
lody, chodź, pogadasz sobie z nią.

Znów we m nie złnść z.aikipiała. H a­
lina z innym i, czy to nap raw dę  m o­
żliwe.

— Do H aliny  to lepiej się mie w trą ­
caj — pow iadam  mu — bo my już je ­
steśm y p raw ie  po słowie.

Ten kum pel uśm iechnął się i p rzy ­
g ładził ręką sw oje ln iane  włosy.

—Z Iloma to ja  dziew czynam i by­
łem  po słowie i do dziś jestem  wol­
nym  człow iekiem . Nie obliczyłbym  ich 
na palcach obydw óch rąk.

— Bo cieb ie  żadne pow ażne sp ra ­
wy niie łączyły z tym i kobietam i — 
pow iadam  — a tu  jes t inaczej.

— To znaczy, że w zięła cię na tę 
sw oją m ałą rzecz — on mówi. — No, 
chyba nic powiesz, że oi tam  ciągle 
zastaw ia szlaban.

— W cale nie masz racji — mówię.
— M nie na razie w cale o to nie idzie. 
Na to sam przyjdzie czas w odpow ied­
niej chwili. A b iorę  ją  z w łasnego u- 
podobania, bo uw ażam , że jesit na 
m iejscu.

R ozm aw iając tak  przeszliśm y kilka 
kroków . Coraz w ięcej ludzi pokazy­
w ało się w  te j s tron ie  naszego osiedla. 
A najw ięcej przed p ry w a tn ą  lodziar­
nią S tan isław a F ury , gdzie na chod­
n iku się zatrzym aliśm y. Ta lodziarn ia 
m ieściła się w d rew nianej zielonej 
budzie, a le była elegancko ośw ietlo­
na, tak  że ludzi tam  było wyraźnieć 
w idać niż za białego dnia. Z erknąłem  
pod św iatło  ozy przypadkiem  pośród 
innych osób nie ma H aliny. Ale w ten ­
czas zam iast H aliny  zobaczyłem L id­
k ę  ze Skarżyska.

cdn.

POSŁANIEC

I O D G Ł O S O W  „P osłan iec”  dotarł do
▼ j  nas n a jp ie rw  jak o  piękny

iUm Joseph* Loseya, tera* 
dopiero w K lubie In te re ­
sującej K siążki ukazała 
się powieść, k tó ra  była
pierwowzorem literackim
film u. A utorem  „Posłań- 

jest, urodzony w 1895 
toku, angielsk i pisarz, Le- 
aiie Pole H artley , absol­
w ent ekskluzyw nej szkoły 
w H arrow  1 un iw ersy te tu  
w O osfordzie. H artley  za­
debiutow ał w 1924 roku 
zbiorem  opow iadań, w śród  
powieści, k tó re  przyniosły 
mu praw dziw y rozgłos, 
zn a jd u je  się rów nież, w y­
dany w IMS roku. „P osła­

n iec” Tw órczość H artleya  Jest w Polsce m ało znana. Dotąd uka­
zały się tyliko dwa Jego utw ory. W roku  1907, w w yborze w spół­
czesnej noweli angielsk iej „Zycie Innych ludzi" znalazło się opo­
w iadanie „Clenie lite rack ie” . W ro iu  1971 ukazała się w polskim 
przekładzie powieść H artleya „B iedna K lara" , Oba te  utw ory 
ukazały  się w PIW, k tóry  Je»t rów nież edy torem  „P osłańca” .

Cl k tó rzy  oglądali film  Loseya, 1 pew nością pam ięta ją  fabu łą  
D la 'ty c h  k tórzy  film owego „P osłańca" n ie w idzieli, parę słów
o treści A kcja Jej rozgryw a się latem  roku 1900. T rzynasto letn i 
Leo Colston spędza w akac je  w w iejsk ie j rezydencji B randham  
Hall. B eztroskie z początku  w akac je  s ta ją  się d ram atycznym  1 zna­
czącym  epizodem  w życiu bo h a te ra  powieści, w pięknej, w iejskie) 
scenerii życie Jest ty lk o  * pozoru w ytw orne, leniw e t bezproble­
mowe. Chłopieć m imo Wolt s ta je  się Jednym  z głów nych bohate­
rów  dram atu . P o talem na miłość m iędzy panną ze dw oru i fa rm e­
rem  kończy się tragicznie. M»ły Leo zaś pełnił rolę posłańca m ię­
dzy kochankam i. H istorię tę  opow iada p ięćdziesięcio letn i Ju t Leo

rolstom, sam otny, zgorzkniały  1 nieszczęśliw y, k tó rem u Jeszcze ra« 
będzie dane odegrać rolę posłańca.

Rzadko adap tac ja  film ow a tak  w iern ie  oddaje  nas tró j p ierw o­
wzoru literackiego. W tym  w ypadku, czy tając „Posłańca" o dnaj­
dujem y tę sam ą, co w film ie zw olnioną n a rra c ję , tę  sam ą życio­
w ą zadum ę nad skom plikow aną drogą ludzkich  nam iętności 1 sen­
sem życia.

L. P. Hartley, „Posłaniec” , przełożyła: R. Orayłwwsrka, PTW, 
W-wa IDU, *«r. 323, cena zi 35.

ANTHONY QU!NN

„O rzech p ierw orodny” , au tob iog rafia  A nthonego Q ulnna, w iel­
kiego ak to ra , n iezapom nianego „G reka Z orby", Jest bestsellerem  
w ydaw niczym  osta tn ich  tygodni. L ubim y przecież grzebać w cu 
dzym  życiu, lubim y sm akow ać p ik an tn e  szczególiki z życia bllż 
n ich , a co dopiero Jeśli podrzuca Je nam  szczodrą ręk ą  sław ny 
człow iek, k tó rego  co 1 rusz oglądam y na  ek ran ie  Z resztą Qulnn 
pisze n ie  ty lk o  o tym , co m u się przydarzyło  w życiu, odsłania 
przed czy teln ik iem  sw oje w nętrze, pisze o w lecanej pogoni za m i­
łością w yłączną, tak ą , k tó ra  Jest całkow itym  oddaniem .

K siążka Q ulnna rozgryw a się na dwóch płaszczyznach. Jedna, to 
f rag m en ty  re tro sp ek ty w n e , w k tó rych  ak to r, syn  Irlandczyka
1 M eksykankl, opisu je  sw oje dzieciństw o, m łodość, m ozolną l nie 
banalną  drogę do zaw odu ak to ra . Q ulnn przedstaw ia sw oje życie 
w k tó ry m , w ydaw ałoby się, osiągnął to  w szystko, er- Jest m a­
rzeniem  w ielu ludzi. Był dzieckiem  urodzonym  1 w ychow yw anym  
przez długi czas w sk ra jn e j nędzy. T eraz Jest człow iekiem  sław 
nym , bogatym . A przecież CJulnn n ie Jest człow iekiem  szczęśli­
wym. D ow iadujem y się o tym  z fragm entów  książki, k tó re  dzieją 
się współcześnie. To seanse u psychoanalityka , k tó re  m a ją  pomóc 
ak to row i odzyskać spokój, pozwolić na  zgodę z sam ym  sobą, zna 
leźć przyczynę fru s trac ji.

A utobiografia A nthony 'ego  Q uinna, ta  b ru ta ln ie  szczera książka 
to  n ie  ty lko  In te resu jący  życiorys ak to ra , ale 1 ciekaw e studium  
psychologiczna człow ieka, k tó ry  w yznaje: „K ochać 1 być kocha­

nym  bez w aru n k ó w  — to dla m nie  najw yższy cel. Niemożność 
ta k ie j m iłości — to  dla m nie grzech p ierw orodny, z k tó rego  ro ­
dzą się w szystk ie in n e  grzechy”

Anthony Quinn, „Grzech pierworodny” , p rze lo ł; l i  7.. Kierszys, 
KIW, W-wa 1978, str. 365, cena zł 45.

„NA PODBÓJ KSIĘŻYCA"

N orm an M aller. a u to r  m. ln. „N agich 1 m artw y ch " , a także slyn 
n e j b iografii M aryltn  M onroe, w iosną 1909 roku  zgłosił sw oją kari 
d y d a tu rę  na burm istrza  Nowego Jo rk u . I w tedy  w łaśnie tygodnik 
„L ife" zgłosił się do niego z propozycją , aby p isa rz  w lite rack ie j 
fo rm ie p rzedstaw ił p rogram  księżycow y „A pollo". Rozeszła się 
w ieść, te  M aller o trzym a za cykl sw oich rep o rtaży  m ilion dola­
rów . I w  ten  sposób pierw szy lot człow ieka na Księżyc przekreślił 
polityczne am bicje  pisarza. Skoro  p isarz  m iał o trzym ać m ilion do­
larów , n ie  było Ju t chętnych  na  finansow anie  Jego kam panii w y ­
borczej. A m ilion M allera. to było za mało. I tak  pow stała książka 
„Na podbój K siężyca” . „L ife”  w ydrukow ał Ją w trzech  odcinkach, 
w  sie rpn iu  1 listopadzie 1909 ro k u  1 na początku styczn ia  1970 roku  
Całość ukazała  się w edycji książkow ej pod koniec t970 roku.

P raca  M allera „Na podbój K siężyca", ukazała się w łaśnie n ak ła ­
dem  „K siążki 1 W iedzy". W k ró tk ie j Inform acji nie sposób omó­
wić je j w szystkich zalet I w ad Posłużm y sie w ięc zatem  k ró tk im  
cy tatem  ze w stępu napisanego przez K arola SzyndzlelorZŁ „M aller 
św iadom ie w ciąga nas w n a s tró j podniecenia, obaw , radości, zw.it- 
plenla. Je s t to szczególny rodzaj ekshib icjonizm u In telek tualnego , k to . 
ry  na początku  d enerw uje , a naw et razi Po pierw szej se tce stron  
p rzyznajem y Jednak, M allerow l praw o do tak iego  obnoszenia się 
ze swoim „Ja". A to  dlatego, że M aller po raz  pterw s»y w  ty c iu , 
a k to  wie, czy n ie  po raz  o sta tn i, ze tknął się t  czymś, eo okazało 
się w iększe od owego niezm iern ie  rozdętego I  w  te n  w łaśnie
sposób zam iast M allera ną  K slę tycu , o trzym aliśm y A rm stronga na 
K slę tycu".

Norman Maller, „Na podbA] Ksłę*vea", przełotyll F. I,. Adamscy, 
KIW, W-wa 1978, str. 551, eena zł 7».
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[zdarzenia 
I i zwierzenia

Czego 1a& czego. ale codzien­
n y ch  zdziwień to  nam  tycie  nie 
szczędzi. B ierze człowiek do rę ­
k i p ierw sza z brzegu gazete i 
szczeka m u onada ze zdziw ie­
n ia . C zytam  we w rześniow ej 
..Poezji” p raw dziw ie piękny 
w iersz D oroty C hróśclelew skieJ. 
a le  cóż gdy kon tem olacie  osu- 
Je ml kom en tarz  (cóż to  zresztą 
za oomysł. abv poetom  kazać 
kom entow ać w łasne wiersze!), 
•w k tórym  m oia znakom ita ko ­
leżanka  uc ie ra  sie. ie... używ a 
pełnych  rym ów . I ie  w iersz Iest 
.. regu larnym  sy labotonik iem ”. 
A tak, no p rostu  nie 1est — 
ani rym ów  pełnych w w ierszu 
n iew iele, an i nie 1est to  svla- 
botonik.

W „Życiu L ite rack im ” n a to ­
m iast. jak iś  pan  ze S łupska za­
p y tu je : „K to zna tak leen  filo ­
zofa. jak K azim ierz Bełszvó- 
*ki?’” Oczywiście iest to  pospo­
lita  ..literów ka" B łeszyński nie 
n azyw ał sle ..B ełszyński”. ale 
czv ies t sens k ru szyć  konie o 
zw ykła literów kę? K azim ierz 
B łeszyński bvł postacia n a  tyle 
znaną  te  n ie tak tem  iest. t r a ­
cji d ru k a rsk ie j pom yłki. zada­
w ać publiczne py tan ie . k to  go 
znał lako  filozofa. Poniew aż

CODZIENNE ZDZIWIENIA

W telew izji słyszałem  onea- 
da i. lak  początku jący  studenci 
w  „Siódem ce” narzekali, że zu­
pełn ie  n ie  w iedza, lak i czeka 'ch 
p rog ram  studiów  i na p rzykład  
n a  w ydziałach i k ie runkach  zu­
pełn ie  hum anistycznych  n ie­
oczekiw anie  srłot yka ia  sie ze 
s ta ty styka , cybernetyka  i in n y ­
m i naukam i w skład, k tórych  
•wchodzi m atem atyka, k tó re i 
ta k  nie lubią i od k tó re i uciekli 
na  hum anistykę. Ich n a rzek a ­
n ia  sa m iedzy im nrm l o rze ia- 
w em  ogólnei niecheci do d a ­
nych, cyfr. liczb i tem u  podob- 
n e l ..m atem atyk i” , bez k tórei 
Jednak, lak  sie okazu ie  naw et 
posoodvni dom ow a sobie w ty ­
c iu  nie poradzi.

D anym i trzeba  um ieć sie Do­
sługiw ać. Nie tw ierdze wcale, 
te  nosiadam  te um ieietność ale 
łub ie  sobie od czasu do czasu 
poczytać jak iś rów n ik . Z darzy ­
ło sie naw et tak . że k tó ry ś t  
m otch znajom ych znalazł na 
s to liku  ood lam pa rocznik s ta ­
tystyczny  w śród książek  p rze ­
znaczonych do p rzejrzen ia  i 
p rzeczy tan ia  i pow iedział z po ­
w ą tp iew an iem : — Nie Dowiesz 
chyba, że czytasz to  do podusz­
k i?  — Pow iem  — odpow iedzia­
łem  bo Istotnie czytałem  „Rocz­
n ik  sta tystyczny  w ojew ództw a 
m iejskiego łódzkiego" w  czasie 
w ieczornej lek tu ry . Nie uw le-

an l pan  ze Słupska, an i redak­
cja ..Życia L iterack iego” n ie  o d ­
powiedzieli na  to  Dytamie. przy­
pom nę. ie  ten  tłum acz B ergso­
na. R ibota i M arksa, jeszcze w 
roku 1910 ogłosił s tud ium  „Mo- 
nizm a  filozofia”, filozofie s tu ­
diow ał w H eidelbergu. B erlinie
1 Lipsku.

A więc — by ł tak i filozof, co 
podaję dla in form acji Dana ze 
S łupska. D ziwne tylko, że rę - 
d akc ia  n ie  za jrza ła  do leksyko­
nu  ..Polscy pisarze współcześn:*'. 
gdzie znajdu je  sie skrom ny 
b iogram  K azim ierza B łeszyń­
skiego.

Z resztą  lek tu ra  pism  n ie­
zm iennie daje  nam  okazję do 
zdziwień. Nie czytuję, co p raw ­
da, m agazynu „E kran”, ale 
ostatn io  u mojego fryz je ra  b y ­
ła d ługa kolejka. W ziąłem  więc 
ze sto lika ilu strow ane pismo, 
k tó re  a k u ra t w ydało m i się 
ciekaw sze od pism a „Rze­
m ieśln ik”. I rzeczywiście. W 
środku  treść  była sk łan iająca 
do pracy m yślow ej.

Otóż przeczytałem  blok listów 
na tem a t w idow iska G rzegorza 
K rólikiew icza „K onsty tucja  3 
M aja”. W śród zgodnego tonu 
owych listów  jeden zabrzm iał 
m i dziw nie i w łaściw ie nie 
w iem , co o nim  m yśleć. C ho­
dzi o lis t podpisany „G rupa ro ­
botników  z „B ankow ej”, którzy

piszą: „jak  długo jeszcze trzeba 
czekać na zm iany naszej m en­
talności do w ielu innych, d ro ­
gich Polakom  sp raw ? Mamy 
też satysfakcję , że my, robo t­
nicy, w yprzedziliśm y W as, in te ­
ligentów , o w iele, w iele l a t ” 
Koniec cy tatu .

N ie rozum iem  tego ostatniego 
zdania napisanego na  m arg ine­
sie w idow iska o K onsty tucji 3 
M aja. W ynika bow iem  z niego, 
że in teligen t jes t do ty łu  „o 
w iele, w iele, la t”. Czy znaczy 
to, że trochę m niej do ty łu  jest 
półin teligen t, a już zupełnie 
niew iele do ty łu  jes t ćw ierć­
in teligen t?  N ie w iem.

Nie w iem  też, co sądzić o 
w ypow iedziach m łodych in te li­
gen tnych  poetów, k tó rzy  w  te ­
lew izji m ówili na tem a t sw o­
je j twórczości.

Jeden  pow iada: „Jest źle, że 
jest łatw ość deb iu tu , że tw ó r­
ca nie odpow iada za debiut." 
P rzepraszam  — po pierw sze 
n iep raw da, że je s t łatw ość de­
b iu tu , po drugie, co m a piernik  
do w ia traka .

D rugi pow iada: „Jes t źle. że 
poeta nie staw ia d iagnoz”. K o­
lego! D iagnozy zostaw  lekarzom , 
ty , po prostu , Jak mówi p rzy ­
słow ie: „Bądź m ądry  i pisz 
w iersze”.

Trzeci pow iada: „Jest źle, bo 
nam  Jest po trzebny  m ecenas,

nie tak i, k tó ry  w ydaje, ale ta ­
ki, k tó ry  się op iekuje”. Zawsze 
uw ażałem , że dla pisarza n a j ­
lepszą form ą m ecenatu  jest mo­
żliwość d ruku , a tu  młodzi 
poeci chcą opieki. O co tu  cho­
dzi? O pichcenie kleików  czy
o w ysadzanie na nocniczki? J a ­
k iej jeszcze opieki potrzeba 
m łodym  au torom  m ającym  w 
Polsce patronu jące  im w ydaw ­
nictw o „Isk ry”, m iesięcznik 
„Nowy W yraz”, Koła Młodych, 
s typendia Kom isji M łodzieżo­
w ej ZG ZLP...

N ieopatrznie zostaw iłem  po 
tych w ypow iedziach włączony 
telew izor i oto dobiegły mnie 
słow a: „Mam złam any stosunek 
do te a tru ”, a potem  w ynurzenia: 
„z a j e ł em się tea trem  i z a -  
c z e ł e m  p isać”. Tym  razem  
nie był to  „młody zdolny”, lecz 
s ta ry  koń, ale daleko zdoln iej­
szy.

Nieco znużony tym  natłokiem  
zdziw ień i n iejasności, sięgną­
łem  na półkę po „Alchem ię 
słow a” Jan a  Parandow skiego. 
Na szczęście są książki w iecz­
notrw ałe, o k larow nej czysto­
ści polszczyzny, na szczęście są 
książki m ądre, k tó re  z natłoku 
codziennego bełko tu  w yprow a­
dzają nas w  św iat pełen  po­
w agi, jasności l[ precyzji.

WIDOK

KOCHAJMY STATYSTYKĘ!
rzył. — Cóż tam  m ożna w yczy­
tać?  — zapytał. — B ardzo du ­
żo. — Na przykład?

Pom ińm y sp raw y  n a jis to t­
n iejsze, a w iec rozwój gospo­
darczy  w o jew ództw a bo nad 
lek tu ra  tab e l dotyczących te j 
dziedziny trzeba  dłużej pochy­
lać sie 1 uw ażniej ie analizo ­
w ać. Ale na p rzykład  iest we 
w spom nianym  roczniku tak i 
dział: „G eografia, m eteoro lo­
gia” . Z tego działu m ożna sie 
dow iedzieć w iele ciekaw ych 
rzeczy, Ot, choćby, k iedy na 
przestrzen i osta tn ich  8 la t było 
w  Lodzi naicieo lei. Najw yższe 
tem p e ra tu ry  no tow ano  w  1974 
ro’.cu bo 33.4 stopnia C elsjusza. 
A . k !edv  no tow ano najn iższe 
tem p e ra tu ry ?  P roszę bardzo. 
N ajniższe sk ra jn e  tem p era tu ry  
zanotow ano  w  1971 roku  bo 
m inus 26,3 stopnia C. A byl to 
jednocześnie rok o  najw yższej 
am plitudzie m iedzv sk ra jnym i 
tem p era tu ram i dodatn im i i u- 
jem nym i. bo am p lituda  w y r o ­
sła wówczas 59.1 stopnia C. 
N ainiższa am p lituda  była w
1978 roku. w yniosła ona 43 stop­
n ie  C. Sa to  w szystko tem pe­
ra tu ry  zanotow ane na L ub lin - 
ku  na  wysokości 187 m ponad 
poziom em  m orza.

P aździe rn ik  tego  roku  m ie­
liśm y w yjątkow o ciepły. N aw et 
niekiedy by ło  cieplej n iż  latem . 
W ielu też żałowało, że tak ie j 
pogody nie było w tedy, kiedy 
oni byli na urlopie. A iakie  b y ­
ły inne październiki? S tosunko­
w o ciepły październ ik  by ł w

1970 roku. bo śred n ia  tem p era ­
tu r a  w yniosła w tedy 7,9 stoonia
C, później w  1971 roku, kiedy 
to  zanotow ano średn ia  tem pe­
ra tu rę  w w ysokości 8 stopni C, 
no  1 w 1977 roku. k iedy średnia 
te m p e ra tu ra  w paźdz!em ik u  by­
ła najw yższa od 1970 roku. bo 
w yniosła 9,2 stopnia C.

A k iedy  m ieliśm y ta k  m okre 
lato . 1ak tego roku? Deszczowy 
lipiec by ł w  1973, 1974. 1975 i 
1977 roku. W 1973 roku  sum a 
opadów  w yniosła w lipcu 141 
mm . w  następnym  roku  — 143 
m m . w 1975 roku  — 111 mm, a 
w  ubiegłym  roku  — 106 mm 
Z danych sta tystycznych  w yn i­
k a  niezbicie że dużo k o rzy s t­
n ie j Iest leździć na urlop  w 
sierpn iu , gdyż na przestrzeni 8 
la t  ty lko w  ubiegłym  roku  su­
m a opadów  w siernń iu  p rzek ro ­
czyła 100 mm 1 w yniosła 131 
m m . N a ogół sum a opadów  w 
sierpn iu  w aha sie w  granicach
50 mm, co m ó w  nie jest tak 
dużo jak  na  nasz k lim at i ty lko 
w  1972 roku była bliska 100 
m m , bo w yniosła 93 mm. W te­
dy m ożna było m ów ić o desz­
czow ym  sierpniu .

Dużo m ożna dow iedzieć sic i  
„Rocznika statystycznego w oje­
w ództw a m iejskiego łódzkiego'*, 
a ia w ybieram  ty lko  te dane. 
k tó re  m oea być a trak cy jn e  n a ­
w et dla na jbardzie j za tw ardz ia ­
łego ..p rzeciw nika’1 sta tystyk i. 
Ale. żeby nie ty lko  zabaw 1 ać. 
powiem , że ies t tam  sporo d a ­
nych Ilustru jących  zjaw iska 
smurtme i tru d n e . Na p rzyk ład :

„O chrona środow iska”. Z dzia­
łu  tego dow iadujem y sie żc 
m am y w  w ojew ództw ie 39 fa ­
b ry k  uciążliw ych d la  otocze­
nia. z tego w Lodzi 33. a w  tym 
23 w yposażonych w  u rz ą d z e ra  
red u k u jące  zanieczyszczenia. 1 
że od 1976 roku  sy tuac ja  w  tei 
dz’'edzinie nie zm ieniła sie. Ba 
n aw et sie częściowo pogorszyła 
bo jeśli w  1976 roku  w  Łodzi 
p rzem ysł em itow ał 576 ton  p y ­
łów  m etalurg icznych , to  w  1977
— ta  n iech lu b n a  „p rodukc ja” 
w zrosła  do 734 ton. Spadła  n a ­
tomiast. n ieznacznie ilość em i­
tow anych  przez przem ysł pyłów  
lo tnych  ale 1 t°k  by ło  Ich w 
ciągu roku  27.321 ton.

W edlu e danych  s ta ty stycz­
nych  naibard<ziei zapylone w 
Łodzi jest... śródm ieście, gdzie 
średn io  w  ciągu roku  sipada na
1 km  kw adra tow y  284 tony py ­
łów. N ajm niej py łów  jes t na 
Po lesiu  — 184. W  śródm ieściu — 
jak  to  chyba pow szechnie w ia ­
dom o — źródłem  zapylenia są 
dom ow e piece do ogrzew ania, 
M niej 1est tu  p rzem ysłu  i be­
dzie eo coraz m n ie i w  m iaro 
porządkow ania te j części Łodzi
I w ynoszenia fab ry k  na obrze­
ża m iasta  do dzielnic p rzem y­
słow ych. Ale na  to  przyjdzie 
trochę  poczekać

W iele jeszcze c iekaw ych  rze­
czy m ożna dow iedzieć sie ? 
łódzkiego rocznika sta ty sty cz ­
nego. M iłej lek tu ry .

MARCIN RODAK

PUNKT ZWROTNY
W życiu bywa różnie. Wiedzie 

się człowiekowi dobrze do czasu, 
potem przychodzi Jakaś kieska, 
załamanie. Zgrany zespół odnosi 
aukcesy i nagle co ś sie psuje. nie 
wychodzi. W sporcie takich przy­
kładów mamy na pęczki. Ale w 
aporcie przecież sa ludzie — tre- 
nprzy. szkoleniowcy, działacze, 
którzy powinni kryzysy przewi­
dywać wcześni*-! wyciaeać wnio­
ski, w zarodku likwidować nad­
chodzące niepowodzenia. Powinni 
starać się o to. aby występowała 
zbieżność Ich Interesów i planów 
z interesami i aspiracjami zawod­
ników.

Od wieków wiadomo, te  pod­
stawa wszelkich sukcesów jest 
praca. Huberta Wagnera, który 
stosował wszechstronny 1 Inten­
sywny trening siatkarzy, prze­
zwano .Katem”, Ale ów „Kat” 
osiągnął to. co zamierzał, w ypro­
wadził polska siatkówkę na świa­
towe wyżyny. Ciężka praca nie 
wszystkim Jednak odpowiada. 
Wielu chciałoby mieć wielkie 
aukcesy przy minimum wysiłku, 
ale sam talent i dobre chęci to
o wiele za mało. Przekonał sie
o tym Już niejeden mistrz, któ­
rem u sie udało wedrzeć na 
szczyt i k tóry myślał, że Już tam 
zostanie, bo jest zdolny.

W tym układzie zawodnicy, 
trenerzy, działacze, sa jeszcze k i­

bice, dla których sie w końcu 
to wszystko robi. Kibice sa róż­
ni. Sa naiwni, żywiołowi, nie­
zdyscyplinowani. Ale sa też ki­
bice, którzy dobrze wiedza, co 
w traw ie na stadionie piszczy, 
których nie Jest łatwo oszukać. 
Ci rozsądni, zorientowani kibice 
usiłują kształtować opinie pub­
liczna. Nie zawsze z najlepszym 
skutkiem , ale robią co moga. 
Oni też mogliby mieć swój co­
raz większy wkład w sukcesy 
niektórych dyscyplin sportu, gdy­
by choć trochę liczono- się z ich 
zdaniem, z ich sadami. Tymcza­
sem trenerzy i działacze niektó­
rych dyscyplin stosują stara 
„wypróbowana” metodę zapew­
niania wszech i wobec każdego, 
że „byczo Jest”. Było znakomi­
cie z piłka nożna przed .M un­
dialem 78” i Jeszcze po „Mundia­
lu  78” było fajnie, choć spiera­
no się. które miejsce zdobyła 
polska drużyna: piąte czy szóste?, 
jakby to mogło zmienić fakt. że 
nie obroniliśmy trzeciego miej­
sca w świecie. Teraz, przed mi­
strzostwami Europy Już nie jest 
fajnie. Jest niemal tragicznie, bo 
dopiero m ontuje się drużynę. A 
Jacek Gmoch pożegnał się z 
PZPN, nie odmawiajac dalszej, 
społecznej współpracy, w która 
zresztą nikt nie wierzy.

Jacek Gmoch zapewniał wszy­
stkich, że Jest fajnie I drużyna 
Jest tak przygotowana jak nigdy 
nie była wiec i rezultaty  odpo­
wiednie do tego stanu przygoto­
wania będn. Później sukcesów

nie było I n ik t Jakoś ale pomyś­
lał o tym, żeby dać mu moż­
ność publicznie wytłumaczyć sie 
ze swoich publicznie czynionych 
zapowiedzi. Trochę szczerej, na­
w et burzliw ej dyskusji o polskiej 
piłce nożnej nie zaszkodziłoby ani 
Jackowi Gmochowi, ani piłce 
nożnej, ani PZPN. ani prestiżo­
wi kraju , o który tak  się wszy­
scy martw ia. Postanowiono jed­
nak, że cicho ma być nad a r­
gentyńska porażka. Ale ta cisza 
trwać będzie do czasu, może sie 
ona jeszcze odezwać czkawka, 
jeśli PZPN nie stworzy w arun­
ków do szczerej wymiany zdań 
między kibicami I tymi, którzy 
piłkę nożna tworzą. Lepiej ska­
kać sobie do oczu na spotkaniach
i na łamach prasy niż Kazimie­
rzowi Deynie wybijać okna.

Fajnie było też przed mistrzo­
stwami świata w siatkówce, któ­
re jak wiadomo odbyły sie we 
Włoszech. Fajnie było do chwi­
li, kiedy drużyna nie przegrała, 
kiedy nie naatapiła całkowita 
klapa. Byli mistrzowie świata 
spadli na 8 miejsce, co było 
przemilczana u nas sensacja na 
światowa skalę. I teraz okazało 
się, że wcale fajnie nie było. Za­
wodnicy maja masę pretensji pod 
adresem trenera  Jerzego Wel- 
cza, a  trener Jerzy Welcz ma 
masę pretensji pod adresem za­
wodników. Pretensje maja też 
działacze i kibice. Słowem k ry ­
zys w pełni rozwinięty. Tylko 
siąść 1 płakać.

„Byczo było” te i  przed mi­

strzostwami świata w kolarstwie. 
W prawdzie kolarze przegrali 
Wyścig Pokoju, lekceważaco po­
traktow ali Wyścig Dookoła Pol­
ski, dostali lanie też w innych 
Imprezach, ale ogólnie było faj­
nie. Przynajm niej w wypowie­
dziach trenerów , a między inny­
mi w wypowiedziach Zbigniewa 
Rusina, tego samego, który te­
raz niemal płacze, że kolarstwo 
u nas nie Jest masowe, nie ma 
rowerów wyścigowych w skle­
pach, a i kluby ich nie dostała, 
że nie ma kadry rezerwowej, że 
to i że tamto. Chociaż nie Jest 
tak  bardzo źle, bo Kazimierz Suj- 
ka jest wicemistrzem świata, a 
Ryszard Szurkowski wziął pi­
gułkę, bo się leczy na wątrobę. 
Poza tym do Olimpiady w Mos­
kwie wychowamy następców.

Fajnie było i nagle okazało 
się, że fajnie nie jest. I co w ię­
cej, okazało się, że o tych złych 
stronach tej czy innej dyscypliny 
wiedziano wcześniej, że znano 
źródła kryzysu. Więc, co? Kogo 
oszukiwano? Na co liczono? Na 
cud? Od dawna Już wiadomo, że 
cuda sie nie zdarzaja. Bez pracy 
nie ma kołaczy — o tym wie­
dzieli nasi praprzodkowie. Po co 
więc ta zabawa w ciuciubabkę? 
Jest to jeszcze Jeden przykład 
na to, że sytuacja w sporcie w y­
maga uzdrowienia i to radykal­
nego.

BOGDA MADEJ

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH

JANUSZ 
SKOSZKIEWICZ

Ja tytuł ten ździebko poprawię, 
„POETA NA TRAWIE".

H u s: S tan isław  Ibls-O ratknwsU i 
T ekst: M ieczysław  M ichał Szargay

SZWAJCARSKA 
METODA

W ładae S zw ajcarii ogłosiły 
n iedaw no  gotowość w ypłacenia 
prem ii w wysokości 1.000 f ra n ­
ków  każdem u urzędnikow i, k tó ­
ry  dow iedzie ie  na zajm ow a­
nym  stanow isku nie m a nic do 
roboty  1 czuje się niepotrzebny. 
T akie zgłoszenia m aja  n astęp ­
n ie  rozpatryw ać specjalne ko­
m isje. k tó re  po sta ra ją  sie o 
zm ianę zakresu  czynności dla 
skarżącego sie 1 uchron ią  eo 
p rzed całkow itą  fru s trac ja .

C zytam  te  w zm iankę i p rzy ­
pom ina mi sie zdarzenie sprzed 
p a ru  la t re lacjonow ane na  ła ­
m ach  „P o lityk i”. O to e ru o a  w y­
soko kw alifikow anych  pracow ­
ników  jednego z naszych in s ty ­
tu tów  przem ysłow ych p rzes ia ­
ła pism o — n ie  pam iętam , do 
zjednoczenia. czy do re so rtu  —■ 
t  p rośbą o zw olnienie z pracy 
z powodu b rak u  jakiegokolw iek 
zajęcia. P racow nicy  ci n ie  o- 
trzym all ani ty s iąca  fran/ków, 
czyli p ięciuset dolarów , an i u s t­
n e j pochw ały z w pisaniem  do 
aikt za obyw ate lsk ie  podejście 
do akcji u jaw n ian ia  rezerw . 
P rzeciw nie — d y rekc ja  odnoś­
nego in s ty tu tu  zaczęła gw ał­
tow nie przekonyw ać zarów no 
zjednoczenie l '  reso rt, jak  i 
p rzedstaw iciela  prasy , że owi 
n iesfo rn i p racow nicy m ieli zaw ­
sze pełne ręce roboty, i że ich 
p rośba  o  zw olnienie jes t ak tem  
czystego wąrcholsitw a.

Podoba m i sie m etoda szw aj­
ca rsk a : jes t w  niej aspek t h u ­
m an ita rny . bo obronę ob y w ate­
la przed fru s tra c ja  trzeb a  nie­
w ątp liw ie uznać za w ażny za­
bieg higieniczny, a le  jes t te i 
zdrow y gospodarski rachunek . 
Lepiei dać urzędnikow i t w ą c  
fran k ó w  jednorazow o, niż p ła­
cić m u te  sam a kw otę w ielo­
k ro tn ie . niie m ając z niego żad­
nej pociechy a > jeszcze hodu­
jąc sobie skw aszoneeo nihiliste. 
Może by  kupić licencje i popró­
bow ać te j m etody u nas?

N iestety, obaw iam  sle ie  b y ­
łyby pew ne trudności w droże­
niowe. Nam też zależy na  tym . 
ieby  koszty społeczne w yrobu 
były 1ak najniższe. a/lbo o d ­
w ro tn ie: w ydajność p racy  lak 
najw yższa. O rganizujem y e n e r­
giczne akcje  u jaw n ian ia  rezerw , 
co w ygląda tak . że najp ierw  
zakazu je sie ' p rzy jm ow ania 
przez dana  firm ę  now ych p ra ­
cow ników , a potem  żada sie 
od te jże  firm y  od stanienia, po­

lewym
okiem

w iedzm y, dziesięciu etatów . 
Siedzą na  tych  e ta tach  ludzie, 
a  jest w śród nich może nieci j  
takich , którzy  dość iuż m ain 
siedzenia, aż piszczą żeby w re ­
szcie coś pożytecznego robić. 
Cóż. f irm a  ani nie potrafi ty -h  
pięciu rozsądnie, w e w łasnym  
Interesie  1 ku  ich zadow oleniu 
w ykorzystać, ani b roń  Bo-*e nie 
uzna e ta tó w  za zbędne. Bedzie 
Ich b ron ić  rekam i i nosam i bn 
lak  zgłosi po uczciwej analizie 
osiem to  jej skreśla  piętnaście. 
Za pół roku  przecież w szystkie 
te  e ta ty  nw aa  być po trzebne — 
a tu  b lokada i co  zrobim y?

Jeśli kitoś — a znam  tak ich
— zacznie u tysk iw ać, ie  nie 
m a co Toblć prze* d ługie regu ■ 
lam lnow e godziny, że czule sie 
jak  chodzące, n ikom u n ieoo- 
trzebne zero, to  n ie  ty lko  
w spółtow arzysze p racy  nazw a 
go ciężkim  fraileirem. a le  jesz­
cze p racodaw ca zbeszta za n ie­
lojalność i oczernianie f i rm y .— 
Nie dość. i e  oana  za trudn iam y, 
p łacim y, da jem y w czasy — Je­
szcze p an  chce coś rob ić ’ Siedź 
pap  cicho I n ie  m u l po lityk i 
dyrekcji!...

T u n ie  Szw aJcarta. T u pod­
p ada  *1e n iek iedy  za 'a sk raw e  
lekcew ażenie obow iązków  służ­
bow ych. ale rów nie często za 
„m alkontenctw o”. polegające na 
.natrętnym  dom aganiu  sle z a ję ­
cia w  godzinach p racy . Czło­
w iek — zam iast nreml? szw a j­
carsk ie j — o trzym uje  e tyk ie ta  
konfliiktowca. m ad c ie la . p a rszy ­
w ej owcy.

Ale m o ie  Iest w  tv m  1ak!ś 
w yższy sens? M oie n ie  należy  
w ynagradzać ludzi za to  że sa 
am bitn i i n ie  chcą b rać  fo-sv 
za darm o lecz przeciw nie: 
chcesz sobie poawolló na lu k ­
sus am bicji, to  piać? M oie p ra ­
cow nicy in s ty tu tu , o  k tórym  
m ów iliśm y, n/ie pow inni pisa* 
ia d n y ch  listów, ty lko  zapłacić 
po cichu sw ym  przełożonym  
żeby ich w yrzucili z p racy  a l­
bo żeby im nareszcie pozwolili 
pobaw ić sie tvm i re to rtam i, 
p rzyrządam i, guziczkami.., m o­
że to  byłby nasz w łasny, bez­
dew izow y przyczynek do tak  
zw anego ..kom pleksow ego p rzy ­
gotowalnia w iodących m etod u- 
Jaw niania przestojów ...’*
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